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Pól miliona studentów rozpoczęło rok akademicki
Przemówienie Edwarda Gierka 
podczas centralnej inauguracji w latawicach 
30-leeie Śląskiej Akademii Medycznej

Fot. CAF — Jakubowski

1TRMW iswgurk;
ROKU MlSEMICKIEGO

(P) Blisko półmilionowa rzesza studentów z 90 uczelni w ca­
łym kraju rozpoczęła 2 bm. kolejny 34 w Polsce Ludowej rok 
akademicki 1978/1979.

Jest to zarazem pierwszy krok realizacji przez szkolnictwo 
wyższe doniosłych uchwał XII Plenum KC PZPR, stawiają­
cych przed nauką zadania jeszcze pełniejszego udziału wo 
wszechstronnym rozwoju ojczyzny.

Na centralne uroczystości, 
odbywające się w Katowicach 
przybył, serdecznie witany 
przez młodzież, I sekretarz 
Komitetu Centralnego PZPR 
— Edward Gierek.

W inauguracji wzięli udział 
członkowie Biura Polityczne­
go i Sekretariatu KC PZPR: 
Zdzisław Grudzień, Mieczy-

sław Jagielski, Stanisław Ka­
nia i Andrzej Werblan.

Obecni byli: minister zdrowia 
i opieki społecznej — Marian 
Śliwiński, kierownik ministerst­
wa nauki, szkoln:'twa wyższego 
1 techniki — Janusz Górski, 
prezes Związku Nauczycielstwa 
Polskiego — Bolesław Grześ, 
przewodniczący ZG SZSP — 
Stanisław Gabrielski, władze

Z prac Sekretariatu KW PZPR

Działalność handlu w Radomiu
Informacja własna

(R) Czwarty kwartał każdego 
kalendarzowego roku cechuje 
dynamiczny wzrost zakupów 
związanych z koniecznością za­
opatrzenia się w cieplejszą 
odzież i obuwie <na jesień i zi­
mę oraz gromadzeniem w spi­
żarniach owoców i warzyw.

Usprawnieniu działalności han­
dlu w 4 kwartale br. poświę­
cone były poniedziałkowe ob­
rady Sekretariatu KW partii w 
Radomiu, którym przewodni­
czył I sekretarz KW PZPR Ja­
nusz Prokopiak.

Wicewojewoda Wawrzyniec 
Pietruszka poinformował, że po­
myślnie przebiega akcja gro­
madzenia rezerw zimowych. 
Konieczne jest jednak przyspie­
szenie tempa kopcowania ziem­
niaków. W tym celu WZSR 
podwyższył dzienne zadania 
skupu z 1 tys. na 2,5 tys. ton. 
Ziemniaki zabierają nie tylko 
Erzedsiębiorstwa handlowe i za- 

łady pracy z terenu woje­
wództwa, ale także śląskie ko­
palnie. Wykorzystuje się przy 
tym maksymalnie transport ko­
lejowy. Wagony przywożące 
węgiel zabierają ziemniaki.

Wiele uwagi poświęca się do­
skonaleniu organizacji pracy w 
handlu. Trwają spotkania akty­
wów przedsiębiorstw handlo­
wych z kierownikami sklepów

I Wojewódzki Zjazd 
Ligi Kobiet w Radomiu

Informacja własna

mające na celu poprawę kultu­
ry obsługi. Wyeliminowane zo­
stały ostatecznie perturbacje w 
zaopatrzeniu w pieczywo.

Niezadowalająca jest nato­
miast dystrybucja opału. O ile 
przydziały węgla grubego zo­
staną zrealizowane w pełni, o 
tyle w miale powstały zaleg­
łości sięgające około 13 tys. ton. 
Stwierdzono że jeszeze do kil­
kunastu gmin . węgiel dotych­
czas nie dotarł.

I sekretarz KW PZPR Janusz 
Prokopiak nawiązując do sy­
tuacji stwierdził, że zaopatrze­
nie w węgiel jest obecnie dla 
odpowiedzialnych służb WZSR 
sprawą priorytetową. Opał mu­
szą otrzymać w krótkim czasie 
wszyscy mieszkańcy korzysta­
jący z ogrzewania piecowego, a 
także rolnicy dostarczający pań­
stwu produkcję rolną.

Potrzeba również większej 
mobilizacji w gromadzeniu .re­
zerw zimowych. Uwzględniając 
obecne warunki atmosferyczne 
musi ulec przyspieszeniu tem­
po kopcowania ziemniaków. 
Wszelkie opóźnienia powodują, 
że na wolnym rynku handel 
prywatny podnosi ceny za zie­
miopłody.

Bardziej wnikliwej weryfika­
cji wymaga kadra sprzedawców 
zatrudnionych w handlu wiej­
skim. Obok tego zadania, WZSR 
musi jeszcze energiczniej reali­
zować program modernizacji 
sieci handlowej we wsiach woj. 
radomskiego.

partyjne i administracyjne wo­
jewództwa z wojewodą katowi­
ckim — Zdzisławem Legom- 
skim.

Gospodarzem uroczystości by­
ła Śląska Akademia Medyczna 
im. Ludwika Waryńskiego, ob­
chodząca w br. jubileusz 30-le- 
cia swojej działalności. Odzna­
czoną w 1976 r. Orderem Sztan­
daru Pracy II klasy uczelnię 
ukończyło dotychczas ponad 9 
tys. lekarzy różnych specjalno­
ści. Jej imponujący dorobek na­
ukowo-badawczy związany jest 
przede wszystkim z najżywot­
niejszymi problemami wielko­
przemysłowego regionu: medy­
cyną pracy i ochroną natural­
nego środowiska człowieka. W 
4 wydziałach akademii — w 
Katowicach. Zabrzu i Sosnowcu 
kształci się obecnie ponad 5.200 
studentów. Uczelnia stanowi za­
razem dużą bazę specjalizacyj­
ną i dokształcającą dla czyn­
nych zawodowo kadr lekarskich 
oraz prowadzi rozległą działal­
ność kliniczną.

Wojewódzka hala widowisko­
wo-sportowa w Katowicach; na 
wielkiej widowni zasiedli nau­
czyciele akademiccy i najlepsi 
spośród 50 tys. studentów ślą- 
sko-zagłębiowskich szkół wyż­
szych — przyszli lekarze, inży­
nierowie, ekonomiści, humani­
ści, pedagodzy, artyści. Obecni

Ochrona zdrowia 
załóg górniczych 
przemysłu węgłowego

(P) Na wspólnym posiedzeniu, 
poświęconym dalszej poprawie 
ochrony zdrowia załóg górni­
czych przemysłu węglowego, 
obradowały 2 bm. w Katowi­
cach — kolegia Ministerstwa 
Zdrowia i Opieki Społecznej. 
Ministerstwa Górnictwa oraz 
prezydiów ZG Związku Zawo­
dowego Górników i Związku 
Zawodowego Pracowników Słu­
żby Zdrowia.

Ńa spotkanie przybył I se­
kretarz KC PZPR, Edward 
Gierek.

Obecni byli członkowie Biura 
Politycznego KC PZPR: Zdzi­
sław Grudzień, Mieczysław Ja­
gielski, Stanisław Kania i se­
kretarz KC PZPR Andrzej 
Werblan, a także przedstawicie­
le centralnych władz związko­
wych, członkowie władz par­
tyjnych i administracyjnych 
woj. katowickiego, pracownicy 
placówek naukowych i repre­
zentanci aktywu górniczej służ­
by zdrowia.

W informacjach złożonych w 
toku posiedzenia, kierownicy 
resortów: zdrowia i opieki spo­
łecznej — Marian Śliwiński 
oraz górnictwa — Włodzimierz 
Lejczak, a także zabierający 
głos w dyskusji — przedstawi­
li dotychczasowy dorobek w 
zakresie podnoszenia na coraz 
wyższy poziom bezpieczeństwa 
pracy pod ziemią, opieki i pro­
filaktyki zdrowotnej, ochrony 
środowiska, rozwoju humaniza­
cji pracy górników.

Podkreślano przy tym ogrom­
ny wysiłek partii i państwa 
oraz wielki osobisty wkład I se­
kretarza KC PZPR — Edwarda 
Gierka we wszechstronna reali­
zację bogatego programu socjal­
nego w naszym kraju, którego 
bardzo istotną część stanowią 
przedsięwzięcia na rzecz dosko­
nalenia warunków pracy i ży­
cia załóg górnictwa węgla ka- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

(»m)

Przemówienie
Edwarda Gierka

str. 2
są przedstawiciele zjednoczeń 
i przedsiębiorstw wielkiego 
przemysłu, współpracujący z 
uczelniami w ramach rad spo­
łecznych. Licznie przybyli ab­
solwenci jubilatki — Śląskiej 
AM, stanowiący obecnie trzon 
kadry lekarskiej w regionie. Są 
rodzice dziewcząt i chłopców 
przyjmowanych do grona aka­
demickiej społeczności — pra­
cownicy miejscowych kopalń, 
hut i fabryk, są reprezentanci 
młodzieży pracującej i szkolnej 
woj. katowickiego.

Brzmi uroczyste „Gaudea­
mus”, Zgodnie z tradycyjnym 
ceremoniałem na salę wkracza­
ją senaty 7 uczelni woj. kato­
wickiego. Z całego kraju przy­
byli rektorzy szkół wyższych 
i I sekretarze komitetów uczel­
nianych PZPR.
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Delegacja partyjno-państwowa PRL
pod przewodnictwem Edwarda Gierka
składa oficjalną, przyjacielską wizytę w Bułgarii

(P) Na zaproszenie Komitetu Centralnego Bułgar* 
skiej Partii Komunistycznej, Rady Państwa i Rady Mi­
nistrów Ludowej Republiki Bułgarii — składa oficjal­
ną, przyjacielską wizytę w LRB delegacja partyjno- 
państwowa Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej pod 
przewodnictwem I 
Gierka.

sekretarza KC PZPR Edwarda

3 bm. 
przyja-

Rozpoczynająca się 
wizyta u serdecznych 
ciół — pisze dziennikarz PAP 
— to jeszcze jeden, wymow­
ny przejaw nierozerwalnych 
■więzi, zespalających bratnie 
partie i kraje.

Stosunki polsko-bułgarskie — 
nieodłączna część całokształtu 
wszechstronnej ■współpracy 
państw wspólnoty socjalistycz­
nej — stale pogłębiają się i 
rozwijają. Częste i systematycz­
ne spotkania przywódców wszy­
stkich bratnich krajów akcen­
tują dążenie do nieustannego 
umacniania wzajemnych związ­
ków, nadają ich rozw’ojowi no­
wy impuls oraz wzbogacają je 
jakościowo, co stanowi odbicie 
historycznych przemian, które 
dokonują się w strukturze spo­
łeczno-gospodarczej państw so­
cjalistycznych.

Stolica Bułgarii — Sofia o- 
czekuje przyjazdu polskiej dele­
gacji partyjno-państwowej. Na 
głównych ulicach miasta powie­
wają biało-czerwone flagi, a 
hasła na transparentach głoszą 
przyjaźń partii i narodów, 
współpracę obu bratnich kra­
jów, ich wolę życia w pokoju, 
proletariacki internacjonalizm.

Od kilku dni w tutejszych 
środkach masowego przekazu 
dominuje tematyka polska. W 
informacjach, komentarzach i 
korespondencjach z Warszawy 
bułgarscy dziennikarze przed­
stawiają osiągnięcia naszego 
kraju, więzi łączące Polskę i 
Bułgarię w różnych dziedzinach 
życia politycznego, gospodar­
czego i społecznego.
Wywiad 
Edwarda Gierka 
dla dziennika 
„Rabotniczesko Dęło”

2 bm. — w przeddzień wizy­
ty polskiej delegacji partyjno- 
państwowej w LRB, organ KC 
BPK „Rabotniczesko Dęło” o- 
publikował ąa czołowej ko­
lumnie wywiad I sekretarza

KC PZPR, Edwarda Gierka u- 
dzielony redaktorowi naczel­
nemu dziennika, Jordanowi Jo- 
towowi.

W odpowiedzi na pytania buł­
garskiego dziennikarza E. Gie­
rek obszernie omówił podstawo­
we rezultaty realizacji strate­
gii społeczno-gospodarczej VI i 
VII Zjazdów PZPR, zamykają­
cej się w dewizie „Dla ludzi, 
przez ludzi...”. Przedstawił tak­
że poczynania, mające na celu 
podniesienie na wyższy poziom 
jakości i efektywności pracy.

• I sekretarz KC PZPR scha­
rakteryzował założenia polityki 
zagranicznej PRL, realizowanej 
w sojuszu z ZSRR i innymi 
krajami socjalistycznymi.
Stwierdził, że najważniejszym 
problemem współczesności jest

osiągnięcie rzeczywistego roz­
brojenia. Dążymy — podkreślił 
E. Gierek — do 
zagwarantowania 
go prawa ludzi 
prawa do życia

Obszerna część 
więcona została współpracy obu 
bratnich krajów. E. Gierek 
wysoko ocenił osiągnięcia socja­
listycznej Bułgarii we wszyst­
kich dziedzinach życia gospo­
darczego i społecznego oraz 
podkreślił, że na wielu płasz­
czyznach istnieją jeszcze znacz­
ne możliwości rozwinięcia 
współdziałania polsko-bułgar­
skiego.

Polski przywódca wyraził 
głębokie przekonanie, że wizyta 
polskiej delegacji partyjno-pań- 
stwowej w LRB i przeprowa­
dzone podczas niej rozmowy 
będą nowym wkładem w u- 
macnianie przyjaźni i wszech­
stronnej współpracy, nowym 
wyrazem jedności naszego dzia­
łania w walce o wspólne ide­
ały, o zwycięstwo pokoju i 
socjalizmu. (P)

(Artykuł „Polska — Bułga­
ria” czytaj na str. 4).

powszechnego 
podstawowe- 

i narodów — 
w pokoju, 
wy wiadu poś-

* 50 eksperymentów technologicznych
* Ćwiczenia fizyczne na „mini-stadionie”

Trwa rekordowy lot zespołu „Salut-6”—„Sojuz-31

W Hucie Katowice

MOSKWA (PAP). Korespon­
dent PAP, Władysław Knycpel, 
informuje: Kosmonauci Władi­
mir Kowalonok i Aleksander 
Iwanczenkow kontynuują reali­
zację zaplanowanych prac na 
pokładzie orbitalnego zesnołu 
naukowo-badawczego „Salut-6* 
— „Sojuz-31”.

W poniedziałek, zgodnie z pro­
gramem eksperymentów techni­
cznych, załoga sprawdziła sy­
stemy sterowania stacji w wa­
runkach ręcznej i automatycz- • 
nej orientacji oraz stabilizacji.

Kowalonok i Iwanczenkow, 
którzy przebywają na orbicie 
już 109 dni, prowadzili także 
wizualne obserwacje powierzch­
ni ziemi oraz mórz i oceanów 
naszej planety. Wykonywali też 
ćwiczenia fizyczne na komple­
ksowym trenażerze i weloergo- 
metrze.

Fundamenty pod walcownię „2000

Fot. Henryk Jezierski

W godzinach popołudniowych 
przeprowadzili kolejny ekspery­
ment technologiczny z zakresu 
kosmicznego materiałoznawst­
wa, korzystali w tym celu z u- 
rządzenia „Kristałł”. Warto tu 
dodać, iż na pokładzie „Saluta- 
6”. który pracuje na orbicie o- 
kołoziemskiej ponad rok. prze­
prowadzono już ponad 50 eks­
perymentów technologicznych, 
które mają b. istotne znaczenie 
dla nauki i gospodarki.

Jak wynika z relacji załogi 
1 danych telemetrycznych, sy­
stemy pokładowe stacji „Salut- 
6” i statku „Sojuz-31” pracują 
normalnie. Samopoczucie ko­
smonautów jest dobre.

Kontynuując rekordowy pod 
względem długotrwałości lot 
kosmonauci zdają sobie sprawę, 
iż powrót do normalnych wa­
runków ziemskich będzie trud­
ny. Dlatego też, jak żadna inna 
załoga, wiele uwagi poświęcają 
ćwiczeniom fizycznym. Kosmo­
nauta musi być przygotowany 
na wszelkie niespodzianki. Tak 
np., tylko zdrowy fzycznie czło­
wiek może wytrzymać obciąże­
nia, jakie powstają podczas lą­
dowania. Jednakże szczególnie 
ważną rolę spełnia przygotowa- 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

(P) Układanie drogi montażowej z płyt

Od naszego specjalnego wysłannika 
HENRYKA JEZIERSKIEGO

i

(P) Bez większego rozgłosu położono fundamenty i postawiono 
pierwsze słupy konstrukcji nośnej walcowni „2G00”. Walcownia 
ciągła blachy gorącej, nazywana inaczej walcownią „2000” od 
szerokości walcowanej blachy — 2000 milimetrów — jest pod­
stawowym obiektem II etapu

Pochłonie ona 55 tys. ton 
konstrukcji stalowych i 80 
tys. ton maszyn i urządzeń. 
Będzie się tu produkować 
rocznie — bagatela — 4,5
min ton blachy. Czegoś ta­
kiego nie budowano dotych­
czas w naszym kraju.

Po co nam taka walcownia?
Zakończony I etap budowy 

huty stanowi dopiero początek

na gorąco kosztuje ok. 250 do­
larów. ocynowana — 600 dola­
rów, a ocynkowana — 800 do­
larów za tone.
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 6

Moskiewskie metro 
ma ponad 180 km 
Od stałego korespondenta 

JERZEGO
SIERADZIŃSKIEGO

Moskwa, 2 października
(P) Na trzy miesiące przed 

terminem otwarty został nowy, 
liczący 8,3 km odcinek linii me­
tra od stacji „WDNCh” do sta­
cji „Miedwiedkowo” na półno­
cnym krańcu Moskwy. Jest to 
przedłużenie istniejącej Kałuż- 
sko-Ryżskiej Linii, przebiegają­
cej z północy na południe i 
przecinającej centrum.

W zasięgu czterech nowych 
podziemnych stacji znalazły się 
dwa wielkie rejony stolicy — 
Babuszkiński i Kirowski, w 
których mieszka prawie milion 
osób. Oddany do eksploatacji 
odcinek metra skróci czas do­
jazdu z tych rejonów do cen­
trum miasta o pół godziny.

Pasażerów, którzy od 1 bm. 
korzystają z nowego odcinka 
podziemnej kolei, zachwyca 
przede wszystkim prostota i 
funkcjonalność wyposażenia sta­
cji. Kursujące co 50 sekund po­
ciągi przewożą w ciągu doby 
ponad 300 tys. pasażerów.

Wraz z oddaniem nowego od­
cinka łączna długość wszystkich 
linii metra w radzieckiej sto­
licy przekroczyła już 180 km.

(R) 2 bm. obradował w Ra­
domiu I Wojewódzki Zjazd Ligi 
Kobiet, w którym uczestniczyła 
przewodnicząca ZG Ligi Kobiet 
— Eugenia Kempara. Na ob­
rady przybył sekretarz KW 
PZPR w Radomiu — Tadeusz 
Wesołowski.

W czasie zjazdu, w którym 
uczestniczyły delegatki repre­
zentujące blisko 5-tysięczną 
rzeszę członkiń Ligi Kobiet w 
woj. radomskim dokonano oce­
ny działania organizacji w cią­
gu ostatnich trzech lat.

Podczas obrad wyróżniającym 
się w pracy zawodowej i dzia­
łalności społecznej kobietom 
wręczono odznaczenia państwo­
we, 10 odznak honorowych Ligi 
Kobiet oraz dwie „Za zasługi 
dla woj. radomskiego”.

Zjazd zatwierdził program 
działania na następną kadencję 
oraz dokonał wyboru nowych 
władz wojewódzkich Ligi Ko­
biet. Przewodniczącą ZW LK w 
Radomiu została ponownie — 
Jadwiga Kopyt. Zjazd wybrał 
pięć delegatek, które reprezen­
tować będą woj. radomskie pod­
czas Krajowego Zjazdu Ligi 
Kobiet. tmi

r
Telefoniczna sonda „Życia”
Szybkie tempo wykepkow ♦ Opóźnienie w siewie zbóż
Spiętrzenie prac na polach

budowy Huty Katowice.
przetwórstwa stali. Umożliwia 
on. wytapianie surówki, prze­
twarzanie jej na stal, produ­
kowanie kształtowników, pro­
fili i szyn. Teraz zaś chodzi o 
to. by w przetwórstwie hutni­
czym znacznie zwiększyć udział 
wyrobów płaskich. Udział wy­
robów płaskich powinien wy­
nosić ok. 50 proc, jak w kra­
jach wysoko rozwiniętych. 
Szczególnie ważna rolę speł­
nia w tym produkcja blachy. 
Z blachy można wytwarzać 
szeroki zestaw wyrobów nie­
zwykle opłacalnych, jak rury 
spawane, profile gięte, blachy 
ocynowane i ocynkowane, a 
także wiele wyrobów codzien­
nego użytku.

Jest to też bezpośrednia dro­
ga do uszlachetnienia produk­
cji hutniczej, a więc tym sa­
mym wzrostu jej wartości. 
Przykładowo: jeżeli 1 tona pół­
wyrobów kosztuje ok. 145 dola­
rów. to już blacha walcowana

Ankieta „Życia Warszawy”

(A) Mimo że pogoda nadal nie sprzyja, prace na polach 
trwają. Pracy jest sporo. W tym samym czasie trzeba zasiać 
zboża ozime, wykopać ziemniaki i buraki cukrowe, zebrać ku­
kurydzę, trzeci pokos traw, wykonać wiele innych koniecznych 
prac. Najbardziej zaawansowane są jesienne prace połowę w 
województwach centralnych.
Poznańskie

Po kilku deszczowych dniach 
w województwie poznańskim 
wczoraj było mniej opadów. 
Jednię rozmiękła gleba powo­
duje, że na wielu polach nadal 
nie można używać cięższych 
maszyn, co znacznie utrudnia 
pracę.

Dotychczas rolnicy poznańscy 
zasiali zbożami ozimymi około 
40 procent przeznaczonych do u- 
prawy pól. Skończono już siew

jęczmienia ozimego, którego 
powierzchnia uprawy znacznie 
wzrosła w porównaniu z. ro­
kiem ubiegłym. Na 40 tysiącach 
hektarów zasiano już żyto, a 
na 6 tysiącach ha pszenicę. Tej 
jesieni poznańscy rolnicy zasiać

Dziś 8 stron

mają zboża na ok. 130 tysiącach 
hektarów pól.

Wykopano już ponad jedną 
trzecią ziemniaków. Plony za­
powiadają się znacznie lepiej 
niż przed rokiem. Mimo to w 
województwie tym zabraknie 
ok. 40 tysięcy ton ziemniaków 
jadalnych przeznaczonych na 
zaopatrzenie ludności miejs­
kiej. Ten ziemniaczany deficyt 
— informuje nas dyrektor Wy­
działu Rolnictwa Urzędu Wo­
jewódzkiego, Piotr Jakubiak — 
wynika m.in. z powodu dużej 
ilości trzody chlewnej hodowa­
nej przez wielkopolskich rolni­
ków. Dlatego też znaczną część 
zbiorów, blisko pół miliona ton 
ziemniaków przeznacza się na 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 6

Prognoza pogody
(P) Jak podaje IM1GW, dziś 

w stolicy będzie zachmurzenie 
umiarkowane. Temp. ók. 10 st. 
Wiatry słabe północno-wschod­
nie. (PAP)

KALENDARIUM
• Wtorek jest 276 dniem, 1978 

r. Do końca roku pozostało 89 
dni, w tym 73 dni robocze.
• Słońce wzeszło o godz.. 5.39, 

a zajdzie o godz. 17.10.
• Imieniny obchodzą: Teresa

f Gerard, ■ (J. L.)

Moje dziecko, gdy dorośnie...
Zapraszamy rodziców pierwszoklasistów roku 1978
(P) Za 10 lat dzisiejsi pierwszoklasiści będą pier­

wszymi absolwentami powszechnej szkoły ogólno­
kształcącej. Kilka lat później ukończą szkoły zawo­
dowe, szkoły przygotowujące do studiów, uczelnie 
wyższe, rozpoczną już pracę zawodową, założą wła­
sne rodziny. Słowem, w roku 2000, czyli zaledwie 
za 22 lata, będą młodymi, lecz już ukształtowanymi 
ludźmi. Przed nimi będzie jednak jeszcze całe doros­
łe życie. A jakie ono będzie zależy nie tylko od nich 
samych, lecz także od ich rozpoczynającej się obecnie 
kariery szkolnej, od środowiska w jakim teraz rosną 
i w którym rozwijają się ich charaktery i umysły.
Każdy z rodziców na pewno 

zastanawiał się już nad przy­
szłością swojego dziecka: ja­
kim powinno być i kim powin­
no być? Przed kilku dniami 
zwróciliśmy się do rodziców 
dzisiejszych pierwszoklasistów 
z prośbą o podzielenie się z na­
mi swoimi przemyśleniami:

# jakie miejsce w społe­
czeństwie za 20 lat, jakie ka­
riery wymarzyli dla swoich 
dzieci;
• jakie postawy moralno- 

-obywatelskie chcieliby rodzi­
ce wpoić swoim dzieciom, ja­
kie wzory postępowania im za­
szczepić;

• czego rodzice oczekują po 
swoich współpracownikach w 
kształceniu i wychowywaniu 
swoich dzieci, jakie są insty­
tucje szkolne i pozaszkolne?

Zapraszamy do dyskusji. Cie­
kawsze wypowiedzi będziemy 
drukować na łamach naszej 
gazety, a wyniki ankiety po­
mogą w pracy tym, od któ­
rych zależy urzeczywistnienie 
rodzicielskich pragnień i am­
bicji*

Listy prosimy nadsyłać pod 
adresem: Redakcja „Życia War­
szawy” 00-624 Warszawa, ul. 
Marszałkowska 3/5, z dopis­
kiem na kopercie: „Moje dziec­
ko, gdy dorośnie...”.
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Ogólnopolska inauguracja roku akademickiego 1978/79

Wysiłek studiującej młodzieży i jej nauczycieli pomnaża siły Polski 

Przemówienie Edwarda Gierka w Katowicach
Rozpoczynacie dziś nowy 

rok akademicki 1978/9. Poz- 
wólcie, że w tym uroczystym 
dniu przekażę całej społecz­
ności akademickiej w naszym 
kraju serdeczne pozdrowienia 
od najwyższych władz partyj­
nych i państwowych.

Słowa szacunku i uznania 
kieruję do polskich uczonych, 
do wszystkich nauczycieli aka­
demickich. Wysoko cenimy 
wasz udział w wielkiej ogólno­
narodowej pracy. Wasze osiąg­
nięcia naukowe i dydaktyczne, 
wasz trud wychowawczy, wa­
sza umiejętność wpajania mło­
dzieży szczytnych ideałów pa­
triotyzmu i socjalizmu, wyso­
kich wartości moralnych i 
etycznych mają ogromne zna­
czenie dla pomnażania siły 
Polski i pomyślności Polaków.

Rozległym i ważnym zada­
niom szkolnictwa wyższego 
podołać może tylko wysiłek

Rośnie wkład szkół wyższych
w rozwój nauki i

Wszędzie — w mieście i na 
wsi, w fabryce i uczelni, go­
spodarce, kulturze narodowej 
niezbędne są wysoko kwalifi­
kowane kadry, bez których nie 
sposób wyobrazić sobie nowo­
czesnego państwa. Nasze 
uczelnie kształcą młodą inteli­
gencję polską coraz lepiej, na 
coraz wyższym poziomie. Ro­
śnie wkład szkół wyższych do 
rozwoju nauki i kultury naro­
dowej. Szczególnie owocne 
wysiłki dla wszechstronnego 
doskonalenia pracy uczelni, 
dla zacieśnienia ich więzi z po- j 
trzebami kraju, podjęte zosta­
ły w ostatnich latach kiedy re­
alizacją linii partii i polityki 
rządu w tej dziedzinie kiero­
wał wybitny uczony polski, 
gorący patriota prof. Sylwester 
Kaliski. Jestem przekonany, że 
cała społeczność akademicka 
dołoży starań, aby te pozytyw­
ne tendencje w pracy naszych 
uczelni były kontynuowane 
i umacniane.

Partia nasza konsekwentnie 
realizuje program, w któ­
rym centralne miejsce zaj­
muje człowiek pracy i jego 
wszechstronny rozwój: zawo­
dowy, ideowo-moralny, inte­
lektualny, kulturalny i fizycz­
ny. Celem wszystkich naszych 
poczynań jest coraz lepsze za­
spokajanie materialnych i du­
chowych potrzeb, podnoszenie 
jakości życia narodu. Pełne 
urzeczywistnienie zasad socja­
lizmu we wszystkich dziedzi­
nach życia społecznego, dalszy 
rozwój i unowocześnianie bazy 
materialnej, wzbogacanie i 
upowszechnianie dóbr kultu­
ralnych wymagają większej 
efektywności pracy całego 
społeczeństwa. Dziś, gdy posia­
damy mocną i nowoczesną ba­
zę wytwórczą, efektywność 
naszej pracy w wielkiej mie­
rze zależy od postaw ludzi, od 
ich kwalifikacji i wiedzy oraz

Śląsk jednym z najważniejszych 
ośrodków nauki i szkolnictwa wyższego

Rozwój i osiągnięcia Śląskiej 
Akademii Medycznej, która 
obchodzi swoje 30-lecie są 
przekonywającym dowodem, 
jak owmcuje w interesie spo­
łecznym troska, wysiłek ma­
terialny i organizatorski wła­
dzy ludowej, jeśli wesprze ją 
wiedza, entuzjazm, ofiarność 
i talenty ludzi nauki. Śląsk — 
serce przemysłowe Polski — 
przeżywa dziś swój rozkwit. 
Wyrazem tego jest nie tylko 
nowoczesny przemysł ale dy­
namiczny rozwój nauki, kul­
tury i oświaty. Piękne, pa­
triotyczne ‘tradycje ludu gór­
niczego i hutniczego splatają 
się coraz silniej z formującą 
się tu tradycją akademicką. 
Śląsk stał się dziś jednym z 
najważniejszych ośrodków na­
uki i szkolnictwa wyższego. 
Śląska Akademia Medyczna 
wnosi do tego dorobku ważki 
i cenny wkład.

Chcę wam drodzy towarzy­
sze za to serdecznie po­
dziękować. To także za sDrawą 
waszej pracy w Polsce Ludo­
wej wielokrotnie wzrosła licz­
ba lekarzy, stomatologów, far­
maceutów. To także wyniki 
waszej działalności naukowo- 
-badawczej umożliwiają sku­
teczniejsze leczenie chorób 
serca, chorób zawodowych 
i nowotworowych. To również 
wasza praca i zaangażowanie 
umożliwiły podjęcie doniosłej 
decyzji o objęciu bezpłatną 
opieką lekarską wsi polskiej. 
Dzięki niej dziś już cała pra­
cująca ludność naszego kraju 
wraz z rodzinami korzysta z 
opieki lekarskiej socjalistycz­
nej służby zdrowia.

Akademie medyczne nie tyl­
ko kształcą i wychowują adep­

wszystkich nauczycieli aka­
demickich, zespolony z part­
nerskim współdziałaniem mło­
dzieży studiującej.

Przywiązujemy wielkie zna­
czenie do działalności społecz­
nej samych studentów zrzeszo­
nych w Socjalistycznym Zwią­
zku Studentów Polskich. Wa­
sza organizacja w minionym 
roku akademickim zanotowa­
ła poważne osiągnięcia na polu 
nauki, kultury, pracy społecz­
nej. Szczególnie cieszy nas co­
raz lepsza praca grup stu­
denckich, a także coraz peł­
niejszy udział studentów w or­
ganach samorządu akademic­
kiego. Wasza działalność spo­
łeczno-polityczna w powiąza­
niu z rzetelną nauką jest dobrą 
szkołą życia obywatelskiego. 
Rozwijajcie ją — młodzi przy­
jaciele — niech każdy student 
będzie aktywnym uczestni­
kiem działań waszego związku.

kultury narodowej
od zespolenia zdobyczy nauki 
ze społecznymi walorami so­
cjalizmu.

Mamy w naszym życiu, w 
postawie robotników, rolni­
ków, inteligencji coraz więcej 
właściwego rozumienia powin­
ności społecznej i głębokiego 
poczucia odpowiedzialności za 
sprawy kraju, żarliwego pa­
triotyzmu i wytrwałości w dą­
żeniu do postępu. Te właśnie 
cechy musimy upowszechniać, 
do nich odwołujemy się w re­
alizacji ambitnego programu 
rozwoju społeczno-gospodar­
czego Polski, służąc ojczyźnie, 
budując jej teraźniejszość 
i przyszłość, musimy wszyscy 
razem i każdy z osobna coraz 
lepiej wypełniać nasze co­
dzienne obowiązki!

Niedawmo XII Plenum Ko­
mitetu Centralnego rozpatrzy­
ło węzłowe problemy rozwoju 
nauki w naszym kraju i wy­
tyczyło nowe w tej dziedzinie 
perspektywy. Dwa podstawo­
we warunki; określi  ją ; rolę 
i miejsce nauki — tworzenie 
nowych wartości poznawczych 
oraz ścisła więź z życiem i po­
trzebami kraju. Będziemy 
wspierać każdy wysiłek zmie­
rzający w tym kierunku. W 
miarę możliwości material­
nych będziemy zwiększać 
środki przeznaczane na bada­
nia i kształcenie. Podjęliśmy 
niedawmo decyzje w sprawie 
dalszej poprawy warunków 
życia nauczycieli akademickich 
i rozszerzenia pomocy stypen­
dialnej dla studentów.

Chciałbym wyrazić głęboką 
wdzięczność ludziom nauki za 
twórczy wkład w przygotowa­
nie postanowień XII Plenum. 
Jestem przekonany, że z jesz­
cze większą aktywnością 
i konsekwencją cały świat na­
uki pracować będzie nad wcie­
laniem tych postanowień w 
życie.

tów sztuki lekarskiej, skupia­
ją one również poważny po­
tencjał naukowo-badawczy 
nauk medycznych, a jako spe­
cjalistyczne placówki leczni­
cze są integralnie związane ze 
społeczną służbą zdrowia. 
W tym najpełniej wyraża się 
ich związek z życiem i prak­
tyką, ze społeczeństwem. Dzię­
ki temu nasze uczelnie me­
dyczne spełniają ważną rolę 
społeczną i stanowią wzorzec 
dla wielu zagranicznych sy­
stemów opieki zdrowotnej.

Mamy w dziedzinie ochrony 
zdrowia poważne osiągnięcia. 
Obecnie do najważniejszych 
zadań należy doskonalenie 
działalności profilaktycznej 
oraz podstawowej opieki zdro­
wotnej. Niezwykle poważnym 
i częściowo tylko rozwiązanym 
zagadnieniem jest zwalczanie 
chorób, które niesie ze sobą cy­
wilizacja przemysłowa.

Nie będziemy szczędzić środ­
ków materialnych i wysiłku 
organizacyjnego na zwalcza­
nie tych chorób. Nasze zamia­
ry znalazły należne miejsce 
w programach rządowych i re­
sortowych. Liczymy na pełne 
zaangażowanie w walce z tymi 
chorobami naukowców i całej 
kadry lekarskiej.

Nasze służby medyczne dzię­
ki swym wysokim kwalifika­
cjom zawodowym i moralnym 
zasłużenie cieszą się w społe­
czeństwie dobrą opinią, sza­
cunkiem i wdzięcznością. Aka­
demie medyczne kształcą mło­
de kadry dobrze przygotowa­
ne do zawodu, a rozbudowany 
system kształcenia podyplo­
mowego zapewnia stałą aktua­
lizację oraz doskonalenie ich 
wiedzy i mniej ętności.

Opieka zdrowotna w Polsce 
Ludowej to nie tylko bezpłat­
na, wysoko kwalifikowana 
pomoc lekarska wszystkim, 
którzy jej potrzebują, to tak­
że właściwy socjalizmowi, głę­
boko humanistyczny, tro­
skliwy i serdeczny stosunek do 
człowieka — zwłaszcza czło­
wieka cierpiącego.

W bieżącym roku z saty­
sfakcją powitaliśmy przyjęcie 
na świat 35-milionowego oby­
watela naszego kraju. Z prog­
noz demograficznych wynika, 
że wzrost liczby urodzeń ma 
charakter tendencji trwałej, 
co pozwala oczekiwać, że lud­
ność Polski jeszcze w bieżą-

Ogromny awans cywilizacyjny naszego narodu
W roku akademickim, któ­

ry dziś uroczyście inauguruje­
my, przypadają doniosłe rocz­
nice: 60-lecie niepodległości 
Polski, 60-lecie powstania Ko­
munistycznej Partii Polski, 
30-lecie zjednoczenia polskie­
go ruchu robotniczego i pow­
stania Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, 35-Iecie 
Ludowego Wojska Polskiego. 
Te historyczne wydarzenia, 
przełomowe w życiu narodu 
polskiego, uświadamiają nam 
ogrom przebytej drogi, pracy 
i walki wielu pokoleń Pola­
ków.

Możemy być dumni z dzi­
siejszego kształtu naszej oj­
czyzny. Polska weszła na stałe 
do grona rozwiniętych krajów 
świata — pod względem go­
spodarczym, społecznym, kul­
turalnym. W 90 naszych

Ochrona zdrowia załóg górniczych przemysłu węglowego
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
miennego — polskiego przemy­
słu narodowego.

Przewodniczący 
Rady Państwa 
przyjął 
ambasadora Norwegii

(P) Przewodnicząc}’ Rady 
Państwa Henryk Jabłoński 
przyjął 2 bm. na audiencji w’ 
Belwederze ambasadora nad­
zwyczajnego i pełnomocnego 
Królestwa Norwegii Olava Mol- 
tke-Hansena, który złożył listy 
uwierzytelniające.

W czasie audiencji obecni by­
li: sekretarz Rady Państwa Lu­
domir Stasiak i wicemin. spraw 
zagranicznych Marian Dobro- 
sielski.

Po wręczeniu listów amb. 
Moltke-Hansen został przyjęty 
przez przewodniczącego Rady 
Państwa na audiencji prywat­
nej.

Na dziedzińcu belwederskim 
Kompania Reprezentacyjna WP 
oddała ambasadorowi honory 
wojskowe. Odegrano hymny na­
rodowe.

★

W związku z objęciem misji 
w Polsce amb. Moltke-Hansen 
złożył wieniec na Grobie Nie­
znanego Żołnierza. (PAP)

Wizyta delegacji 
parlamentu Austrii

(P) Na zaproszenie Prezydium 
Sejmu 2 bm. przybyła do Pol­
ski z oficjalną -wizytą delegacja 
Zgromadzenia Związkowego 
(parlamentu) Republiki Austrii. 
Na czele delegacji stoi prze­
wodniczący Rady Narodowej 
Zgromadzenia — Roland Min- 
kowitsch.

Tego dnia goście złożyli wizy- 
te marszałkowi Sejmu Stani­
sławowi Gucwie. a także spot­
kali się z grupą posłów. Doko­
nano wymiany doświadczeń w 
pracy parlamentów obu kra­
jów.

W czasae kilkudniowego po­
bytu w Polsce austriaccy goście 
przeprowadzą rozmowy z czoło­
wymi osobistościami życia Po­
litycznego a gospodarczego oraz 
zwiedza niektóre regiony na­
szego kraju. (PAP)

Piotr Jaroszewicz
przyjął
Gabriela Hauge

(P) 2 bm. prezes Rady Mi­
nistrów Piotr Jaroszewicz przy­
jął prezesa rady banku Manu­
facturers Hanover Trust Co. 
„New York” Gabriela Hauge. ■

W czasie wizyty omówiono! 
perspektywy rozwoju współpra-4 
cy ekonomicznej polsko-amery-r 
kańskiej oraz niektóre aspekty 
aktualnej sytuacji w* międzyna­
rodowych stosunkach gospodar- ■ 
czych i monetarnych. 1

W spotkaniu wziął udział mi­
nister finansów Henryk Kisiel/, 
oraz prezes zarządu Banku Han-? 
dlowego w Warszawie S. A. —( 
Marian Minkiewicz. (PAP) 

i?f'

cym stuleciu przekroczy 
40 milionów. Dowodzi to, że 
zainicjowana przez naszą par­
tię polityka dbałości o rozwój 
narodu, o sprawy rodziny 
i przyszłość młodego pokole­
nia przynosi dobre wyniki.

Oczekujemy, że cała spo­
łeczność lekarska, że nauki 
medyczne, będą wspierać tę 
politykę partii coraz lepszą 
opieką nad zdrowiem matki 
i dziecka, nad pomyślnością 
rodziny, nad zdrowiem spraco­
wanych ludzi w podeszłym 
wieku, nad tężyzną fizyczną 
młodego pokolenia Polek i Po­
laków, by rosło silne, dorodne, 
mądre i piękne.

uczelniach wyższych podejmie 
od jutra naukę blisko pół mi­
liona studentów. Wykształci­
liśmy w Polsce Ludowej mi­
lion specjalistów o wysokich 
kwalifikacjach. Dysponujemy 
75-tysięczną kadrą profesorów, 
nauczycieli akademickich, pra­
cowników naukowo-badaw­
czych. Są to nieodparte dowo­
dy ogromnego awansu cywi­
lizacyjnego naszego narodu.

Rozwinęliśmy potencjał in­
telektualny, który pozwala 
z optymizmem patrzeć w przy­
szłość, realizować wytyczone 
przez partię na VI i VII Zjeź- 
dzie historyczne zadanie budo­
wy rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego.

Szczególne miejsce w rea­
lizacji tego dzieła przypadnie 
wam. młodzi przyjaciele! 
Składając na ręce -waszych

Szybki wzrost wydobycia wę­
gla — zgodnie z żywotnymi 
potrzebami gospodarki, ludności 
i eksportu — powoduje koniecz­
ność sięgania po coraz niżej 
położone pokłady, gdzie załogi 
stykają się z trudnymi warun­
kami górniczo-geologicznymi. 
Szczególną ^wagę w „.rozwoju 
polskiego przemysłu wydobyw­
czego — na równi z zagadnie­
niami produkcyjnymi i tech­
nicznymi — przywiązuje się dq 
skutecznego zwalczania zagro­
żeń, systematycznej poprawy 
warunków pracy i wypoczyn­
ku załóg. Sprzyja temu szybki 
postęp techniczny.

W polskich kopalniach pracu­
je już 375 kompleksowych obu­
dów zmechanizowanych przy 
pomocy których wydobywa się 
ponad 60 proc, ogólnej produk­
cji węgla. Do 1981 r. wszyst­
kie w zasadzie ściany w na­
szych kopalniach mają być wy­
posażone w nowoczesne, przy­
stosowane do różnych warun­
ków obudowy osłonowe.

Z myślą o poprawie warun­
ków w’ypoczynku załóg górni­
czych, od początku br. wpro­
wadza się stopniowo w prze­
myśle węglowym czterobryga­
dowy system pracy zapewnia­
jący około 120 dni wolnych od 
pracy w ciągu roku. To przed­
sięwzięcie, chociaż wiąże się ze 
znacznym wysiłkiem, zwłaszcza 
kadrowym oraz w* zakresie bu­
downictwa mieszkaniowego I 
rozwoju zaplecza socjalnego — 
to w ciągu najbliższych lat sy­
stem ten obejmie wszystkie ko­
palnie.

Ważne zadania w rozwoju 
przemysłu węglowego przypa­
dają górniczej służbie zdrowia. 
Dysponuje ona obecnie w woj 
katowickim i wałbrzyskim 7 
szpitalami i 14 oddziałami szpi­
talnymi o łącznej liczbie ponad 
3300 łóżek. Ponad 100 przychod­
ni zakładowych i 8 międzyza­
kładowych przychodni specjali­
stycznych, wchodzących w 
skład górniczych zespołów o- 
pieki zdrowotnej — nie tylko 
zaspokaja potrzeby lecznicze 
załóg i ich rodzin, ale także roz­
wija badania diagnostyczne 1 
profilaktyczne.

W br. rozpoczęto budowę 
szpitala wieloprofilowego w 
Sosnow’cu, w programie znajdu­
je się szereg dalszych przed­
sięwzięć w zakresie rozbudowy 
i unowocześniania górniczej 
bazy ochrony zdrowia, zapew­
nienia opieki lekarskiej nad za­
łogami przez całą dobę.

Podkreślić należy, iż w dos­
konaleniu ochrony zdrowia 
górników* aktywny udział bio- 
rą placówki naukowo-badaw­
cze i dydaktyczne obu resortów, 
a zwłaszcza Śląska Akademia 
Medyczna, Instytut Medycyny 
Pracy w Sosnowcu, Główny 
Instytut Górnictwa.

Zabierając gło6 w toku posie­
dzenia, Edward Gierek podkreś­
lił konieczność stałego doskona­
lenia warunków pracy i opieki 
zdrowotnej nad załogami górni­
czymi. Wyraził nadzieję, że o- 
becne spotkanie kolegiów obu 
zainteresowanych resortów o- 
raz kierownictw związków za­
wodowych zapoczątkuje dalsze 
wspólne prace; konkretyzujące 
przedsięwzięcia w tym zakresie. 
Aczkolwiek wiele iuż zostało 
dokonane, stan bhp i zdrowia 
uległ znacznej poprawie, to jed­
nak górnictw’0 ma tę specyfikę, 
iż nigdy nie można powiedzieć, 
że zrobiono wszystko. Jest to 

- temat stale aktualny, wymaga, 
jacy ciągłego doskonalenia ja. 
kości pracy, form i metod dzia­
łania.

nauczycieli i wychowawców 
uroczyste ślubowanie akade­
mickie przyjmujecie poważne 
zobowiązania wobec waszych 
rodziców i pedagogów, wobec 
wszystkich ludzi pracy, któ­
rych trud umożliwia wam zdo­
bywanie wiedzy. Niech ta świa­
domość towarzyszy wam w co­
dziennej nauce, niech stanie 
się wskazówką postępowania 
w pięknych latach młodości, 
kiedy wszystkie drogi wiodą­
ce ku wiedzy, ku kwalifika­
cjom, ku wysokiej pozycji 
społecznej stają przed wami 
otworem.

Liczymy na was. Na waszą 
wiedzę i kwalifikacje, zdoby­
wane w toku studiów rzetelną, 
ambitną pracą. Na wasz mło­
dzieńczy entuzjazm. Bądźcie 
wrażliwi na zło, na wszelkie 
przejawy niesprawiedliwości, 
marnotrawstwa, nieposzanowa- 
nia naszego wspólnego do­
bra, braku szacunku dla in­
nych ludzi. Kierujcie się ser­
deczną pasją w dążeniu do 
przekształcania świata! Czvń- 
cie go lepszym i sprawiedliw­
szym! Liczymy na twórczy nie­
pokój waszych umysłów i serc, 
ale i na wasz rozsądek. Nie po- 
przestawajcie na już osiągnię­
tym. Pamiętajcie przy tym, że 
najbardziej potrzebni będzie­
cie tam, gdzie najtrudniej: 
młodzi lekarze — w małych 
miejscowościach i wiejskich 
ośrodkach zdrowia, młodzi 
nauczyciele — w gminnych 
szkołach zbiorczych, młodzi in­
żynierowie — w nowych 
przedsiębiorstwach, powstają­
cych często z dala od tradycyj­

Potrzebna jest aktywna posta­
wa służby zdrowia i admini­
stracji górniczej, związków za­
wodowych; poświęcanie więcej 
uwagi zapobieganiu chorobom, 
prowadzenie powszechnych ba­
dań stanu zdrowia górników.

Równocześnie potrzebne jest 
stałe zdyscyplinowanie, szkolenie 
i kontrola w sprawie przestrze­
gania bezpieczeństwa górniczej 
pracy; usuwanie czynników 
szkodliwych dla zdrowia. A 
więc potrzebne równoległe zaj­
mowania się ludźmi i środowis­
kiem ich pracy czy zamieszka­
nia.

Myślę, że trzeba będzie doko* 
nać oceny i podjąć nowe środ­
ki w sprawie usuwania zagro­
żeń dla społeczności Śląska i 
Zagłębia z powodu emisji py­
łów i związków toksycznych.

Mamy już liczna i sprawną 
górnicza służbę zdrowia. Zga­
dzam się. że powinniśmy zape­
wnić dopływ do tej służby wię­
kszej liczby lekarzy. Potrzebne 
będą różnorodne inicjatywy i 
działania dla zapewnienia szyb­
kiego wzrostu kadr medycznych 
dla górnict-wa i całego woje­
wództwa.

Rozważenia wymagaja też 
środki dla podniesienia opera­
tywności kierowania górniczą 
służbą zdrowia.

Słusznie podkreślacie dorobek 
1 rolę zaplecza naukowego me­
dycyny pracy. Wielkie sa za­
sługi Instytutu Medycyny Pracy 
w Sosnowcu i Śląskiej Akademii 
Medycznej. Instytut zajmuje się 
problemami rozpoznawania śro­
dowiska pracy i jego wpływu 
na stan zdrowia załóg przemysłu 
węglowego i hutniczego. Cenna 
jest szkoleniowa działalność in­
stytutu.

Rozważcie, powiedział I sekre­
tarz KC PZPR — czy nie trze­
ba w oparciu o dorobek i kad­
rę sosnowieckiego instytutu u- 
tworzyć dwóch instytutów: gór­
niczego instytutu medycyny pracy 
dla potrzeb przemysłu węglowe­
go i całości górnictwa oraz — 
instytutu medycyny pracy w 
przemyśle hutniczym i meta­
lowym. Osobiście wypowiadam 
się za takim rozwiązaniem.

Dużym problemem jest baza 
techniczna służby zdrowia, a 
więc szpitale, przychodnie i ich 
wyposażenie w aparaturę. Ma-

Piotr Jaroszewicz 
przyjął pełnomocnika rządu 
do spraw zagospodarowania Wisły

(P) Prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz w obecności 
przewodniczącego Komitetu Ra­
dy Ministrów do Spraw Zago­
spodarowania Wisły, wicepre­
miera Kazimierza Secomskiego 
przyjął nowo powołanych: peł­
nomocnika rządu do spraw za­
gospodarowania Wisły — Zbig­
niewa Wojterkowskiego, pełnią­
cego równocześnie funkcję za­
stępcy przewodniczącego Komi­
sji Planowania przy Radzie Mi­
nistrów oraz generalnych dyre­
ktorów w biurze pełnomocnika 
rządu: Zbigniewa Januszko i 
Ryszarda Białasa.

W trakcie spotkania omówio­
no wynikające z uchwały XII 
Plenum KC PZPR oraz posta­
nowień Biura Politycznego i 
Prezydium Rządu — kluczowe 
problemy związane z komple­
ksowym zagospodarowaniem 
Wisły i zasobów wodnych kra­
ju oraz najpilniejsze zadania 
w tej dziedzinie. (PAP) 

nych ośrodków przemysłowych. 
Młodzi ekonomiści, prawnicy, 
socjologowie — w terenowych 
organach władzy, gdzie nie­
zbędne są: wysoka wiedza 
i kwalifikacje.

Socjalistyczną jakość pracy 
i życia powinniście krzewić 
wszędzie — jak kraj nasz długi 
i szeroki.

Jesteście bowiem tą genera­
cją, która będzie tworzyć rze­
czywistość Polski lat dwuty­
sięcznych. Twórzcie ją tak, aby 
zarówno wasi rodzice, jak 
i wasze dzieci mogli być z was 
dumni. Niech służy temu po­
koleniowemu zadaniu każdy 
wasz dzień spędzony w ma­
rach uczelni, niech wasza pra­
ca procentuje dobrymi ocena­
mi w indeksach. Niech 
działalność Socjalistycznego 
Związku Studentów Polskich 
umacnia waszą wytrwałość 
i konsekwencję.

Z całego serca życzę wam 
wszystkim, drodzy towarzysze 
i przyjaciele: profesorom, do­
centom, młodym adeptom nau­
ki, pracownikom laboratoriów 
i bibliotek, warsztatów uczel­
nianych i administracji, wszy­
stkim studentom w Polsce, 
a zwłaszcza tym, którzy po 
raz pierwszy zasiądą w salach 
wykładowych — wszelkiej po­
myślności. Życzę pomyślnego 
roku akademickiego, nowych 
osiągnięć naukowo-badaw­
czych. satysfakcji w kształce­
niu młodego pokolenia, dob­
rych studiów i dobrego zdro­
wia, powodzenia w życiu oso­
bistym. (PAP)

my w tej dziedzinie duży po- 
Istęp. Wymaga to ogromnych 

nakładów. Dlatego obok wysił­
ków państwa powołaliśmy Na­
rodowy Fundusz Ochrony Zdro­
wia. Przebieg świadczeń jest za­
dowalający; z prawdziwą sa­
tysfakcją pragnę podkreślić, it 
górnicy i całe województwo' ka­
towickie wyróżnia się w tej 
działalności.

Górnictwo jest dobrym, sil­
nym i bardzo zaradnym patro­
nem - w wyposażeniu służby 
zdrowia w nowoczesny sprzęt i 
pomieszczenia., Trzeba to dalej 
rozwijać.

Na zakończenie posiedzenia E. 
Gierek podkreślił, że kierowni­
ctwo partii i maństwa zawsze 
troskliwie odnosić się będzie do 
problemów warunków pracy i 
poziomu życia całej służby 
zdrowia. (PAP),

Prezes Rady Ministrów 
przyjął 
ambasadora PRL w Austrii

(P) Prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz przyjął 2 bm. 
nowo mianowanego ambasadora 
PRL w Republice Austrii — 
Andrzeja Jedynaka. (PAP)

Światowe forum 
hotelarzy rozpoczęło 
obrady w Warszawie

(P) 2 bm. rozpoczął się w ho­
telu „Victoria” Inter-Continental 
w Warszawie XIX Kongres 
Międzynarodowego Zrzeszenia 
Hoteli (IHA) — organizacji obej­
mującej swoją działalnością po­
nad 3,5 tys. hoteli w 112 krajach 
świata.

W kongresie bierze udział po­
nad 400 przedstawicieli świato­
wego hotelarstwa z 53 państw, 
reprezentujących hotele, zrze­
szenia hotelarskie oraz między­
narodowe systemy hotelowe. W 
obradach uczestniczą także w 
charakterze obserwatorów przed­
stawiciele hotelarzy ze Związ­
ku Radzieckiego 1 NRD.

W pierwszym dniu kongresu 
dyskusja koncentrowała się wo­
kół problemów rozwoju tury­
styki światowej oraz zagadnień 
współpracy biur podróży z ho­
telami. (PAP)

Wystawa w „Victorii”
Informacja własna

(P) W klubie hotelu „Victo­
ria” czynna jest wystawa pomo­
cy dydaktycznych, używanych 
w niektórych krajach należą­
cych do IHA — Międzynarodo­
wego Zrzeszenia Hoteli, które­
go kongres rozpoczął się 2 bm., 
w Warszawie. Na wystawie po­
kazane są książki, broszury, fil­
my, schematy systemu szkole­
nia w wielu krajach. Poszcze­
gólne działy dotyczą m. in. bu­
downictwa hotelowego, zagad­
nień techniczno-ekonomicznych, 
spraw gastronomii.

Wystawa, która czynna będzie 
do końca trwania kongresu 
(5 bm.), zorganizowana została 
po raz pierwszy. Będzie ona na­
dal rozbudowywana i przedsta­
wiana na kolejnych kongresach 
IHA. (mk)

(A) DOKOŃCZENIE ZE STU 1
Serdeczną, długo nie milkną­

cą owacją witają zgromadzeni 
Edwarda Gierka.

Otwierając uroczystość rektor 
Śląskiej AM — prof. Jan Jonek 
podkreślił, iż rok akademicki 
inaugurowany jest w regionie, 
którego historia wiąże się nie­
rozerwalnie z ciężką pracą rąk 
ludzkich i ogromnym umiłowa­
niem ojczyzny, w którym do­
piero władza ludowa pozwoliła 
na zrealizowanie marzeń wielu 
pokoleń o awansie kulturowym 
i naukowym tej ziemi węgla 
i stali — tworząc od podstaw 
liczący się już nie tylko w kra­
ju ośrodek nauki. Powstanie 
przed 30 laty Śląskiej Akademii 
Medycznej, wraz z rozwojem 
całego katowickiego środowiska 
nauki, Jest symbolem przeobra­
żeń, jakie dokonały się i doko­
nują pod przewodem partii na 
drodze budownictwa socjali­
stycznego w naszym kraju. .

Minutą milczenia uczcili ze­
brani pamięć zmarłego niedaw­
no ministra nauki, szkolnictwa 
wyższego i techniki, wybitnego 
uczonego i działacza, posła na 
Sejm PRL z ziemi gliwickiej — 
prof. Sylwestra Kaliskiego.

Głos zabiera Edward Gierek. 
(Tekst podajemy obok).

Długotrwałą owacją na cześć 
Edwarda Gierka przyjęli zgro­
madzeni słowa I sekretarza KC 
PZPR, życzenia skierowane 
przez niego pod adresem całej 
polskiej społeczności akademic­
kiej.

Zbliża się podniosły moment 
immatrykulacji. Za chwilę 200- 
-osobowa grupa studentów 
pierwszych lat ze wszystkich 
uczelni Śląska i Zagłębia przy­
jęta zostanie symbolicznie w po­
czet braci akademickiej. Zebra­
ni powstają z miejsc. Prorektor 
Sl. AM — prof. Bożena Ha- 
ger-Małecka czyta rotę ślubo­
wania. Odpowiadają jej głosy 
młodzieży: „Ślubuję!”. Następu­
je wręczenie indeksów, na kar­
tach których w najbliższych la­
tach zapisany zostanie cały wy­
siłek zdobywania wiedzy i fa­
chowych umiejętności. Chór 
śpiewa starą, akademicką pieśń: 
„Gaudę mater Poloniae”.

W imieniu nowo przyjętych 
Jolanta Rogalska z Zabrza, roz­
poczynająca studia w Śląskiej 
AM, zapewnia, że wzorową nau­
ką, postawą i pracą społeczną 
młodzież wnosić będzie wkład w 
dzieło dalszego rozkwitu socja­
listycznej ojczyzny — Polski Lu­
dowej. Z kolei głos zabiera oj­
ciec jednej z najmłodszych stu­
dentek Śl. AM, górnik z ko­
palni „Czerwone Zagłębie” w 
Sosnowcu — Lucjan Jaźwiec, 
dziękując partii za troskę o jak 
najlepsze warunki kształcenia 
i coraz szersze możliwości ży­
ciowe stwarzane młodemu po­
koleniu Polaków. Przewodniczą­
cy Rady Uczelnianej SZSP Śl. 
AM — Józef Kurek zapewnia 
zebranych, że młodzież akade­
micka pod przewodnictwem 
swojej organizacji, czerpiąc z 
bogatych patriotycznych trady­
cji regionu będzie kształtować 
swoje postawy na miarę per­
spektyw dalszego rozwoju kra­
ju.

W wykładzie inauguracyjnym 
problemy związane ze społecz­
nymi aspektami rozwoju współ­
czesnej nauki omówił dyrektor 
Instytutu Chorób Wewnętrznych 
śląskiej AM — prof. Kornel Gi- 
biński.

Uroczystość zakończyło odśpie­
wanie Międzynarodówki.

☆
W godzinach popołudniowych 

Edward Gierek spotkał się z re­
ktorami wyższych uczelni, ucze­
stniczącymi w uroczystości cen­
tralnej inauguracji roku akade­
mickiego w Katowicach.

Spotkanie poświęcone było 
problemom dalszego doskonale­
nia pracy placówek szkolnictwa 
wyższego wobec rosnących za­
dań wszechstronnego społecz­
no-gospodarczego rozwoju kra­
ju. Omówiono także sprawy 
związane z poprawą warunków 
socjalno-bytowych nauczycieli 
akademickich i pracowników za­
plecza szkół wyższych. (PAP)

W całym kraju
(P) W wielu ośrodkach aka­

demickich całego kraju odbyły 
się 2 bm. uroczyste inaugura­
cje nowego roku akademickie­
go.

Nowy rok akademicki zainau­
gurowały S2koly wyższe Krako­
wa. W tutejszej politechnice roz­
poczęło naukę blisko 11 tys. stu­
dentów. Nowy rok zainaugu­
rowała najstarsza uczelnia ar­
tystyczna w kraju — Krakow­
ska Akademia Sztuk Pięknych. 
Rozpoczęli naukę studenci Pań­
stwowej Wyższej Szkoły Tea­
tralnej w Krakowie.

Nowy rok nauki rozpoczęła 
najstarsza uczelnia Polski Lu­
dowej — Uniwersytet Marii 
Curie-Sklodowskiej w Lublinie. 
W murach tej uczelni na 28 
kierunkach studiów dziennych 
i zaocznych kształci się Donad 
17 tys. studentów. Uroczystość 
inauguracyjna odbyła się tak­
że w Lubelskiej Akademii Rol­
niczej.

Nowy rok nauki rozpoczęły 
uroczyście dwie największe u- 
czelnie Trójmiasta — Politech­
nika i Uniwersytet Gdański.

Uniwersytet im. Adama Mic­
kiewicza w Poznaniu zainau­
gurował w poniedziałek nowy 
rok nauki. Na wszystkich wy­
działach i kierunkach konty­
nuować będzie studia 15,5 tys. 
studentów.

2 bm. nowy rok działalności 
rozpoczęła też Politechnika 
Łódzka. Na jej 7 wydziałach 
zdobywać będzie wiedze w 30 
specjalnościach blisko 10 tys. 
studentów. (PAP)
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Następcy mistrza Gawlika
MISTRZA Gawlika pamię­

tają w PZO 'wszyscy, był 
to typowy praktyk i rzemieśl­

nik, przedstawiciel tego poko­
lenia, które Wiedzę zdobywa­
ło przy warsztacie pracy. Na­
de wszystko cenił solidną ro­
botę, nie tolerował żadnej fu- . 
s z er ki. Potrafił być surowy i 
wymagający, ale ludzie cenili 
go przede wszystkim za to, 
że jego decyzje były sprawie­
dliwe. Odszedł niedawno na 
emeryturę po 50 latach pracy 
w zakładzie, wychował wielu 
świetnych faęhowców; którzy 
są dziś jego następcami, pod­
trzymują w zakładzie tradycje 
dobrej roboty i wysokiej kul­
tury pracy. Jego uczniem jest 
Wojciech Chodorowski, cd 20 
lat związany z zakładem, pier­
wszy, który w przemyśle ma­
szynowym otrzymał tytuł mi­
strza dyplomowanego.

Tamto pokolenie mistrzów — 
mówi Wojciech Chodorowski — 
reprezentowało ogromne doś­
wiadczenie zawodowe i wiel­
kie wartości moralne, które 
sprawiały, że taki mistrz Gaw­
lik, to był wzór osobowy dla 
kilku pokoleń. Dziś wyma­
gania jakie stawia się mi­
strzowi w przemyśle precy­
zyjnym są jeszcze wyższe. Mu­
si on dysponować także wiedzą 
z zakresu organizacji pracy, 
techniki, socjologii. Przychodzą 
do zakładów ludzie młodzi, wy­
kształceni, którzy od dziecińst­
wa stykają się z elektroniką, 
mistrz musi być dla nich co 
najmniej równorzędnym part­
nerem — inaczej nie pomoże 
żaden sztucznie zbudowany au­
torytet.

Wyższe kwalifikacje 
mistrzów

Uchwała Rady Ministrów 
sprzed dwu lat, która ustanowi­
ła tytuły mistrzów dyplomowa­
nych, miała na celu podniesie­
nie poziomu kwalifikacji za­
wodowych mistrzów, zwiększe­
nie ich zakresu uprawnień i sa­
modzielności, wzmocnienie ro­
li wychowawczej. Okres dwu 
lat, to co prawda niezbyt długo, 
z całą pewnością jednak moż­
na już dziś powiedzieć, że uch­
wała przyczyniła się w znacz­
nym stopniu do podniesienia po­
ziomu kwalifikacji mistrzów.

Badania, przeprowadzone w 
początkach br. przez Minister­
stwo Pracy, Plac i Spraw So­
cjalnych stwierdzają, że ponad 
68 proc, mistrzów ma wykształ­
cenie wyższe lub średnie: gdy 
jeszcze w ub. roku 5 proc, mi­
strzów nie posiadało wykształ­
cenia wymaganego na stanowis­
ku mistrza — w bież, roku już 
tylko 2,1 proc. Najwyższy po­
ziom kwalifikacji stwierdzono 
w zakładach przemysłu ma­
szyn ciężkich i rolniczych' oraz 
przemysłu maszynowego, gdzie 
tylko 0,5 proc, mistrzów nie 
spełnia wymogów kwalifikacyj­
nych.

Uchwała włączyła do grupy 
pracowników objętych obowiąz­
kiem stałego doskonalenia kwa­
lifikacji zawodowych. Obowiązek 
ten jednak nie we wszystkich 
zakładach jest realizowany. Tak 
np. część zakładów przewidu­
je zamknięcie pierwszego cyklu 
szkolenia dopiero w roku 1982 
lub 1985, co jest wyraźnie 
sprzeczne z intencjami uchwały.

W PZO utworzono zakładowe 
studium dla mistrzów, które 
co roku kończy kilkadziesiąt o- 
sób (takie studia ma tylko 6,2 
proc, zakładów objętych bada­
niem, pozostałe powierzają szko­
lenie mistrzów ośrodkom bran­
żowym. resortowym lub organi­
zacjom społecznym, co nie za­
wsze gwarantuje im odpowied­
ni poziom). Po weryfikacji mi­
strzów pozostawiono na stano-

'Zabytkom na odsiecz

Nagłowicach i

Dwór w Nagłowicach
I AK Mikołaj Rej, to oczy- 

*ł wiście i Nagłowice, miejs­
cowość położona nad Nidą, w 
pobliżu Jędrzejowa No i słu­
sznie. bowiem Nagłowice na­
leżały do Rejów już w po­
czątkach XV wieku, ale me 
były jedyną ich posiadłością. 
Sam wielki Mikołaj urodził się 
wprawdzie nie tutaj, lecz w 
r. 1505 w Zórawnie pod Ha­
liczem.

W roku 1531, po ożenku, 
gospodarował w odziedziczonej 
po ojcu Topoli w ziemi chełm­
skiej. Ale bywał i gospo­
darował w swych innych, do­
brach także, a więc właśnie w 
Nagłowicach, w Olszy i Się- 
czynie, gdzie — jako zwolen­
nik reformacji, pozakładał 
zbory kalwińskie. Ale mimo 
tych różnych posiadłości

HALINA LEŚNICKA

wiskach w tych zakładach tylko 
te osoby, które z uwagi na 
wiek i staż pracy zostały zwol­
nione z obowiązku uzupełniania 
kwalifikacji, pozostali objęci są 
systemem doskonalenia zawodo­
wego. Mistrzowie uczestniczą 
również w kursach wewnątrz­
zakładowych. gdzie wykładana 
jest wiedza z zakresu organi­
zacji pracy, psychologii i so­
cjologii, jest to już wręcz nie­
zbędne.

— Znacznie więcej uwagi, niż 
mistrzowie dawnego typu, mu- 
s my poświęcać kształtowaniu 
stosunków' międzyludzkich — 
mówi Wojciech Chodorowski. — 
Ja np. muszę się martwić o to, 
by pracownik nie przystąpił do 
pracy zdenerwowany, niezmier­
nie czuła aparatura elektronicz­
na reaguje natychmiast na 
nieprawidłowe impulsy, wy­
starczy zresztą najdrobniejszy 
błąd — a cała robota na nic. 
Przj’czyną zdenerowowania mo­
gą być różne konflikty w pra­
cy, sprawy rodzinne, uciążliwe 
warunki dojazdu — muszę in­
teresować się tymi wszystkimi 
sprawami i starać się pomóc 
pracownikom. Bardzo wiele cza­
su poświęcam na rozmowy z 
pracownikami, zwłaszcza mło­
dymi.

Mistrz musi być przede wszy­
stkim sprawiedliwy. Każda je­
go decyzja kształtuje bezpo­
średnio zarobki pracowników. 
Nie może być więc żadnej stron­
niczości w przydzielaniu prac, 
zwłaszcza tych najwyżej zasze­
regowanych. Załoga zawsze ak­
ceptuje fakt, gdy wysokie za­
robki osiąga wybitny specjalis­
ta. ten który weźmie najtrud­
niejszą pracę i wykona ją naj­
lepiej — nie pogodzi się jednak 
z rażącymi różnicami w zarob­
kach za ten sam wkład pracy. 
Jest to najtrudniejsze zadanie 
mistrza, aby nic dopuszczać do 
takich konfliktów.

Fundusz mistrzowski
Po wejściu w życie uchwały 

nr 21 RM z 1976 mistrzowie o- 
trzymali bardzo cenny instru­
ment oddziaływania na załogę

Mo JUZ 100 lot. Kaliska Fabryka Fortepian ów i Pianin „Calisia” obchodzi w tym mie­
siącu 100-lecie swego istnienia. W roku jubileuszowym załoga wyprodukuje 500 pianin 
i 100 fortepianów. Część z nich trafi do odbiorców zagranicznych. Fot- CAF — zbraniecki

przywykło się kojarzyć je­
go imię właśnie z Na­
głowicami. Wielu turystom, 
odwiedzającym tę miejscowość 
z osobą Reja kojarzy się 
również stojący tam do dziś 
budynek dworski.

Oczywiście jest to mylne 
skojarzenie, bowiem po dwo­
rze Reja nie zostało już ani 
śladu. Dwór istniejący, zos­
tał wzniesiony ok. roku 1800, 
a fundatorem jego był ów­
czesny właściciel Nagłowic 
Kacper Walewski. IV ciągu lat 
budowla ta uległa licznym 
przebudowom, tak że w rezul­
tacie ■ w dzisiejszym kształcie 
nie przedstawia on jakiegoś 
architektonicznego arcydzieła. 
Niemniej, otoczony parkiem, 
stanowi wartościowy obiekt, 
a że widok tego dworu na- 

— jest nim fundusz mistrzowski. 
Wynosi on przeciętnie ok. 2 
proc, funduszu płac robotników. 
W PZO nie jest on duży, wy­
nosi 1—2 tys. złotych na wy­
dział. Mistrz dyplomowany 
Wojciech Chodorowski ceni so­
bie przede wszystkim samo­
dzielność w dysponowaniu 
funduszem i to, że nagrody 
mogą być wypłacane szybko, od 
ręki, natychmiast po wykona­
niu zadania. Nie ma co ukry­
wać, że używany jest w sytu­
acjach awaryjnych, gdy trze­
ba szybko wykonać jakąś na­
prawę. wykonać trudniejszą 
pracę.

Fundusz mistrzowski pozwala 
nagradzać indywidualn5’ wkład 
pracy, i to jest jego najważ­
niejsza rola bodźcowa. Moi roz­
mówcy z PZO i Zjednoczenia 
„Omel” zastanawiają się jednak, 
czy nie powinien on być wyłą­
czony z ogólnego funduszu płac, 
tak aby np. zmniejszenie za­
trudnienia nie odbijało się na 
obniżeniu funduszu mistrzows­
kiego.

W niektórych zakładach — 
jak wynika z cytowanych już 
badań — obserwuje się próby 
ograniczenia samodzielności 
mistrzów w dysponowaniu fun­
duszem. przekazywania decyzji 
na szczebel kierowników wy­
działów. Nie wszyscy mistrzo­
wie potrafią umiejętnie wyko­
rzystywać fundusz — zgadzają się 
z tą opinią także w PZO. jed­
nak to ograniczenie ich swo­
body decyzji jest sprzeczne z 
intencjami uchwały. Może na­
leżałoby przyznawać prawo dys­
ponowania funduszem nie 
wszystkim mistrzom automa­
tycznie, ale tylko tym, którzy 
na to rzeczywiście zasługują?

W gorszej sytuacji są te za­
kłady, w których funduszu mi­
strzowskiego nie powołano do 
tej pory. Wg badań przeprowa­
dzonych przez Ministerstwo 
Pracy, Plac i Spraw Socjalnych, 
w 1975. przed wejściem w życie 
uchwały — funduszem mi­
strzowskim dysponowało zaled­
wie 45 proc, zakładów, w ub. 
roku już 71 proc., a na począt­

Dołędze
suwa wyobraźni postać Mi­
kołaja Reja, to tym lepiej.

Gorzej jednak, 'iż napły­
nęły do nas wieści o fatal­
nym stanie tego XIX-wieczne- 
go dworu. Jeszcze jego wy­
gląd zewnętrzny jest jaki ta­
ki, znacznie gorzej natomiast 
jest z jego wnętrzami. Dla­
czego tak się stało nie wie­
my. Sprawa braku dbałości o 
dwór w Nagłowicach jest tym 
bardziej niezrozumiała, iż 
przecież ta miejscowość jest 
odwiedzana przez liczne rze­
sze turystów, w tym mło­
dzieży, ściganych tutaj właś­

ku br. 82 proc, zakładów. Za­
kłady, które do tej pory" nie 
mają funduszu mistrzowskiego 
próbują tworzyć jego namiastki 
— np. z części premii potrąco­
nych za jakość, wydaje się jed- 
dnak, że nie jest to najwłaś­
ciwsza droga i te zakłady, które 
nie mają funduszu mistrzows­
kiego wymagają pomocy zjed­
noczeń i resortów w rozwią­
zaniu tego problemu.

To bardzo ważne — mówią 
w PZO. że mistrz, który widzi 
dobrą robotę, może ją natych­
miast nagrodzić. System awan­
sów.' jest chyba bowiem nad­
miernie sformalizowany. Mistrz 
co prawda występuje z wnios­
kami i ma decydujący wpływ 
na awansowanie i podwyżki 
pracowników, na awanse czeka 
się jednak długo, przyznawane 
są one tylko dwza razy do ro­
ku, co gorsza, robi się z tego 
jakiś rodzaj akcji, w której za­
ciera się różnica jniędzy tym, 
kto rzetelnie na awans zasłużył, 
a tym, który tylko odczekał 
swoją kolejkę. Jest również pe- 
wną niekonsekwencją, że mistrz 
może nagrodzić najlepszych pra­
cowników, nie ma natomiast 
funduszu nagród dla najlepszych 
mistrzów. A przecież wiadomo, 
że bardzo różny jest stopień od­
powiedzialności mistrzów, za­
leżnie od tego jak licznym ze­
społem oni kierują i jak trud­
ny odcinek pracy im powie­
rzono.

Te dostrzegalne w’ prakty­
ce mankamenty nie negują w 
niczym doniosłej roli, jaką 
spełniła uchwała RM dla pod­
niesienia poziomu kwalifika­
cji, zakresu samodzielności i 
uprawnień mistrzów. Zdecy­
dowana większość ■ zakładów,’ 
(77 proc, w cytowanych bada­
niach) podkreśla pozytywne 
znaczenie uchwały dla wzros­
tu wychowawczego oddziały­
wania mistrzów, zwiększenia 
ich uprawnień w dziedzinie 
organizacji stanowisk pracy. 
Uporządkowano również w 
znacznej mierze place mi­
strzów. Mistrz jako organiza- 
' 'r i wychowawca jest jedną 

i z centralnych postaci w zakła­
dzie.

nie przez Rejowskie tradycje 
Nagłowic.

Oto dwa spośród kilku zdjęć 
nadesłanych nam przez Czy­
telniczkę, p. D. N. z Warszawy. 
Zdjęcia te zostały wykonane 
bardzo niedawno. Jedno pre­
zentuje ogólny widok dwo­
ru, a drugie — odpadające 
tynki ganku.

Zaniedbania są więc niewąt­
pliwe i nic tu na to nie po­
może nawet pomnik Reja w 
nagłowickim parku. Jeśli się 
za dwór ktoś energicznie nie 
weźmie już teraz, przed zi­
mą, to zdjęcia przyszłoroczne 
mogą być znacznie bardziej 
drastyczne.

*

IV felietonie pt. „Wbrew 
logice” pisałem 20 czerwca 
br. o losach dworku w Dołę­
dze, w d. pow. brzeskim, o- 
beeme woj. tarnowskie, prze­
kazanym państwu przez do­
tychczasową właścicielkę. Mi­
mo tego aktu dworek nisz­
czał i z różnych względów na-

900 OWieC W Jaworkach. Hodowla owiec ma już mniejsze znaczenie dla górali niż kie­
dyś. Jednak ciągle ogromny jest popyt na wełnę i skóry. W Jaworkach koło Szczawnicy 
spotkać można autentycznych juhasów i bacę, których pasterskie obowiązki niewiele się 
zmieniły. Foł« caf — Momot

lak wypić 10 miliardów mleka 1
MAREK KOWNACKI

I I WAŻNI czytelnicy prasy 
mogli dowiedzieć się 

niedawno, że skup mleka w 
kraju przekroczy w tym roku 
10 miliardów litrów W tym 
momencie nawet mniej uważ­
nie studiujący artykuły c 
przemyśle mleczarskim zada- 
dzą zapewne pytanie, czy ta 
prawdziwa „rzeka mleka” nas 
nie zaleje. W 1976 roku sku­
piono ponad 8,8 mln 1, w tym 
roku znów do zlewmi trafi o 
400 mln 1 mleka więcej niż 
w 1977. A przecież nawet zu­
pełny laik „mleczarski” zdaje 
sobie sprawę, że skupienie od 
rolników czy PGR białego su­
rowca — to tylko mała część 
całego łańcucha — od produ­
centa do konsumenta. Podsta­
wą jest przetwórstwo i dys­
trybucja przetworów w wy­
konaniu Centralnego Związku 
Spółdzielni Mleczarskich.

Nie jest dla nikogo tajemni­
ca. że właśnie nrzetwórstwo nie 
nadąża od lat za przyrostem 
mleka, jaki oferowali producen­
ci. I co ważniejsze — jakiego 
domagał sie CZSM. Tak — wy­
dawać się to może szokujące, 
ale zarówno resort rolnictwa 
jak i przemysł mleczarski, mi­
mo świadomości swoich niedo­
statków — wciąż liczą na wzrost 
dostaw białego surowca. Naj­
krótszym i najbardziej kompe­
tentnym komentarzem do tego 
paradoksalnego stwierdzenia 
może być wypowiedź dyrektora 
Biura Organizacji CZSM Anto­
niego Włodarskiego: Nie stanowi 
dla nas problemu to, czego ma­
my w nadmiarze, ale to czego 
wciąż brakuje. W nadmiarze mo­
że być tylko mleko, brakuje na­
tomiast tłuszczu, czy jak się to 
fachowo określa — jednostek 
tłuszczowych.

Najprościej byłoby stwierdzić 
że ograniczone możliwości prze-

tury przede wszystkim for­
malnej nikt się nie brał za 
jego remont, choć starania w 
tej mierze czynione były

Pomnik Reja nie wystarczy 
przez obecnego dysponenta 
dworku — Muzeum Okręgo­
we w Tarnowie, planujące 
urządzenie w nim swej filii.

W tych dniach od Czytelni­
ka, który zaalarmował nas w 
swoim czasie w sprawie losów 
tego dworku, p. Kazimierza 
Przyłuskiego z Warszawy do­
stałem wiadomość, iż fe­
lieton, poruszający sprawy 
Dołęgi dotarł do właściwych 
czynników.

Muzeum w Tarnowie po­
wiadomiło Czytelnika, iż w 
sierpniu zostały zakończone 
prace formalno-przygotowaw- 
cze do kapitalnego remontu 
dworku w Dołędze. Zawarte 
zostały odpowiednie umowy 
między urzędem gminy 
Szczurowa a spółdzielnią, wy­
konawcą robót. Jako termin 
zakończenia prac podano 31 
czerwca 1979 roku.

Mamy więc jeszcze jedno 
pozytywne rozstrzygnięcie lo­
sów obiektów zabytkowych. 
Oby tak dalej! (B. St) __ ,__  

robu nie nadazają za popytem. 
To prawda. Ale też jest faktem, 
że w ciągu ostatnich ośmiu lat 
produkcja i sprzedaż masła 
wzrosły niemal dwukrotnie. 
(1970 — 127 tys. ton. 1978 — po­
nad 250 tys. ton). Na początku o- 
becnego dziesięciolecia nie obo­
wiązywało ścisłe rozdzielnictwo 
rejonowe żółtych kostek, chwa­
liliśmy sie niezłym eksportem 
..polish butter”, a mleczarstwo 
prowadziło nawet kampanie 
aktywizujące sprzedaż masła 
Teraz próbuje sie różnymi me­
todami przekonać konsumentów 
do tłuszczów roślinnych i smalcu. 
Na razie — z mizernymi efek­
tami. Dlaczego — nikt nie wie 
dokładnie, statystyki mówią tyl­
ko o wciąż wzrastającym spo­
życiu śmietany i tłuszczu mlecz­
nego. ale nie rozpatrują prze­
słanek psychologicznych.

Potrzeba więcej

Tak wiec, niedostatek tłuszczu 
pochodzącego z mleka 1est tym 
czynnikiem, który przeważa 
szale na korzyść systematyczne­
go zwiększania skupu. Ale nie 
tylko on. Jak wiadomo, podsta­
wa rozwoju hodowli jest moż­
liwość sprzedania surowca. Co 
prawda, ogólnie biorac. dużo 
większy przyrost notulemy w 
hodowli bydła rzeźnego niż 
mlecznego, z drugiej jednak 
strony średnia wydajność pol­
skiej „krasuli” plasuje nas w 
trzeciej dziesiątce w świecie. 
Zrozumiałe iest wiec, że służby 
hodowlane i weterynaryjne ro­
bią wszystko aby podnieść ja­
kość tzw. materiału reproduk­
cyjnego, prościej mówiąc — wy­
hodować krowy o wysokiej 
mleczności.

To nie tylko przejaw ambicji 
ale przede wszystkim jeden z 
podstawowych wymogów uno­
wocześniania i rozwoju polskiej 
wsi I nie można dopuścić do 
tego, aby te wysiłki niweczone 
były na etapie odbioru mleka 
od producenta. Jest i jeszcze 
inny powód, dla którego nie 
należy, nawet wobec trudności 
z przerobem — ograniczać sku­
pu mleka. Jak wskazuje teoria 
i praktyka wyhodowanie nowe- 
ro rocznika pogłowia mlecznego 
trwa ok. 4 lał. Łatwo sobie 
wyobrazić, co by sie stało, gdy­
by gospodarze indywidualni do­
szli do wniosku, że nie warto 
wysilać sie przy udoju, bo i 
tak nie ma co zrobić z białym 
surowcem. A dla przypomnie­
nia — w roku ubiegłym właśnie 
od nich pochodziło osiemdziesiąt 
procent mleka na naszym ryn­
ku. .

Jasne wńęc jest chyba, że w 
CZPM nigdy nie usłyszy się zda­
nia. iż najlepszym wyjściem z 
sytuacji, zapewniającym spokoj­
ne życie przetwórniom i zmniej­
szającym kłopoty w handlu pro­
duktami mleczarskimi — było­
by dostosowanie skupu do moż­
liwości przemysłu. Wręcz prze­
ciwnie. Dyskusje w Centralnym 
Zarządzie Przemysłu Mleczar­
skiego po ostatnio wprowadzo­
nej podwyżce cen skupu mleka 
— przekonują, że ludzie odpo­
wiedzialni za środkowe ogniwo 
mlecznego'łańcucha (producent- 
przerób — konsument) cały czas 
marża o jeszcze większej rzece 
mleka. Czy jednak te marzenia 
uwzględniają realna sytuację? 
Czy ta wciąż rosnącą biała fala 
nie przykryje nas. by następnie 
spłynąć do ścieków i rzek? Opi­
sy różnych przykładów marno­
trawstwa cennego surowca biał­
kowego wynikające ze zbyt 
skromnych możliwości przerobo­
wych (choć nie tylko) mogą tu 
nasunąć podobne refleksje. ,

Zdaniem CZPM nie może być 
mowy o pozbywaniu sie nadwy­
żek w sposób, mówiąc obrazo­
wo —- interesujący prokuratu­
rę. Prawda iest. że w latach 
1976—77 skup mleka wzrósł 
w porównaniu do 1975 roku o 
1565 mln 1. To znaczy prawie 
dokładnie o tyle. ile wynosi 
cały skup na Węgrzech, gdzie 
przerobem surowca zajmuje sie 

ok. 80 zakładów zatrudniających 
ponad 9 tvs. ludzi. W tym cza­
sie przekazano u nas w kraju 11 
nowych przetwórni. Nie jest to 
może w pełni porównywalne, ale 
daje obraz elastyczności zakła­
dów mleczarskich i ogromnego 
wysiłku, jaki spada na barki za­
łóg tvch placówek. Szczególeię 
źle wvglada sprawa w mia­
stach — latem (urlonv codzien­
nych konsumentów) i podczas 
weekendów Ogółem — szacun­
kowy niedobór zdolności pro­
dukcyjnych W’ szczytowym se­
zonie dostaw mleka — połączo­
nym ze świętami — wynosi 12 
min litrów. Dodajmy, że litry 
te raczej nie nadaia sie do prze­
tworzenia na masło czy sery.

Wyjście?
Jedynym ratunkiem jest ka­

zeina. Nawet ze skwaśnialego 
mleka można otrzymać suro­
wiec poszukiwany przez włó­
kiennictwo. niezbednv do pro­
dukcji klejów, guzków, grze­
bieni. Ciekawostka — rocznie w 
nasze ubrania „wkłada się” ok, 
10 tvs. ton „twarogu”. Również 
przemysł spożywczy zużywa ka­
zeinę jako dodatek do konserw, 
koncentratów, sosów itd. Kazei­
na może stanowić także cennv 
surowiec eksportowy. Ale nie 
zawsze — wszystko zależy od 
warunków atmosferycznych i 
hodowlanych w innych krajach. 
Trudno tuta i liczvć na stała ko­
niunkturę A produkcja kazeiny 
z konieczności jest dużo wyż­
sza od potrzeb krajowego prze­
mysłu. Innym wyjściem, już 
zdecydowanie gorszym iest po­
wrót nadmiaru mleka na wieś
— jako dodatku do Dasz.

Co daje nowa cena
Podsumowując, można powie­

dzieć. że czystego mleka iest 
rzeczywiście za dużo. Z zastrze­
żeniem — mleka, już no od­
dzieleniu od niego części tłusz­
czu. Gdvbv go nie oddzielać
— można bv wyprodukować 
więcej tłustych twarogów, na 
które popyt iest zdecydowanie 
większy niż na chude, lepszej 
śmietany, serów twardych, czy 
innych poszukiwanych mlecz­
nych smakołyków. Wtedr jed­
nak zabrakłoby masła i tu kół­
ko sie zamyka.

Nowe warunki skupu mleka 
preferują wyraźnie mleko o naj­
większej zawartości tłuszczu 
czystości itd. Jak wynika z 
rozmów na wsiach — rolnicy 
są zadowoleni z mlecznych zy­
sków. Szkoda tylko, że nie bar­
dzo mogą spożvtkować ie na 
faktyczna poprawę warunków 
hodowli (co bvło jednym z za­
mysłów ustawodawcy). Powoli 
wyrównuję sie dvspronorcia po­
daży i popytu na dojarki me­
chaniczne. ale zupełnie źle wy­
gląda sprawa agregatów do chło­
dzenia mleka w gospodarstwach. 
Próby podejmowane przez hutę 
„Silesia”, spółdzielnie praev w 
Kościanie i Koninie czv jesz­
cze innych producentów — sta­
nowią na razie kropie w morzu 
potrzeb.

Dobry surowiec można u- 
zyskać tylko za pomocą 
czystych, urządzeń. Z tegorocz­
nego zapotrzebowania średka 
myjącego i dezynfekującego 
tzw. chlorogenu D, w wysoko­
ści 30 tys ton — chemia do­
starczyła na razie dziesiątą 
część. Sody kaustycznej — z 
tysiąca ton zamówionych, rol­
nicy nie zobaczyli jeszcze ani 
kilograma. Nie lepiej jest ze 
środkami do konserwowania 
kiszonki, podstawy krowiego 
menu. Czy można więc liczyć, 
że już niedługo znacznie wzro­
śnie procent skupowanego 
mleka, wynoszący obecnie ok. 
60 proc, całej krajowej produk­
cji? Czy zimowa cena — 6,65 
zł za litr najlepszego mleka 
zastąpi niezbędne do rozwinię­
cia i poprawienia hodowli za­
plecze techniczne? Można mieć 
pewne wątpliwości. Przemysł 
mleczarski ma skromny, ale 
konkretny program inwesty­
cyjny na najbliższe lata, ro­
kujący nadzieję, że jakoś po­
radzą sobie z „białą falą”. Ale 
tej fali nie będzie bez chło­
dziarek i środków myjących.
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Przyjaciele i partnerzy
(P) Na zaproszenie KC Bułgarskiej Partii Komunistycznej, Ra­

dy Państwa i Rady Ministrów LRB, udaje się dziś do Bułgarii 
z oficjalną przyjacielską wizytą delegacja partyjno-państwowa 
PRL pod przewodnictwem I 
Gierka.

sekretarza KC PZPR Edwarda

Kontakty na najwyższym 
szczeblu między naszymi kra­
jami są już od wielu lat sy­
stematyczne i stanowią trwa­
ły, ważny element wzajemnej 
współpracy.

Wizyty partyjno-rządowe de­
legacji PRL i LRB w latach 
1972. 1973. 1974 pod przewod­
nictwem Edwarda Gierka i To- 
dora Żiwkowa, jak również czę­
ste spotkania premierów obu 
krajów, przyczyniły sie w spo­
sób istotny do zdynamizowania 
dobrze się układających sto­
sunków i współpracy Polski z 
Bułgarią. Przyjaźń obu krajów 
i współpraca, uzgadniane dzia­
łania na arenie międzynarodo­
wej wraz z ZSRR i innymi kra­
jami socjalistycznymi, to waż­
ne elementy utrwalania pokoju 
w Europie.

Obecna wizyta ma charakter 
szczególny. Przypada bowiem w 
roku 100-lecia wyzwolenia Buł­
garii spod otomańskiej niewoli 
i 60-lecia odzyskania przez Pol­
skę niepodległości. Wiąże sie 
ona również z przypadającą na 
rok bieżący 30 rocznica podpi­
sania pierwszego w historii obu 
krajów Układu o Przyjaźni, 
Współpracy i Pomocy Wzajem­
nej, jak też 20-leciem powołania 
Butgarsko-Polskiei Komisji
Współpracy Gospodarczej.

Choć historia kontaktów pol­
sko-bułgarskich liczy sobie już 
wicie wieków, to jednak o ści­
ślejszej i bardziej wszechstron­
nej współpracy obu krajów mo­
żna mówić dopiero w okresie 
powojennym. Szczególnie efek­
tywnie rozwija się współpraca 
gospodarcza. Tylko w latach 
1947-75 wartość wzajemnych 
obrotów towarowych wzrosła 
35-krotnie. Róvznież obecnie 
tempo wymiany jest bardzo wy­
sokie — obroty podwajają sie 
co 5 lat i wykazuia najwyższe 
terno-> w RWPG. Roczne tempa 

wymiany towarowej

ni specjalizacja i kooperacja 
produkcji. Udział wyproduko­
wanych w ten sposób wyro­
bów. który wynosił w handlu 
obu krajów w 1975 r. jedy­
nie 6 proc., osiągnął w 1977 r. 
już 17 proc., a do roku 1980 
wzrośnie — jak się planuje — 
25—30 proc.

Decydującą rolę w obrotach 
towarowych 
krajami 
przemysłu 
go.
eksporcie do Bułgarii 
proc, dostaw. -

Oczywiście współpraca 
takty polsko-bułgarskie __ _
graniczają się jedynie do spraw 
gospodarczych. Prawie w każ­
dej dziedzinie można wyliczyć 
wiele przykładów współdziała­
nia obu państw. Bliskie kon­
takty łączą 13 bułgarskich i 
polskich wyższych uczelni, roś­
nie liczba młodych ludzi zdo­
bywających wiedze na studiach 
wymiennych. Organizowane sa 
rokrocznie „Dni Dramaturgii” 
obu krajów”, „Dni Filmu”, u- 
kazuje się sporo przekładów. Z 
pożytkiem dla obu stron współ­
pracuje ze sobą 15 miast i 
województw. Szybko rozwija się 
wymiana turystyczna.

Obie strony, doceniając ogro­
mny skok ilościowy i jakościo­
wy jaki dokonał sie w ostat- 

latach współpracy

między 
odgrywają 

elektromaszynowe- 
stanowiące np. w polskim 

aż 75

naszymi 
wyroby

i kon­
nie o-

nrzvrostu
wvniosle w latach 1971-75 śred­
nio 22.2 ........................
łatce wkłada 
ich o 85 proc, w 
poprzedniego 
wszystko 
założenia 
czone.

Ważna role w dwustronnych 
stosunkach

bieżącej 5- 
zwiększenie 

stosunku do 
pięciolecia. lecz 

wskazuje na to. że 
te zostaną przekro-

nroc W 
sie

Senat USA 
za kontynuowarkm prac 
nad bombq „N”

WASZYNGTON (PAP). Senat 
amerykański stosunkiem gło­
sów 68:1 opowiedział się za 
przeznaczeniem 3 mid dolarów 
na finansowanie prac związa­
nych z nowymi systemami bro­
ni jądrowej, w tym m.in. bom­
by neutronowej. Według wersji 
ustawy uchwalonej przez Senat 
przeznaczy się 612 min dolarów 
na koszty związane z produkcją 
istniejących już typów nukle­
arnych głowic bojowych oraz 
na prace badawcze nad bronią 
neutronową. Agencja UPI 
wskazuje, że przyjęta ustawa 
ma charakter techniczny, jed­
nakże towarzyszy jej uchwała 
senackiej komisji spraw zagra­
nicznych, wypowiadająca się 
za rozpoczęciem produkcji bro­
ni neutronowej i rozmieszcze­
niem jej wzdłuż granicy dzielą­
cej państwa NATO ł Układu 
Warszawskiego. Jedynym sena­
torem, który głosował przeciw­
ko, był demokrata William 
Proxmire, który wypowiedział 
się również przeciwko projek­
tom produkcji nowego rodzaju 
bombr tzw. grawitacyjnej, o- 
znaczonej symbolem b-77. (P)

obu krajów, widza jednak dal­
sze. poważne możliwości roz­
szerzenia i pogłębienia wzajem­
nych kontaktów, zintensyfiko­
wania ich dla dobra obu kra­
jów i całej wspólnoty socjali­
stycznej.

Przyjacielska,^ oficjalna wizy­
ta Edwarda 
delegacji w 
niewątpliwie 
go rozwoju 
taktów i współpracy, otworzy 
nowe jej możliwości we wszy­
stkich dziedzinach. Rozmowy 
przywódców obu krajów przy­
czynią się do dalszego pomyśl­
nego rozwoju Polski i Bułgarii 
oraz do przyśpieszenia socjali­
stycznej integracji naszych kra­
jów w ramach RWPG.

KRZYSZTOF KOPROWSKI

Gierka i polskiej 
Sofii przyczyni się 
do jeszcze szybsze- 
wzajemnych kon-

BONN (PAP). Korespondent 
P.AP. Juliusz Solecki, pisze:

Kanclerz Helmut Schmidt w 
czasie dyskusji na forum Aka­
demii Ewangelickiej w Tutzing 
(Górna Bawaria) skrytykował 
działalność Federalnego Trybu­
nału Konstytucyjnego w Karls­
ruhe i wezwał go do nieprze- 
kraczania swoich kompetencji. 
Powodem krytyki działalności 
trybunału ze strony kanclerza 
by>-> wydane niedawno przez 
trybunał orzeczenie w sprawach 
administracyjnych.

AGiOSLOta Samochodowa W USA. W pobliżu miejscowo­
ści Cranbury w stanie New Jersey nastąpiło zderzenie czołowe 
autobusu z ciężarówką. W katastrofie zginęły 4 osoby, a 18 zo­
stało ciężko rannych. (P) Fot- CAF — Unifax

Nowy impuls w rozwoju stosunków 
gospodarczych ZSRR - Francja

Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, 2 października
(P) Komisja do współpracy 

gospodarczej między ZSRR a 
Francją rozpoczęła w poniedzia­
łek w Paryżu doroczne posie­
dzenie pod przewodnictwem 
wicepremiera Włodzimierza Ki­
rilina i francuskiego ministra 
do spraw gospodarczych, Rene 
Monory. Obie delegacje łączą 
wielkie nadzieje z pracą komi­
sji, ktćra we wtorek zakończy 
obrady.

Pierwsze półrocze br. przy­
niosło pewne oziębienie w sto­
sunkach handlowych między 
Moskwą a Paryżem. Było ono

szczególnie widoczne na tle dy­
namicznego 
sunków w

rozwoju tych sto- 
okresie lat 75—76.

którzy liczyli na 
ze Związkiem Ra-

Wczoraj na świacie
O t hm. x okazji zblitającej 

się 33 rocznicy powstania Ludo­
wego Wojska Polskiego w amba­
sadzie PRL w Moskwie odbyło się 
przyjacielskie spotkanie. Wzięli 
w nim udriał kombatanci walk 
z hitlerowskim faszyzmem, byli 
oficerowie i generałowie walczą­
cy w szeregach Ludowego WP w 
latach drugiej wojny światowej.

Urządzenia dla trzeciej 
elektrowni jądrowej 
w CSRS

PRAŁ A (PAP). Korespondent 
PAP Czesław Jaworski pisze: 
centrale handlu zagranicznego 
CSRS i ZSRR — Skodaimport 
oraz Atomengoexport Moskwa 
podpisały kontrakt na dostawy 
maszyn i urządzeń dla trzeciej 
czechosłowackiej elektrowni ją­
drowej. Powstanie ona w latach 
1980 w miejscowości Dukovany 
i będzie mieć moc 1760 MW (P)

Belgowie przeciw 
elektrowni jądrowej

BRUKSELA (PAP). W zorga­
nizowanym przez zarząd miejski 
referendum ludności Andenne 
nad rzeką Mozą wypowiedziała 
się przeciw planowanej budowie 
elektrowni jądrowej na terenie 
ich miasteczka. W tym pierw­
szym tego typu referendum w 
Belgii sprzeciw swój wyraziło 
84 proc, głosujących.
•„ Minister 'spraw wewnętrznych 
Belgii Henri „ Boel oświad zył, 
iż wyniki referendum nie mają 
wiażącej mocy prawnej i mogą 
być traktowane jedynie jako 
zdanie opinii publicznej. (P)

Wśród obecnych znajdowali się 
takie przedstawiciele instytucji 
centralnych ministerstwa obrony 
ZSRR.

Przybyli attache’s wojskowi 
ambasad krajów socjalistycznych 
akredytowani w Moskwie.

W’itając przybyłych attache 
wojskowy ambasady PRL w Mo­
skwie, gen. dyw. Ignacy Szcze- 
śnowicz, przypomniał dzieje na­
rodzin przed 35 laty na gościn­
nej ziemi radzieckiej pierwszych 
jednostek polskich sił zbrojnych, 
ich bohaterski szlak bojowy roz­
poczęty 12 października 1943 r. 
pod Lenino, a zakończony u 
boku radzieckich współtowarzyszy 
broni w stolicy hitlerowskiej rze­
szy — Berlinie. Mówca przed­
stawił także współczesne osiąg­
nięcia i kunszt bojowy Ludowego 
WP.

Następnie goście obejrzeli dwa 
filmy krótkometraiowe: „Od
Westerplatte do Berlina” — film 
będący panoramą wysiłku zbroj­
nego Polaków w drugiej wojnie 
światowej na wszystkich jej fron­
tach oraz obraz pt. „Obserwato­
rzy” — ukazujący konkretną re­
alizację przez państwa Układu 
Warszawskiego postanowień Aktu 
Końcowego KBWE. Przedstawia 
on pobyt obserwatorów wojsko­
wych Austrii. Finlandii, Danii i 
Szwecji na ćwiczeniach wojsko­
wych państw socjalistycznych 
„Tarcza 7S”.
• Nastąpiło zamknięcie VI Mię­

dzynarodowych Targów w Tehe­
ranie. Transakcje zawarte przez 
polskie przedsiębiorstwa handlu 
zagranicznego w trakcie targów 
osiągnęły kwotę 5 min dolarów. 
Należy podkreślić, że wcześniej 
wynegocjowany kontrakt na 
udział „Budimexu” w budowie 
elektrowni isfahańskiej wartości 
ponad 40 min doi. został podpisa­
ny w dniu otwarcia targów.

W targach teberańskich uczest­
niczył po raz pierwszy „Energo- 
pol”, którego stoisko wzbudziło 
szczególne zainteresowanie z uwa­
gi na udział tej centrali w bu­
dowie środkowego odcinka trans- 
irańsklego gazociągu „Igat-2*.

(PAP)

Francuzi, 
podpisanie 
dzieckim wielkich kontraktów 
inwestycyjnych wysłali więc w 
końcu lipca do Moskwy mini­
stra handlu zagranicznego J. F. 
Deniau, który w rozmowie ze 
swoim odpowiednikiem Mikoła­
jem Patoliczewem uzyskał o- 
bietnicę, że w tym roku Zwią­
zek Radziecki podpisze z Fran­
cją kontrakty przerrgysłowe 
wartości — jak twierdzą źródła 
francuskie — około 6 mid fran­
ków. Z kolei francuskie koła 
finansowe potwierdzają goto­
wość przyznania Związkowi 
Radzieckiemu kredytu w wy­
sokości do 10 mid franków na 
zakup nowych inwestycji. Jedy­
ny problem występuje co do 
wysokości jej oprocentowania.

Strona radziecka domaga się 
natomiast od Paryża zwiększe­
nia zakupów w Związku Ra­
dzieckim zwłaszcza wyrobów 
przemysłowych i urządzeń in­
westycyjnych w dążeniu do 
zmniejszenia ujemnego salda w 
obrotach.

Koła polityczno-gospodarcze 
Paryża przywiązują wielkie 
znaczenie do zapewnienia fran­
cuskiemu przemysłowi kontrak­
tów inwestycyjnych ze Związ­
kiem Radzieckim w sytuacji, 
gdy mogłyby one przynaj­
mniej w części rozładować na­
rastający problem bezrobocia 
we francuskim przemyśle cięż­
kim.

Utonęło 150 pasażerów 
statku żaglowego 
w Indiach

DELHI (PAP). W poniedziałek 
na Narbadzie w odległości 750 
km na północny wschód od 
Bombaju zatonął statek żaglo­
wy. W nurtach rzeki poniosło 
śmierć ok. 150 osób. Większość 
pasażerów to pielgrzymi, któ­
rzy udaw’ali się do świątyni 
hinduskiej.

Statek był nadmiernie prze­
ciążony. Miał on pozwolenie 
na przewożenie 50 osób, tym­
czasem na 
lazło sie 
ludzi. 40 
dopłynąć 
uratowali _ .
wiosek, którzy zauważyli toną> 
cy statek. (P)

lego pokładzie zna- 
czterokrotnie więcej 
pasażerom udało się 
do brzegu. 15 osób 
chłopi z pobliskich

negocjacji 
egipsko-izraeiskich

WASZYNGTON (PAP). W po­
niedziałek rzecznik Białego Do­
mu, Jody Powell, zakomuniko­
wał oficjalnie w Waszyngtonie, 
że negocjacje mające na celu 
zredagowanie egipsko-izraelskie- 
go układu pokojowego rozpocz- 
ną się w stolicy USA 12 paź­
dziernika br.

Rzecznik dodał, że prezydent 
Jimmy Carter wysłał listy w 
tej sprawie do prezj-denta Sa- 
data oraz premiera Begina i że 
obie strony, nieformalnie, zaak­
ceptowały tę propozycję pod­
czas rozmów z Alfredem Ather- 
tonem, specjalnym wysłanni­
kiem USA na Bliski Wschód.

(P)

Krytyka działalności Trybuna­
łu Konstytucyjnego — najwyż­
szego organu powołanego do in­
terpretacji prawa, a zwłaszcza 
zgodności ustaw i przepisów z 
konstytucja — z jaką wystąpił 
kanclerz Schmidt, oskarżając 
trybunał o naruszanie i prze­
kraczanie swoich kompetencji 
nie jest przypadkiem odosobnio­
nym. Od dawna już orzeczenia 
trybunału, który dał się poznać 
jako jedna z najbardziej zacho­
wawczych instytucji w Republi­
ce Federalnej budzą coraz wię­
cej zastrzeżeń nie tylko wśród 
polityków, ale również w kołach 
prawniczych w RFN. Są cne 
zdania, że instytucja ta traci 
coraz bardziej swój autorytet i 
zaufanie.

Wśród znacznej części opinii 
kół miarodajnych przeważa po­
gląd, że trybunał przekształca 
sie powoli w rodzaj „superko- 
misji prawnej” przypisującej 
sobie samowolnie funkcje nad­
rzędne wobec władzy ustawo­
dawczej. Bundestagu. Uważa 
się. że wiele wyroków ferowa­
nych w Karlsruhe nie tylko 
grzeszy podstawowymi błędami 
prawnymi, ale ma również cha­
rakter tendencyjny, zachowaw­
czy, świadczący o braku nieza­
wisłości politycznej. Narasta 
przekonanie, że instytucja z 
Karlsruhe przestała być nie­
zależnym i obiektywnym arbi­
trem, a członkowie Trybunału 
Konstytucyjnego częściej kierują 
sie własnymi Drzekonaniami i 
sympatiami politycznymi niż li­
tera prawa.

Koronnym przykładem ten­
dencyjnych orzeczeń Trybunału 
Konstytucyjnego są znane wer­
dykty na te.mat .Nieprzerwanego 
istnienia Rzeszy Niemieckiej, 
która nie przestała istnieć ani w 
wyniku kapitulacji Niemiec hit­
lerowskich. ani też sprawowania 
obcej władzy państwowej w 
Niemczech przez alianckie wła­
dze okupacyjne” oraz orzeczenie 
z 7 lipca 1975 roku, w któr—n 
stwierdza się. że „tereny na 
wschód od Odry i Nysy należą 
z punktu widzenia prawa na­
dal do Niemiec” (P)

Aresztowania terrorystów 
we Włoszech

RZYM (PAP). Korespondent 
PAP, Waldemar Kedaj, pisze: 
W poniedziałek policja włoska 
i oddziały karabinierów kon­
tynuowały szeroko zakrojona o- 
peracje przeciwko terrorystom 
z „czerwonych brygad”. Dopro­
wadziła już ona do aresztowania 
w Mediolanie 29-letniego Anto­
nio Savino, jednego z najaktyw­
niejszych członków terrorystycz­
nej grupy.

W czasie operacji w Medio­
lanie policja odkryła dwie tzw. 
bazy operacyjne „czerwonych 
brygad”, w których znaleziono 
ogromną ilość broni 1 dokumen­
tów. Aresztowano również kilku 
innych terrorystów, wśród nich 
— informacje te, nie znalazły 
jednak dotąd potwierdzenia — 
Nadie Mantovani, przyjaciółkę 
przywódcy „czerwonych bry­
gad” Renato Curccio. która zo­
stała wypuszczona warunkow’o 
na wolność, w lipcu br. i znik­
nęła policji z pola widzenia. 
Według tych samych, nie po­
twierdzonych doniesień, w rę­
ce policji dostał się również po­
szukiwany od dawna Mario Mo­
retti. (P)

uAstronautyka dla pokoju i postępu ludzkości"
Międzynarodowy kongres w Dubrowniku

BELGRAD (PAP). W Dubrowniku rozpoczął w poniedziałek 
obrady 29 Kongres Międzynarodowej Federacji Astronautycz- 
nej. Podczas 6-dniowych obrad — jak się przewiduje — ponad 
400 naukowców i specjalistów wygłosi referaty dotyczące kil­
kudziesięciu tematów tej najnowszej gałęzi nauki.

Kongres odbywa się pod 
hasłem: „Astronautyka dla
pokoju i postępu ludzkości”.

W obradach biorą udział ró­
wnież kosmonauci. Po raz pier­
wszy nie przybędą astronauci 
amerykańscy, gdyż jak oficjal­
nie podano 
nie odbyli 
mos.

Natomiast 
obok kosmonautów radzieckich, 
w obradach biorą udział repre­
zentanci dwóch państw wspól­
noty socjalistycznej: pierwszy 
kosmonauta CSRS — Vladimir 
Remek oraz pierwszy kosmo­
nauta Polski — Mirosław Her­
maszewski. któremu towarzyszy 
przewodniczący Komitetu Ba­
dań Kosmicznych PAN, prof. 
Jan Rychlewski.

Kosmonautów radzieckich re­
prezentują: Aleksiej Leonow’ — 
dowódca statku „Sojuz”, który 
przed trzema laty w lipcu po­
łączył sie z amerykańskim stat­
kiem „Apollo”, Witalij Sewa- 
stianow — do niedawna ra­
dziecki rekordzista w długości 
lotów kosmicznych, jak również 
kosmonauci „młodszej genera­
cji” — Walery Kubasów i Piotr 
Klimuk.
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lotów w kos-

raz pierwszy,

W imieniu prezydenta SFRJ, 
Josipa Broz Tito, pod którego 
patronatem odbywa się kongres 
w Dubrowniku, gości powitał i 
życzył owocnych obrad 
przewodniczący 
Rady Wykonawczej 
slav Ikonie, 
gosławia — 
jest bardzo 
Dubrowniku 
blisko tysiąc _ . _
listów z dziedziny astronautyki, 
reprezentujących 38 państw. 
Zadowolenie Jugosławii jest 
tym większe, że kongres odby­
wa się pod hasłem: „Astrona­
utyka dla pokoju i postępu 
ludzkości”, które w pełni pokry­
wa się z celami, jakimi w po­
lityce kieruje się SFRJ.

Odczytano też pozdrowienia 
przesłane do uczestników obrad 
przez sekretarza generalnego 
ONZ, Kurta Waldheima.

W pierwszym dniu obrad re­
ferat pt.: „Astronautyka dla po­
koju i postępu ludzkości” wy­
głosił członek Akademii Nauk 
ZSRR, Leonid Siedow. Następ­
nie zabrali głos dyrektor gene­
ralny Europejskiej Agencji Ko­
smicznej, Roy Gibson oraz 
przewodniczący rady „Interko- 
smos” Borys Piętrow.

We wtorek obrady toczyć się 
będą na posiedzeniach plenar­
nych i w sekcjach tematycz­
nych. W czasie kongresu odby­
wać się będą również spotka­
nia specjalistów z poszczegól­
nych dziedzin. (P)
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Podkreślił, że Ju- 
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Oświadczenie MSZ SRW
w sprawie rozmów
z Kambodżą

JJ

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
nie fizyczne podczas długich lo­
tów.

„Lekkie życie”' w stanie nie­
ważkości jest niebezpieczne z 
uwagi na to, że mięśnie ulegają 
osłabieniu, po czym przyciąga­
nie ziemskie, którego my nie 
dostrzegamy, staje się dla nich 
trudną próbą. Wyjście jest je­
dyne — nie należy dopuścić do 
osłabienia mięśni, ich zaniku. 
W tym celu kosmonauci przez 
cały roboczy dzień noszą spe­
cjalne skafandry obciążeniowe 
— „pingwiny”. W nich prezen­
tują się zazwyczaj podczas te­
lewizyjnych reportaży. W ska­
fandry te wszyte są elastycz­
ne pasy, które jak gdyby kulą 
człowieka. Jeśli nie będzie 
przeciwdziałać się ich sile, ko­
lana zostaną podciągnięte do 
kiatki piersiowe]. Pokonując o- 
pór pasów kosmonauta przez 
cały czas musi naprężać mięś­
nie. Tego rodzaju „ćwiczenia” 
trwają przez cały dzień.

Ponadto 2—3 godziny dziennie 
ćwiczą oni na swoim . „mini- 
-stadionie”. Na pokładzie stacji 
orbitalnej „Salut-6” znajdują 
się dwa urządzenia do ćwiczeń: 
kompleksowy trenażer fizyczny 
i weloergometr. Głównym ele­
mentem 
bieżnia. _____  __ ___ _
gać, chodzić, skakać i wykony­
wać inne próby. Specjalne gu­
mowe pasy, jakie zapinają kos­
monauci, umożliwiają uzyska­
nie obciążenia, mniej więcej 
równego wadze organizmu na 
Ziemi. Weloergometr — kosmi­
czny rower został skonstruowa­
ny specjalnie dla kosmonautów 
przez specjalistów z zakładów 
samochodowych „Ził”, „Rower” 
ten ma pięć prędkości. Można 
na nim stopniowo zwiększać 
obciążenie, poczynając od ła­
godnej. równej jazdy, a następ­
nie jak gdyby wspinać się pod 
górę.

„Spacery” na trenażerze i ja­
zda na rowerze nie przypomi­
nają podobnych ziemskich przy­
jemności. Kosmonauci wiedzą, 
iż zajęcia te są niezbędne i dla­
tego wykonują je z zapałem. 
Nie przychodzi to jednak: łat­
wo. Wyobraźcie sobie przez po­
nad sto dni kręcić pedałami po 
godzinie i więcej, patrząc na tę 
samą ścianę. Na pewno nie jest 
to proste. Załoga marzy o tym, 
by w przyszłości na pokładzie 
stacji zainstalowano specjalne 
wideomagnetofony dla ćwiczeń 
fizycznych. Kosmonauta będzie 
wówczas nie tylko kręcił peda­
łami, lecz za każdym razem u_ 
czestniczył w ciekawej wycie­
czce po nowej trasie. W marze­
niach tych nie ma nic, niereal­
nego. Konstruktorzy za każ­
dym razem coraz więcej uwagi 
poświęcają poprawie wygód na 
stacji i na pewno w przyszłoś­
ci orbitalny stadion wyposażo­
ny zostanie w specjalny system 
imitujący ziemskie warunki. (P)

HANOI (PAP). MSZ Socja­
listycznej Republiki Wietnamu 
opublikowało oświadczenie w 
związku z propozycjami i wa­
runkami przedstawionymi przez 
premiera Kambodży Pol Pota 
w sprawie uregulowania sto­
sunków między Kambodżą a 
SRW.

MSZ SRW stwierdza, że Pol 
Pot gołosłownie oskarżył Wiet­
nam o rzekome „akty agresji i 
aneksji w stosunku do Kambo­
dży” i jako warunek podpisania 
przez Kambodżę układu o przy­
jaźni i nieagresji z Wietnamem 
wysunął żądanie „natychmiasto­
wego wstrzymania przez Wiet­
nam działań agresywnych”. Te 
oszczercze twierdzenia oraz fał­
szywe postępowanie — podkre­
śla się w oświadczeniu — nie 
powinny nikogo oszukać, bo­
wiem prawdą jest to, że przy­
wódcy kambodżańscy, popierani 
przez władze pekińskie, prowa­
dzą wobec Wietnamu wrogą po­
litykę wzmagającą działania 
wojenne na granicy, naruszają 
suwerenność terytorium SRW i 
popełniają niezliczone, barba­
rzyńskie zbrodnie w stosunku 
do narodu wietnamskiego.

MSZ SRW podkreśla, że przy­
wódcy Kambodży odmówili pro­
wadzenia negocjacji i odrzucili 
wszystkie rozsądne propozycje 
przeprowadzenia rozmów, które 
przedstawiał Wietnam (na przy­
kład 5 lutego br. oraz 6 czer­
wca br.) MSZ SRW oświadcza, 
że treść tych propozycji strony 
wietnamskiej, mających na ce­
lu uregulowanie stosunków mię­
dzy obydwoma krajami, pozo- 
staje nadal w mocy.

Natomiast proponowanie przez 
Pol Pota podpisania układu o 
przyjaźni i nieagresji z Wiet­
namem jest wyłącznie zwodni­
czym fortelem, mającym na ce­
lu kamuflaż własnych poczynań 
militarnych, zachowanie twarzy 
wobec kambodźańskiej i świato­
wej opinii publicznej oraz u- 
chromienie się przed izolacją — 
podkreśla oświadczenie. (P)

trenażera jest tzw. 
Można na mej bie-

Katastrofalna powódź 
w Bengalu Zachodnim

DELHI (PAP). Korespondent 
PAP, red. R. Piekarowicz, pi­
sze: 15 tysięcy żołnierzy ucze­
stniczy w ratowaniu powodzian 
w indyjskim stanie Bengal Za­
chodni, gdzie wezbrane rzeki 
zatopiły miasta 
szarze równym 
tej powierzchni 
sięcy km kw.).
w większości okręgów woda z 
wolna opadała i tylko w okrę­
gach Nadia nastąpiło pogorsze­
nie. Powódź przerwała tam wał 
ochronny przed miastem Santi- 
pur i zagroziła kilkuset tysią­
com mieszkańców rejonu. (P)

i wsie na ob- 
jednej dziewią- 
Polski (35 ty- 

W poniedziałek

Wspólne inwestycje 

jugoslowiańsko-greckie
Od stałego korespondenta

WOYDYttYJERZEGO

Belgrad, 2 października
(P) Sekretarz prezydium Cen­

tralnego Komitetu ZKJ, Stanę 
Dolane przybył z wizytą do 
Aten na zaproszenie przewod­
niczącego Panhellenistycznego 
Ruchu Socjalistycznego PASOK, 
Andreasa Papandreu. Rozmowy 
dotyczyły problemów grecko- 
jugosłowiańskiej współpracy, w 
tym także pomiędzy ZKJ i 
PASOK, sytuacji na Bliskim 
Wschodzie oraz w basenie Mo­
rza Śródziemnego.

Była to rewizyta — w poło­
wie lutego br. przebywał bo­
wiem w Jugosławii Andreas 
Papandreu, przyjęty również 
przez prezydenta Josipa Broz 
Tito. Już wtedy określone zo­
stały zasady współdziałania po­
między obu partiami a 
pomiędzy PASOK-iem i 
listycznym Związkiem 
Pracującego Jugosławii.

Stanę Dolane przyjęty 
również przez szefa partii rzą­
dzącej Nowa Demokracja, pre­
miera greckiego rządu, Kon- 
stantinosa Karamanlisa. Jugo­
słowiański gość przekazał pre­
mierowi osobiste orędzie prezy­
denta Tito wraz z zaproszeniem 
do odwiedzenia Jugosławii.

Komentatorzy przypominają 
przy okazji, że oba kraje łączy 
szeroka współpraca gospodar­
cza. Możliwości jej wzbogacenia 
jest wiele, m. in. o wspólne 
przedsięwzięcia inwestycyjne.

Wymienia się tu np. budowę 
naftociągu od portu w Saloni­
kach lub Kawali do Skopje, 
projekt jugosłowiańskiego u- 
działu w elektryfikacji greckich 
linii kolejowych oraz wspólną 
regulację rzek Vardar, która na 
terenie Grecji zmienia nazwę 
na Axios.

Ambasadorka kultury 
polskiaj w Berlinie Zach.

Korespondencja własna

także 
Socja-
Ludu

został

I

ANDRZEJ OSIECKI

w Birmie

Berlin Zachodni, 2 października
(P) Mieszkanka Berlina Za­

chodniego, pani Gertruda Wein­
holz, pełni w swym rodzin­
nym mieście ochotniczo rolę am­
basadora polskiej sztuki ludo­
wej. Interesuje się szczególnie 
malarstwem i rzeźbą, choć nie 
pomija również twórczości 
związanej z regionalnymi zwy­
czajami w naszym kraju. Na 
przykład w ilustrowanym kata­
logu, zawierającym wykaz eks­
ponatów dotyczących obrząd­
ków wielkanocnych w różnych 
krajach — polskie pisanki, wy­
cinanki i inne wyroby ludowe 
zajmują eksponowane miejsce.

To od przeszło 20 lat upra­
wiane hobby nie uszło uwagi 
naszych przedsiębiorstw- hand­
lowych. Pani Weinholz nawią­
zała współpracę z Desą i Cepelią 
demonstrując ich wyroby w 
stoisku, jakie tradycyjnie na 
przedświątecznym kiermaszu w 
grudniu każdego roku otwiera 
na terenie targów i wystaw w 
Berlinie Zachodnim. Tradycyj­
nie też zaprasza na tę impre­
zę handlową któregoś z na­
szych twórców ludowych. Sama 
zaś przebywała niedawno w 
Polsce na zaproszenie Desy.

W uznaniu ich inicjatywy i 
przedsiębiorczości w krzewie­
niu i propagowaniu naszej 
twórczości ludowej minister 
kultury i sztuki PRL przyznał 
pani Weinholz odznakę Zasłużo­
nego dla Kultury Polskiej. U- 
roczyste wręczenie tego odzna­
czenia przez szefa polskiej mi­
sji wojskowej w Berlinie Za­
chodnim, ministra Eugeniusza 
Pękalę, odbyło się kilka dni te­
mu w siedzibie misji.

Trzęsienie ziemi

Namibia. Dostawy sprzętu, żywności i amunicji do baz wojsk RPA w północno-wschodnim, 
rejonie kraju, odbywają się drogą powietrzną. Na tych obszarach rozwija się coraz intensyw­
niej ruch partyzancki kierowany głównie przez SWAPO. (P) Fot- caf — camera Press

DELHI (PAP). Jak donoszą z 
Rangunu, Birmę nawiedziło 
trzęsienie ziemi o intensywności 
ok. 6 st. w skali Mercallego. Je­
go epicentrum znajdowało -się 
w odległości 80 km od stolicy 
kraju. Brak danych, czy były 
jakieś ofiary. (P)
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Pięć minut Portugalii
Korespondencja własna 
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(A) Z wysokości dziesięciu 
tysięcy metrów Portugalia 
wydaje się mniej barwna od 
Hiszpanii. W obrazie tego kra­
ju, leżącego bezbronnie, głę­
boko w dole pod samolotem, 
przeważają barwy: brązowa, 
żółta i zielona, gdy przed 
chwilą, w czasie lotu nad 
Hiszpanią, dochodziły jeszcze 
rozległe plamy czerwonej 
gleby i biało-popielate plamy 
rozmytych, nagich gór.

Kiedy jednak wszystko po­
wróci już na poziom naszych 
oczu, owe różnice barw się 
zacierają. Kraj wydaje się nie 
tylko piękny, ale i spokojny, 
a — poza miastami — jakby 
senny, a ludzie mniej impul­
sywni i bezpośredni niż we 
Włoszech czy w Hiszpanii.

Kiedyś, dawno temu, gdzieś 
w Sittensen — to taka wieś o- 
podal autostrady łączącej Bre­
mę z Hamburgiem i Lubeką — 
pewna stara Niemka powiedzia­
ła mi: „Proszę pana, wszędzie 
na świecie ludzie kawę gotują 
na wodzie...” Zapamiętałem i 
powtarzam sobie to często. W 
Portugalii, jak w Polsce, kawę 
gotuje się na wodzie, tyle że 
robi się to znakomicie i wszę­
dzie tu kawa, podawana, jak 
zwykle na południu, w malut­
kich filiżankach, jest jednako­
wo świetna, mocna, aromatycz­
na i wszędzie kosztuje siedem 
escudo (za dolara płaci się o- 
becnie 47 escudo, jest to kurs 
oficjalny). Opowiadano mi, że 
gdy wzrosły ceny kawy, por­
tugalscy właściciele barów i 
bistro próbowali spekulować. 
Rząd ustalił więc obowiązują­
cą powszechnie cenę, bowiem 
Portugalczycy bez kawy ponoć 
żyć nie mogą.

Wydaje się, że ludzie tu 
mają te same konflikty, jak 
wszędzie, przeżywają te same 
troski i kłopoty codzienne, co 
gdzie indziej. Cóż jednak wol­
no o tym powiedzieć, kiedy 
się patrzy na Portugalię przez 
osiem zaledwie dni. Można tyl­
ko dzielić się wrażeniami, któ­
rych źródłem jest zewnętrz- 
ność kraju i ludzi, przypadko­
wo i cząstkowo dostrzegana.

Z okien pociągu, jadącego z 
Lizbony do Figueira da Foz 
nad wybrzeżem Atlantyku w 
kierunku północnym, 260 kilo­
metrów w stronę Porto, widzia­
łem bardzo porządnie uprawio­
ne pola. Między rzadko rozsta­
wionymi rzędami drzew oliw­
nych żółciły się prostopadłościa­
ny sprasowanej słomy po zżę­
tym zbożu. Traktory .ciągnęły, 
jakieś maszyny przewracające 
pokosy suszącego się siana. Ko­
ni nie widziałem. Schludne win­
nice wydawały się ciężkie od 
dojrzałych gron. Ale krajobraz, 
choć barwny, wydawał się pu­
sty.

Tłum na ulicach Lizbony, 
czy owej Figueira da Foz, 
słynnego kąpieliska morskie­
go, po sezonie, sprawia wra­
żenie mniej eleganckiego niż 
nie tylko w Paryżu, czy w 
Madrycie, ale nawet i w 
Warszawie. O to jednak nie­
trudno, albowiem nie tylko u- 
roda, ale elegancja naszych 
dziewcząt zdumiewa, kiedy się 
porównuje ich możliwości w 
tym względzie — te potwor- 
kowate „kreacje” przemysłu 
odzieżowego — z możliwościa­
mi ich rówieśnic w Paryżu 
czy w Berlinie Zachodnim.

Dzielnice nędzy w Porto oraz 
w Lizbonie (widać je ze wspa­
niałego mostu przerzuconego 
nad Tagiem) są faktem nieza­
przeczalnym. Czy w Portugalii 
nędza jest powszechna? Nie 
wiem. Do stolika bistro na uli­
cy Figueira da Foz podchodzi­
li żebracy. O jednych mi mó­
wiono, że to zawodowcy, o ko­
biecie z dzieckiem na ręku, że 
to pewnie Cyganka. Bardzo 
trudno wyróżnić Cygana w Por­
tugalii.

Nędza pozostaje nędzą także 
wówczas kiedy oświeca ją go­
rące słońce, ocieniają palmy, a 
za tło służą kwitnące nawet do 
późnej jesieni barwne bukiety 
krzewów azalii.

Poznany w Figueira da Foz 
młody Polak, ożeniony z Por- 
tugalką, tłumaczył mi, że gor­
sza od nędzy materialnej, jest 
nędza kulturalna i duchowa, 
która jest udziałem tysięcy 
ludzi na prowincji. On sam 
pracuje jako tak zwany orga­
nizator kulturalny. Jego zada­
niem jest pobudzanie i pod­
trzymywanie wszelkich inicja­
tyw w tej dziedzinie, oraz 
organizowanie, gdzie to moż­
liwe, imprez kulturalnych. 
Ciekaw’e, że w Portugalii folk­
lor istnieje w stanie szczątko­
wym, czegoś takiego, jak ma­
sowy ruch zespołów ludo­
wych tu nie znają. W nowo­
czesnym muzeum miejskim w 
Figueira da Foz, w dniu, w 
którym je odwiedziłem, pust­
ka była niemal absolutna. Od­
bywała się wystawa grafiki 
portugalskiej, o której kata­
log mówił, że istnieje w za­
sadzie dopiero od pięćdziesię­
ciu lat. Przed dwoma laty w 
Warszawie była w’ystawa pla­
katu portugalskiego, podobno 
bardzo interesująca.

Na wielkim bazarze w Figu­
eira da Foz jarzyn, owoców i 
ryb całe stosy. Drogo. Kilo­
gram winogron kosztuje aż 29 
escudo (ponad pół dolara). Tłu­
maczono mi, że tak wysoka cena 
spowodowana jest polityką rzą­
du, który gwarantuje wysokie

GRZELECKI

ceny hodowcom •winorośli. Wo­
kół bazaru — jatki. Dobrze za­
opatrzone, kupujących niewielu. 
W restauracjach potrawy z ryb 
są znacznie droższe niż potrawy 
z mięsa. Ponoć dlatego, że z 
rybołówstwa musi utrzymać się 
więcej ludzi (na jednostkę pro­
dukcyjną), niż z hodowli. Ceny 
towarów przemysłowych wydają 
się wysokie. Para butów kosz­
tuje setki escudo. A buty por­
tugalskie nie ustępują elegancją 
włoskim, są podobno solidniej­
sze, bo robione w małych zakła­
dach.

Polonica w Portugalii? Wy­
daje się, że najważniejsze dziś 
to — turbiny z elbląskiego 
„Zamechu”. Te jednak mało 
k-to ogląda. Łatwiej dostrze­
galny jest Biały Orzeł na 
pięknej willi naszej ambasady 
w Lizbonie, w prześlicznym, 
choć malutkim ogrodzie. Jest 
to najdziwniejszy Orzeł, ja­
kiego widziałem. Podobno 
malowali go rzemieślnicy por­
tugalscy.

Oskar Sobański, który mie­
szka w Warszawie, ale zna 
Portugalię lepiej chyba niż 
niejeden Portugalczyk, jest 
nie tylko autorem przewodni­
ka po Portugalii oraz współ­
autorem (wraz z żoną, Janiną 
Pałęcką) książki pt. „Rewolu­
cja nie zaczęła się w czwar­
tek”, ale jest niestrudzonym 
tropicielem śladów Warneń­
czyka w tym kraju. Zebrał 
już pokaźny tom dokumen­
tów, nie ustaje w szperaniu, 
wystarczyło mu parę godzin 
spędzonych w bibliotece jed­
nego z najsłynniejszych uni­
wersytetów europejskich w 
Coimbrze, aby pokazać mi 
kserograficzne odbitki nowych 
przyczynków, tekstów i map. 
To on wyszukał człowieka, 
który widział owe obrazki z 
Warneńczykiem jako świętym, 
o czym pisałem w felietonie 
„Ze stołu montażowego”. Dzię­
ki takim hobbystom, histo­
rycy może będą mieli dodat­
kowy kłopot, ale dla innych 
Portugalia nieco się przybli­
ży, utraci coś z cechy obszaru 
„ubi leones” — tam, gdzie 
lwy — jak kiedyś znaczono 
na mapach tereny odległe i 
jeszcze nie znane.

(A) Uliczka sklepów z wyrobami rzemiosła artystycznego w Liz­
bonie Fot. caf
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transnarodowych?Kto się boi
W swym domowym archi­

wum zachowałem wy­
cinek z zachodnionie- 

mieckiego tygodnika „Stern”, 
który pod datą 10 październi­
ka 1968, opublikował alarmi­
styczny artykuł zatytułowany: 
„Czy Niemcy staną się dola­
rową kolonią?”

Autor artykułu, W. Ahrens, 
nawiązywał w nim do wyda­
nej rok przedtem książki fran­
cuskiego polityka i publicysty, 
J. J. Servan-Schreibera pt. 
„Amerykańskie wyzwanie”. A 
z danych dostępnych w owym 
czasie Ahrensowi mogło wy­
nikać, że Republice Federal­
nej Niemiec grozi istotnie nie­
bezpieczeństwo przekształcenia 
się w „kolonię dolara”.

Takie samo niebezpieczeń­
stwo zdawało się grozić nie 
tylko RFN, ale całej zachod­
niej Europie. Wielkie korpo­
racje amerykańskie wykupy­
wały na wyprzódki liczne za­
chodnioeuropejskie przedsię­
biorstwa i inwestowały pie­
niądze w budowę nowych. 
Kierowały się przede wszyst­
kim chęcią możliwie szerokie­
go opanowania chłonnego, co­
raz bogatszego rynku. A przy 
doskonałym kursie dolara i 
stosunkowo taniej sile robo­
czej w Europie Zachodniej — 
dawało się to zrealizować z 
wielką korzyścią.

Z ogólnej sumy 56,6 mid dola­
rów zainwestowanych przez a- 
merykańskie firmy za granicą 
do 1967 roku, prawie 18 mid tra­
fiło do Europy Zachodniej. Cóż 
mogła ona przeciwstawić temu 
„wyzwaniu”? Niewiele.

Pisane nad Sprewą

Polskie piece w „Bunie”
Od stałego korespondenta 
ANDRZEJA OSIECKIEGO

Berlin, we wrześniu
(A) Stalowoszare tło pojawia się Już na kilka kilometrów 

przed bramą fabryczną. Potem gdy mijamy ostatnie domy 
dawnej wsi Kobertha, wyraźnie czuje się specyficzny zapach 
wielkiej chemii. Takie same wrażenia wzrokowo-węchowe od­
niosłem kilka lat temu zwiedzając położone o kilkanaście ki­
lometrów dalej na południe zakłady Leuna. Nie inaczej było 
w Bitterfeld i w Plesterietz, gdzie po raz pierwszy dowiedzia­
łem się o tej polskiej specjalności.

Tu w Schkopau, tuż za rogatką Halle-Neustadt, Polacy rów­
nież biorą udział w rekonstrukcji pieców karbidowych. Ponie­
waż zaś ten kombinat chemiczny posiada największą na razie 
w NRD fabrykę karbidu, a nasi fachowcy zdołali wyrobić so­
bie w oczach gospodarzy opinię trudnych do zastąpienia spe­
ców, więc możemy mieć tu pracę zapewnioną na wiele, wiele 
lat.

Tyle wywnioskowałem ze 
wstępnych słów pełnomocni­
ka „Polimex-Cekopu” przy 
VEB Chemische Werke Buna 
Schkopau, inż. Józefa Krzyża­
nowskiego.

Łatwo się mówi fabryka 
trudniej wyobrazić sobie tego 
molocha, może nie najwięk­
szego, ale na pewno jak do­
tąd najważniejszego wśród 
kilku potężnych obiektów 
NRD-owskiej chemii. Z rocz­
ników statystycznych wiado­
mo, że stoi ona w równym 
szeregu wśród przodujących 
producentów w świecie, pra­
wie łeb w łeb z Japonią. 
USA, Republiką Federalną. 
Pod względem produkcji kar­
bidu NRD nie ma sobie rów­
nych. A karbid, kompozycja 
koksu z wapnem, stanowi 
punkt wyjściowy dla olbrzy­
miej . rodziny wyrobów che­
micznych, powstających na 
bazie technologii przeróbki 
węgla.

— Produkt wyjściowy, albo 
finalny — prostuje inż. Krzyża­
nowski — bowiem np. chlor czyT 
polichlorek winylu może służyć 
do dalszego przetwarzania, ale 
może być sprzedawany również 
jako gotowy towar. Takich pro­
duktów finalnych wyrabia „Bu­
na” blisko 2 500, oraz trudną do 
obliczenia ilość produktów wyjś­
ciowych.

Ogólnie zaś, jeśli wolno mi u- 
źyć laickiego określenia profi­
lu produkcji, funkcją Schkopau

Globalne inwestycje zagranicz­
ne Francji nie przekraczały 
wówczas 6 mid dolarów, Szwaj­
carii — 5 mid, a RFN — 3 mid. 
Zagraniczne lokaty kapitałowe 
Wielkiej Brytanii były bardziej 
imponujące: wynosiły 17,5 mid 
dolarów. Ale znikoma tylko 
część tych sum ulokowana była 
w Stanach Zjednoczonych.

Korporacje zza Oceanu mogły 
bezkarnie likwidować poważny 
odsetek swoich potencjalnych 
konkurentów w Europie Zachod­
niej (jak zresztą w Kanadzie 
czy Japonii), podporządkowując 
je swoim rozkazom i swoim re­
gułom gry. A przy wysokim kur­
sie dolara, drogiej sile roboczej 
w USA i finansowej słabości e- 
wentualnych „najeźdźców” z in­
nych krajów — rynek amery­
kański pozostawał niedostępny 
nawet dla wielu potęg Starego 
Świata.

Ale w ciągu dziesięciu lat geo­
grafia zagranicznych inwestycji 
uległa niebywałym zmianom. 
Świadczy o tym wymownie po­
niższa tabela, w której podaje- 
my dane (w mid doi.) o stanie 
zagranicznych lokat krajów ka­
pitalistycznych w 1976 roku, w 
porównaniu z danymi za rok 
1967 (w nawiasach).*) 

Stany Zjednoczone 137,2 (56,6)
Wielka Brytania 32,1 (17,5)
RFN 19.9 (3.0)
Japonia 19,4 (1.5)
Szwajcaria 16.6 (5,0)
Francja 11,9 (6,0)
Kanada 11.1 (3,7)
Holandia 9.8 (2.2)
Szwecja 5.0 (1.7)
Belgia+Luksemburg 3.6 (2,0)
Włochy 2,9 (2,1)
Inne 16,8 (4,0)

Razem 283,3 (105,3)

jest przekształcenie węgla w 
karbid, a karbidu w masy plas­
tyczne. Stąd też na licznych 
szyldach i transparentach usta­
wionych przy poboczach dróg i 
autostrad w środkowych rejo­
nach NRD często rzucają się w 
oczy barwne napisy „Piastę und 
elaste w Schkopau”.

Wrócę jednak do karbidu i 
zadań naszych fachowców wy­
stępujących tu z ramienia „Poii- 
mexu-Cekopu”. Otóż wytwarza­
nie karbidu następuje w olbrzy­
mich piecach, których w Schko­
pau stoi 12 sztuk. Już ta liczba 
determinuje ogrom fabryki zatru­
dniającej ok. 30 tys. pracowni­
ków. W naszych największych 
odpowiednikach „Buny” tzn. w 
zakładach w Tarnowie. Oświęci­
miu czy Rokicie, piece karbi­
dowe i to znacznie mniejsze mo­
żna policzyć na palcach jednej 
ręki w każdym obiekcie.

Piec karbidowy, jak każde u- 
rządzenie przemysłowe, ulega z 
biegiem czasu zużyciu. Trzeba 
je więc rozmontować, raczej re­
konstruować, albo jak mówią 
gospodarze stabilizować. Mniej 
więcej 10 lat temu /zbliżał się 
w Schkopau krytyczny moment, 
kierownictwo fabryki zwróciło 
się do Polaków z propozycją 
wykonania praczstabilizacyjnych.

Była to przemyślana decyzja. 
Po pierwsze mieliśmy doświad­
czenie po wybudowaniu pieców 
karbidowych w Piesteretz; po 
drugie rozszerzano ramy stale 
rozwijającej się współpracy go­
spodarczej między Polską i NRD. 
Po trzecie wreszcie — mamy 
między Odrą i Nysą opinię par­
tnera pewnego, rzetelnego w ro­
bocie i działającego szybko i 
sprawnie.

I tak w 1966 r. zjawiły się w 
Schkopau pierwsze zespoły pol­
skich projektantów, konstrukto­
rów, montażystów, budowlanych, 
przedstawiciele najprzeróżniej­
szych fabryk i firm, aby pod 
wspólnym patronatem „Polimex- 
Cekopu” zabrać się do roboty.

Na wielu odcinkach zlecenio­
dawcy i wykonawcy działają 
wspólnie, np. w projektowaniu 
czy dostawach elementów me­
chanicznych urządzeń. Automa­
tykę i rurociągi zakładają gos­
podarze we własnym zakresie. 
Urządzenia elektryczne i kon­
strukcje stalowe dostarczamy z 
kolei my. Wiem jednak, że we­
dług norm obowiązujących w 
naszym kraju na remont jedne­
go pieca karbidowego przezna­
cza się około 9 miesięcy, w 
praktyce rekonstrukcja trwa pół 
roku. Tu w Schkopau bez wy­
łączania z produkcji pieców są­
siednich załatwiamy sprawę w 
ciągu 55 do 60 dni zrywając sta­
re gmaszydło do fundamentu i 
oddając nowe, sprawdzone, go­
towe do przyjęcia pierwszego 
po remoncie wsadu.

Użyłem znów potocznego sło- 
łowa remont, choć nie tylko o 
remont tu chodzi. Przy którymś 
z kolei piecu zleceniodawcy do-

Liczby te traktować należy z 
dużą rezerwą. Dolar z 1976 to 
nie to samo co dolar z 1967. „In­
westycje zagraniczne” to co in­
nego w rozumieniu amerykań­
skiego departamentu stanu, a co 
innego w rozumieniu odpowied­
nich resortów w innych krajach. 
Nie wszystkie korporacje ujaw­
niają z równą otwartością swoje 
zagraniczne lokaty. I wreszcie, 
chodzi o tzw. wartość zaksię­
gowaną, rzeczywista wartość 
lokat jest w istocie dużo wyż­
sza.

Ale nawet uwzględniając te 
wszystkie zastrzeżenia, widzi­
my olbrzymie przetasowania. 
Tempo wzrostu zagranicznych 
inwestycji podejmowanych 
przez firmy USA spadło, a 
wiele firm nieamerykańskich 
wykazało nieoczekiwaną pręż­
ność. Szczególnie uderzający 
jest skok dokonany przez Ja­
ponię, RFN i Szwajcarię. Od­
zwierciedla on oczywiście 
wzrost wartości jena, marki i 
franka. Ale także rosnące moż­
liwości finansowe tych kra­
jów, ich umiejętności techno­
logiczne i zdolność stosowa­
nia marketingu na skalę glo­
balną.

Dziesięć lat temu prasa świa­
towa pełna była krytycznych 
artykułów o „transnarodowych 
przedsiębiorstwach” (zwanych 
tak dlatego, że rozwijają swą 
działalność ponad granicami 
państw). Zarzucano im, iż uchy­
lają się od płacenia podatków 
w należytej wysokości, że wy­
mieniają po arbitralnych, wygo­
dnych dla siebie cenach części 
i podzespoły między swoimi fi­
liami w różnych krajach, a fi­
nalne produkty sprzedają tam, 

szli do wniosku, że niezależnie 
od klasycznej rekonstrukcji, 
przydałaby się całkowita mo­
dernizacja technologii. Wzięli 
się więc do pracy nasi 1 NRD- 
owscy konstruktorzy i projek­
tanci, ruszyli głową montażyś­
ci i 31 marca br. tzw. testowy 
piec nr 7 przystąpił do produk­
cji przy pomocy nowych metod 
i nowych urządzeń.

Można przypuszczać, że ten 
moment zadecydował o dalszych 
losach polskiej ekipy w Schko­
pau. Dziś wiadomo, że w 1981 
roku wezmą się one do rekon­
strukcji dalszych pieców, tych 
stawianych już po wojnie; że 
pracować będą także przy chlo- 
rowni i innych działach chemi­
cznego giganta. Poza tym uczes­
tniczymy, choć na innych za­
sadach, w budowie tzw. „Buny 
II” a raczej „Buny I”, jeśli cha­
rakteryzować obydwa zakłady 
pod względem rozmiarów pro­
dukcji ł nowoczesności. Wyrasta 
ta nowa „Buna” na podstawie 
umowy zawartej przez NRD z 
zachodnioniemiecką firmą Uhde, 
tut obok owej, szarym pyłem 
pokrytej starej fabryki.

W starej „Bunie” przebywa 
stale dość liczna grupa naszych 
pracowników. Ilu? Zależnie od

Los niedotykalnych
(A) Los 90 milionów nie- 

■ dotykalnych zawsze był w In­
diach ciężki, mimo że za rzą­
dów Nehru i jego córki, zostali 
oni konstytucyjnie zrównani 
w prawach z innymi Hindusa­
mi, bowiem teoretycznie po­
dział kastowy został zniesio­
ny. Olbrzymią większość nie­
dotykalnych stanowią pozba­
wieni ziemi robotnicy rolni. Za 
poprzednich .rządów zaczęto 
przydzielać im niewielkie 
działki z przejmowanej prze? 
władze ziemi, nie uprawianej 
przez obszarników. O tym. 
jak obecnie przedstawia się 
sytuacja w Indiach pisze ty­
godnik brytyjski „The Obser­
ver”, stwierdzając m.in.

„Premier indyjski Morarji De­
sai poucza głównych ministrów 
rządów stanowych, którzy spo­
tykają się w New Delhi na 
okresowych konferencjach, o 
konieczności przyspieszenia re­
formy rolnej i udzielania och­
rony niedotykalnym przed prze­
śladowaniami.

Jak ściśle te problemy wiążą 
się między sobą, okazało się to 
w ubiegłym miesiącu, kiedy 
przeszło 5 tys. obszarników po­
chodzących z wyższych kast 
kłębiło się przed domem, w 
którym zamieszkuje Desai, pro­
testując przeciwko temu, że za 
czasów Indiry Gandhi obdzielo­
no 80 rodzin, niedotykalnych 
działkami wielkości 1 akra (1/6 
ha — przyp. Ż.W.) w miejscu 
odległym od stolicy o ok. 16 km.

Większość mordów kastowych 
w stanie Uttar Pradesh, gdzie 
w czasie 12 miesięcy zabito 174 
niedotykalnych i gazie wpłynęło 
8 tysięcy skarg o pobicie i 
prześladowanie, wiąże się ze 
sprawą posiadania ziemi. W 
Biharze, w dystrykcie Rohta, od 
1976 r., kiedy to rząd kongreso­
wy nadzielił 2-akrowymi dzial- 
kamu paru niedotykalnych, nie 
angażuje się ich do żadnej pra­
cy. Przywódcy dystryktu nie 
poprzestając na tym rujnują­
cym bojkocie, zarżnęli ostatnio- 
dwóch niedotykalnych...

gdzie mogą uzyskać najwięcej. 
Obarczano je odpowiedzialnoś­
cią za walutową spekulację, za 
gwałtowne skoki kursów na ryn­
ku pieniężnym, za trudności w 
zrównoważeniu bilansów płatni­
czych krajów, w których się u- 
sadowiły. Nie trzeba dodawać, że 
zarzuty te kierowano głównie 
przeciwko transnarodowym 
przedsiębiorstwom z siedzibą w 
Ameryce.

Nie były to zarzuty bezpod­
stawne. Ale mówiły tylko część 
prawdy o transnarodowych 
przedsiębiorstwach, tych „nosi­
cielach” zagranicznych inwesty­
cji.

Otóż, po pierwsze, każde 
wielkie przedsiębiorstwo usiłu­
je obejść przepisy fiskalne, ma­
nipuluje pieniędzmi aby uzys­
kać (lub chociaż nie stracić), na 
różnicy kursów, organizuje „we­
wnątrzzakładową” wymianę z 
myślą o jak największych korzyr 
ściach, słowem — dba o maksy­
malizację zysków w dłuższym 
okresie. Robią tak Amerykanie, 
ale także Francuzi, Niemcy, 
Szwajcarzy czy Anglicy. I to nie 
tylko za granicą, ale nader czę­
sto także u siebie, w domu.

A po drugie, korporacje trans­
narodowe ciągną wprawdzie zy­
ski z zagranicznych inwestycji 
(po co by je inaczej podejmo­
wały?), ale przysparzają także 
oczywistych korzyści państwom, 
które je goszczą: tworzą nowe 
miejsca pracy, pomnażają do­
chód narodowy, wzbogacają 
miejscową technologię i sztukę 
menadżmentu, nasycają krajowy 
rynek różnymi towarami i ucze­
stniczą w wysiłku eksportowym.

Zresztą, z korzyści tych zdają 
sobie doskonale sprawę władze 
państw godzących się na napływ 
kapitału z zagranicy. I zdawały 
sobie z tego sprawę 10 lat temu. 
Jednakże wówczas, gdy do­
minacja obcych, głównie ame­
rykańskich firm w niektórych 
gałęziach gospodarki była przy­
tłaczająca, gdy zagrażała istnie­
niu firm rodzimych, lub unie­
możliwiała wręcz powstanie ta­
kich firm w danej dziedzinie 
(np. w informatyce) — górę 
brały w Europie Zachodniej u- 

potrzeb. W szczytowych mo­
mentach nawet 450. W przer­
wach między rekonstrukcjami 
kolejnych pieców jest ich mniej, 
choć roboty jest zawsze w bród. 
Bo, żeby załatwić jeden piec, 
tzn. skoncentrować się na reali­
zacji podstawowego zadania, 
trzeba wykonać multum prac 
przygotowawczych, zgromadzić 
dokumentację,' materiały, spro­
wadzić urządzenia itd. Dość po­
wiedzieć, że przy eksperymen­
talnej „siódemce” zaczęto cho­
dzić we wrześniu 1974 r. a prze­
kazano ją gotową zleceniodaw­
com dopiero po 3,5 latach. Mu­
si być więc do dyspozycji ekipa 
złożona z najprzeróżniejszych 
branż, a w okresie szczególnie 
natężonych prac wzywa się po­
siłki z kraju.

Polacy przybywają tu na 
ogól na rok, mieszkają w przy­
dzielonych im przez gospoda­
rzy hotelach-blokach w Mer- 
senburgu i Halle-Neustadt. ko­
rzystają z uprawnień przysłu­
gujących wszystkim polskim 
załogom zatrudnionym w NRD. 
Wykonują swe zadania i wra­
cają do domów, bo przecież 
mamy sporo roboty również 
u siebie.

Nigdzie nie toleruje się ambit­
nych niedotykalnych. Jeśli kto­
kolwiek z nich, chcąc poprawić 
swój byt. zaczyna uprawiać 
swoje pole, a nie ziemię obszar­
nika, zostaje brutalnie przywo­
łany do porządku.

Przywódcy (rządzącej partii) 
Janata, którzy liczą na pienią­
dze napływające od bogatych 
farmerów oraz na ich głosy, za­
łamują tylko bezradnie ręce 
Minister rolnictwa, Surjii Singh 
Barnala, wyznaczył w roku 
ubiegłym dwa terminy przeję­
cia i podziału ziemi. Obydwa 
zostały zignorowane.

Według wycinkowego badania 
przeprowadzonego w 1961 r., 20 
proc, rolników posiadało 3/4 zie­
mi, podczas, kiedy 50 proc, po­
zostałych miało jej tylko 10 
proc. Prawdopodobnie proporcje 
te wyglądają teraz jeszcze go­
rzej. Przeznaczone do podziału 
nadwyżki ziemi są zagarniane 
przez krewniaków, wpływowych 
przywódców miejscowych, a ob­
szarnicy stale przechwytują pa­
stwiska gromadzkie.

Te dwa wymienione wyżej 
zjawiska wyjaśniają dlaczego 
minister Barnala twierdzi obec­
nie, że nadwyżka ziemi do po­
działu wynosi 4,2 miliona akra, 
podczas gdy w latach pięćdzie­
siątych wynosiła 60 milionów 
akrów. Nawet komisja planowa­
nia twierdzi, że gdyby w sposób 
właściwy wykonywano wydań? 
ustawy, do podziału wśród 152 
milionów indyjskich robotników 
rolnych byłoby ok. 30 milionów 
akrów ziemi.

Skromne dane cytowane przez 
ministra nie wyjaśniają jednak 
dlaczego dotychczas rozdzielono 
wśród biedoty wiejskiej mniej 
niż 1,4 miliona akra ziemi. Od­
powiedzi na to należy szukać w 
obstrukcyjnej taktyce stosowa­
nej przez premierów stanowych 
Janaty (realizacja reformy rol­
nej znajduje się w rękach sta­
nów), którzy nie mają odwagi 
wywłaszczać swoich wpływo­
wych oopleczników. Nie chcą 
też tym bardziej złościć ich i 
rozdzielać ziemię wśród bez­
rolnych. którzy dla bogatych 
farmerów są rezerwuarem taniej 
siły roboczej.” (sek)

razy i animozje. Dzisiaj jest ina­
czej.

Strach przed ..amerykańskim 
wyzwaniem” zbladł. RFN nie 
boi się już przekształcenia w 
dolarową kolonię. Jej global­
ne inwestycje za granicą (m. 
in. w samej Ameryce) prze­
wyższają obecnie obce in­
westycje na terenie RFN. W 
wypadku innych krajów za­
chodniej Europy bilans nie jest 
może równie korzystny, ale 
poprawił się także. Poprawił 
się również, gdy chodzi o Ja­
ponię czy Kanadę.

Kto w RFN przejmuje się 
tym, że Opel jest własnością 
General Motors? Kto w Anglii 
źle sypia, bo do tegoż GM na­
leży Vauxhall? A jakiegc 
Amerykanina przeraża myśl 
że największą farmaceutyczną 
firmą w USA jest szwajcar­
ska Hoffmann-La Roche (je­
żeli w ogóle wie on o tym)?

Zagraniczne inwestycje ka­
pitałowe płyną dzisiaj w roz­
maitych kierunkach. I przy­
czyniają się do korzystnej dla 
wszystkich integracji gospo­
darczej świata zachodniego w 
większym może stopniu niż 
zinstytucjonalizowane porozu­
mienia w rodzaju Wspólnego 
Rynku. Słabe i ubogie kraje 
Trzeciego Świata mają pod­
stawy do uskarżania się na 
niecne machinacje korporacji 
transnarodowych. Ale nie ma­
ją podstaw do skarg najbar­
dziej uprzemysłowione pań­
stwa świata kapitalistycznego. 
Słyszy się też ich dzisiaj co­
raz mniej. (A)

•) Są to dane z Raportu Ośrod­
ka do spraw Korporacji Trans­
narodowych ONZ; przytaczam je 
na podstawie „Rynków Zagranicz­nych” i 1 bm.

Ożywienie 
dialogu

(P) Wrzesień przyniósł znacz­
ne ożywienie radziecko-amery- 
kańskich kontaktów. Poczyna­
jąc od rozmów Warnke-Grom- 
ko prowadzonych w Moskwie, 
poprzez spotkanie Leonida 
Breżniewa z przedstawicielami 
amerykańskiej gospodarki aż 
po rokowania Vance — Gro­
myko w Nowym Jorku i Gro­
myko — Carter. Był to przede 
wszystkim dialog strategiczny, 
który kontynuowany będzie 
jeszcze w tym miesiącu pod­
czas wizyty sekretarza stanu 
USA Vance’a w Kraju Rad.

Nadeszła najtrudniejsza, bo 
końcowa, faza rokowań nad 
nowym układem o ogranicze­
niu broni strategicznych 
SALT II. Konieczne są ustęp­
stwa dla osiągnięcia kompro­
misu. Ustala się teraz zasady 
budowania trwałej równowagi 
sił między dwoma mocarstwa­
mi. Chodzi przecież nie tylko'o 
nowe, niższe od ustalonych we 
Władywostoku, pułapy liczeb­
ne dla środków przenoszenia 
głowic termojądrowych, lecz 
również o ustanowienie metod 
zahamowania wyścigu jakości■ w produkowaniu nowych ro-

■ dzajów broni strategicznych.
Nowe porozumienie radziec- I ko-amerykańskie stanowiłoby 

I potwierdzenie ciągłości w połi- g tyce odprężenia, w jej sferze I najważniejszej. Choć nie ma I bezpośredniego związku mię- I Izy SALT i wymianą gospor- 
i! darczą czy naukowo-technicz- I ną, to jednak nie jest tajemni- I cą, że odprężenie jest syste- I mem naczyń połączonych. Po­
ll prawa klimatu wynikająca z 
H nowego układu SALT musi się 
B odbić również na innych dzie- 
| dżinach.

Niektóre z komentarzy do i rozmów radzieckiego ministra 
I spraw zagranicznych w Białym 
I Domu utrzymują nawet, że 
9 prawdopodobne jest spotkanie 
I na szczycie między Breżnie- 
9 won i Carterem jeszcze w tym 

roku. Zależy to oczywiście od 
osiągnięcia zgody w sprawach 
SALT II.

Nie usunięto jeszcze wszyst­
kich przeszkód na drodze do 
porozumienia. Ale jak powie­
dział w Baku L. I. Breżniew 
— Związek Radziecki nieod­
miennie dąży do rychłego za­
warcia układu ze Stanami 
Zjednoczonymi o ograniczeniu 
broni strategicznych. Kon­
sekwencja w dążeniu do od­
prężenia znalazła potwierdze­
nie w ciągu ostatnich dni. I to 
właśnie ona spowodowała oży­
wienie dMogu.— —

KAROL SZYNDZIELORZ

Zjazd 
labourzystów

(P) Blackpool, znana angiel- 
B ska miejscowość wypoczynko­

wa nad morzem, nie zachęca 
do przyjazdu na początku paź­
dziernika. Zawsze jest tam 
wtedy zimno i dżdżysto. Ale 
właśnie dlatego doroczne zjaz­
dy brytyjskiej Partii Pracy tak 
często odbywają się w Black­
pool. Wszystkie hotele są wol­
ne i mogą bez trudu zmieścić 
kilka tysięcy delegatów, gości 
i dziennikarzy.

W poniedziałek w Blackpool 
zaczął się kolejny zjazd labo­
urzystów, który zdaniem gazet 
londyńskich może odegrać 
istotną rolę polityczną. Pre­
mier James Callaghan odro­
czył termin wyborów do Izby 
Gmin. Niemniej faktem jest, 
że wybory muszą się odbyć 
najpóźniej w ciągu roku i dla­
tego przebieg i uchwały zjazdu 
staną się ważnym elementem 
już trwającej kampanii wy­
borczej do parlamentu.

Komentatorzy angielscy 
przypuszczają, że kilka spraw 
może wywołać kontrowersje 
na sali obrad w Blackpool, do­
prowadzając do zderzenia mię­
dzy zwalczającymi się frakcja­
mi w łonie Partii Pracy. W 
szczególności wymienia się 
sporną sprawę polityki płaco­
wej rządu Callaghana. Lewica 
labourzystowska kwestionuje 
zapowiadane przez rząd ogra­
niczenie wzrostu płac. Spory 
wywołuje również problem 
wyboru przywódcy partii, któ­
ry w razie zwycięstwa w wy­
borach staje się automatycznie 
premierem. Obecnie przywód­
cę wybierają członkowie frak­
cji labourzystowskiej w Izbie 
Gmin. Lewica uważa, że należy 
rozszerzyć gremium wybiera­
jące przywódcę.

Ale wydaje się, że obok tych 
konkretnych spraw na zjeździe 
w Blackpool dominować bę­
dzie znacznie ważniejsze — dla 
Partii Pracy i dla społeczeń­
stwa brytyjskiego — pytanie: 
czy labourzyści zdołają pod­
czas zbliżających się wyborów 
utrzymać się przy władzy, czy 
też nastąpi kolejny kontre- 
dans, oznaczający powrót do 
władzy konserwatystów z wo­
jowniczą panią Thatcher?

Pragnienie utrzymania się 
przy władzy może doprowadzić 
do załagodzenia kontrowersji 
i do poszukiwania kompromi­
sowych rozwiązań. Wówczas 
zimne wiatry wiejące na pro­
menadzie nadmorskiej w 
Blackpool nie dotrą do sali 
obrad.

GRZEGORZ JASZUtfSKI
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Po batalii siatkarzySpiętrzenie prac na polach
DOKONCZENIE ZE STR 1 
pasze. Na terenie województwa 
działa wiele zakładów prze­
twórczych, które skupują ziem­
niaki przemysłowe.

Rozpoczęły się wykopki bu­
raków cukrowych. Pracują dwie, 
tutejsze cukrownie, trzecia zo­
stanie niedługo uruchomiona. 
Wykopano buraki z jednej pią­
tej powierzchni uprawy. Na- 
moknięte, grząskie pola powodu­
ją, że zbierane buraki 6ą bardzo 
zanieczyszczone, co utrudnia i 
przedłuża czas przyjmowania 
ich przez cukrownie.

Poznańskie to jeden z naj­
większych rejonów upraw ku­
kurydzy. Zebrano dotychczas 
jedną czwartą kukurydzy u- 
prawianej na zielonkę, którą 
magazynuje się w silosach. Po­
nad 13 tysięcy hektarów pól 
zajmuje tu kukurydza uprawia­
na na ziarno. Tegoroczna po­
goda sprawiła jednak, że nie 
cała kukurydza dojrzeje, część 
trzeba będzie zebrać i przezna­
czyć na susz lub zieloną paszę.

Maszyny, których jest w woj. 
poznańskim znaczna ilość, spi­
sują się dobrze, ilość awarii 
jest na poziomie lat ubiegłych. 
Dzięki sporej ilości kombajnów 
wszystkie prace w gospodar­
stwach uspołecznionych są zme­
chanizowane, także połowę

ziemniaków w gospodarce 
chłopskiej zbiera się przy po­
mocy kombajnów.

Największe problemy spra­
wia obecnie, oprócz pogody o- 
czywiście, za małe zaopatrzenie 
w nawozy. Choć jest ich więcej 
niż przed rokiem o tej porze, 
są kłopoty z dostarczeniem rol­
nikom odpowiedniej ilości na­
wozów azotowych i potasowych. 
Przemj’sł zalega jeszcze ze zre­
alizowaniem dostaw zaplanowa­
nych na sierpniem

•
 Członek Biura Politycznego

KC PZPR, wicepremier Jó­
zef Kępa przyjął 2 bm. prze­

bywającego w Polsce ministra ro­
bót publicznych i gospodarki 
mieszkaniowej Socjalistycznej Re­
publiki Etiopii Tesfaye Maru. 
Przedmiotem rozmowy były pro­
blemy współpracy polsko-etiop­
skiej.

W spotkaniu wziął udział pod­
sekretarz stanu w Ministerstwie 
Administracji, Gospodarki Tere­
nowej i Ochrony Środowiska Cze­
sław Kotela.

•
 Z okazji introdukcji ks. bis­

kupa Zdzisława Trandy, no­
wego zwierzchnika Kościoła 

Ewangelicko-Reformowanego 
PRL, przebywa w Polsce ks. dr 
Edmond Perret, generalny sekre­
tarz Światowego Aliansu Kościo­

łów Reformowanych.
2 bm, ks. dr Edmond 

towarzystwie ks bpa 
Trandy, złożył wizytę 
kowi Urzędu do spraw 
min. —s--------

W

Perret, w 
Zdzisława 
kierowni- 

au .i XX ' —uan,
Kazimierzowi Kąkolowi.

(PAP)

Kaliskie

Atak nie wystarczy, trzeba umieć się bronić

Nowe obiekty turystyczne 
w woj. zielonogórskim

(A) Dzięki przedsięwzięciom 
wojewódzkiego związku spół­
dzielni rolniczych w Zielonej 
Górze, nowe obiekty handlowo- 
usługowe 
trzymują 
ńe szlaki 
biegające 
odrze — 
Pierwsza 
w układzie 
druga zaś łączy Skandynawię 
z Bałkanami.

Z listy powstających na tych 
trasach obiektów kilkanaście 
zasługuie na szczególna uwagę. 
Są to np. duży pawilon spoży­
wczy w Nowej Soli, a nieopo­
dal — w miejscowości Otyń — 
stylowy zajazd, z restauracją, 
kawiarnią, motelem, stacja pa­
liw. stanowiskami naprawy sa­
mochodów itp.

We wrześniu działalność roz­
poczęła nowo wzniesiona w let- 
niskowo-turystycznej wsi Lub­
rza gospoda ludowa ..Polonez’’.

W Zawadzie koło Zielonej 
Góry dobiegają końca roboty 
związane z gruntowną rozbudo­
wa i modernizacją gospody, któ­
ra od grudnia br. dysponować 
bedzie 270 miejscami konsump­
cyjnymi. (PAP)

i gastronomiczne o- 
dwa ważne tury .ycz- 
miedzynarodowe. nrze- 
przez środkowe Nad- 

drogi: ..E-R” i „E-14”. 
z nich wiaże Europe 

równoleżnikowym,

Zbiory ziemniaków w woje­
wództwie kaliskim — informu­
je nas zastępca dyrektora Wy­
działu Rolnictwa Urzędu Woje­
wódzkiego, Jerzy Nagler — prze­
biegają w szybkim tempie. Wy­
kopano je dotychczas z blisko 45 
procent powierzchni uprawy wy­
noszącej 64 tysiące hektarów pól. 
Część ziemniaków przesyła się 
od razu do odbiorców w woj. 
katowickim i bielsko-bials­
kim. Przewożą je samochody, 
które ■wracając przywożą kalis­
kim rolnikom węgiel. Te sa­
mochodowe wahadła spisują się 
dobrze. Są natomiast kłopoty z 
transportem na bliższe odleg­
łości. Wiele ciągników ma za­
jęcia na polach i czasem trud­
no jest opróżnić zatłoczone 
ziemniakami punkty skupu.

Tempo zbioru buraków cu­
krowych regulują cukrownie. 
Trzy tutejsze zakłady w Zdu­
nach, Witaszyćach i Żbiesku już 
pracują. Część buraków dostar­
cza się też do cukrowni 
nych województwach.

Najpilniejsze są jednak 
zbóż. Dotychczas zasiano 
ok. 15 proc, liczącej

w in-

siewy 
je na 

. . ponad 
140 tysięcy hektarów powierzch­
ni planowanej uprawy. Najbar­
dziej jest opóźniony siew ży­
ta, który na dobrą sprawę już 
powinien się kończyć.

Kłópotów z maszynami nie 
ma, pracują one dość dobrze. 
450 kombajnów ziemniaczanych 
i 71 buraczanych ma zapewnio­
ne zatrudnienie. Tutejsze kół­
ka rolnicze są dobrze wyposa­
żone w kolumny parnikowe słu­
żące do konserwacji ziemnia­
ków. Przygotowana przy pomo­
cy tych urządzeń pasza daje 
lepsze efekty niż przechowy­
wane w tradycyjny sposób 
ziemniaki.

Nie ma tu problemów z na­
wozami. W gminnych spółdziel­
niach jest spory zapas nawo­
zów azotowych i fosforowych 
— mówi dyrektor Nagler.

Trwają poszukiwania 
3-letniej dziewczynki 
w Głogowie

(P) 30 września w nie wyjaś­
nionych dotychczas okolicznoś­
ciach zaginęła w Głogowie 
(woj. legnickie) 3-letnfa Liliana 
Zgoła. Dziewczynka bawiła się 
nie opodal kiosku, prowadzone­
go Drzez jej rodziców i ostatnio 
widziano ja w rejonie ulic: 
Daszyńskiego. Sienkiewicza i 
Obrońców Pokoju.

Mimo niezwłocznie podjętych 
i trwających nadal Doszukiwać, 
w których udział bicra funk­
cjonariusze MO i ORMO, do­
tychczas nie natrafiono na ja­
kikolwiek ślad zaginionej 
dziewczynki. (PAP)

i

(P) W Warszawie zma.ł w 
wieku 77 lat Aleksander Mali­
szewski — poeta, prozaik, dra­
maturg i tłumacz.

Pierwsze swoje wiersze opub­
likował Aleksander Maliszewski 
na łamach prasy literackiej w 
1923 r. W latach 1928—1931 był 
członkiem grupy literackiej 
..Kwadryga”. Podczas w^jny 
działał w podziemiu kultural­
nym. współpracował z prasą 
konspiracyjną, walczył w Pow­
staniu Warszawskim. Po wyz­
woleniu A. Maliszewski kiero­
wał działem literackim Polskie­
go Radia, a następnie był kie­
rownikom literackim miejskich 
teatrów dramatycznych w War­
szawie.

Z jego dorobku największa po­
pularność zdobyła sobie sztuka 
..Droga cło Oarnolesu”. za któ­
rą otrzymał Nagrodę Państwową 
III stopnia i?AP'

Pustki w magazynach 
na nawozy

Brakuje natomiast nawozów 
w województwie niotrkowskim 
— informuje nas Wojciech Dry- 
zek kierownik produkcji rolnej 
Wydziału Ęolnictwa Urzędu 
Wojewódzkiego. Brakuje zwła­
szcza nawozów fosforowych tak 
potrzebnych o tej porze. Wy­
typowano w naszym wojewódz­
twie 10 gmin specjalizujących 
się w produkcji zbożowej, tym­
czasem tym wyspecjalizowanym 
gminom nie można dostarczyć 
potrzebnych nawozów. W wie­
lu magazynach GS. oprócz na­
wozów’ potasowych, nie ma nic.

Plany przewidują obsianie 
zbożami ozimymi ok. 150 tysię­
cy hektarów pól, dotychczas by­
ło mokro i trudno było siać. Os­
tatnie dni przyniosły ' jednak 
pcDrawę pogody i z dnia na 
dzień rośnie ilość obsianych 
zbożem pól. Szacuje się. że do 
zasiania pozostało jeszcze trzy 
czwrarte powierzchni.

Dobre 
ziemniaków’. Dotychczas wyko­
nano z oonad 26 tysięcy hekta­
rów. Plony są niezłe, znacznie 
przewyższające ubiegłoroczne. 
Dobrze przebiega też skup.

Gdyby jeszcze Odbiorcy ze 
Śląska chcieli je odbierać zgod­
nie z ustalonym wcześniej har­
monogramem. Niestety, spóźnia­
ją się i punkty skupu sa prze­
pełnione ziemniakami. W nocy 
wystęDują już przymrozki co 
nie jest bez wpływu na ziem­
niaki. Nierytmicznv odbiór do- 
woduje. oprócz zakłóceń w sku- 
nie. także konieczność dodatko­
wych zabiegów przy przecho­
wywaniu i chronieniu zebra­
nych ziemniaków’ przed zepsu­
ciem. (nip)

PAP DONOSI
• Zakłady Metaiowe „Predcm- 

-Dezamei” im. T. Dąbala w No­
wej Dębie (woj. tarnobrzeskie) od 
lat znane j-ą z wysokiej jakości 
wyrobów. W uznaniu zasług za­
kładów Rada Państwa nadała za­
kładom w Nbwej Dębie Order 
Sztandaru Piacy I klasy. 2 bm 
aktu dekoracji sztacda.ru przed­
siębiorstwa tym odznaczeniem do­
konał członek Biura Politycznego 
KC PZPR ' przewodniczący CRZZ 
— Władysław Kruczek w obecno­
ści gospodarzy województwa z I 
sekretarzem KW PZPR xv Tar 
nobrzegu — Tadeuszem Hałada- 
jem. Grupa zasłużonych, długo­
letnich pracoxx’Tiikow zakładów o- 
trzymala odznaczenia państtyowe

2 bm. w Zabrzu odbyła się 
uroczystość nadania zespołowi 
szkół mecbianiczno-budov.lanych 
imienia zmarłego niedawno wy­
bitnego uczonego prof. Sylwestra 
KalisKiego. W uroczystości w/lg} 
udział sekretarz KC PZPR — An­
drzej Werblan. *
0 W woj. toruńskim poxx-staj^ 

dwie wielkie dzielnice mieszka­
niowe: w Tor uńiu-Rubtakowo i
w Grudzlądzu-Strzemięcin, nato­
miast w Grębocinie. pod Toru­
niem buaoxvar.a jest fabryka do- 
moxx-, która w przyszłym roku 
bedzie wytwarzać 6 tys. izb 
rocznie.

Program budoxvnictwa mieszka­
niowego i jego dalszj- dynamiczny 
rozwój były- przedmiotem dys­
kusji na spotkaniu gospodarzy : 
aktyxvu gospodarczego wojewódz­
twa toruńskiego. W spotkaniu 
uczestniczył członek Sekretariatu 
KC, kierownik Wydziału Przemy­
słu Ciężkiego, Transportu i Bu­
downictwa KC PZPR Stanisław 
Zieliński.
• Na Plenum KW PZPR w El­

blągu omawiano rolę kształcenia 
partyjnego i działalności masowo- 
politycznej w rozwijaniu iaeoxvo- 
-w-ychowawczej pracy partii w 
społeczeństwie. Obradom prze- 
w-odniczył I sekretarz KW PZPR 
Antoni PołOwmiak. W posiedzeniu 
uczestniczył kierownik Wydziału 
Pracy Ideowo-Wychoxx’swczej KC 
PZPR Je. zy Muszyński.
0 Jednym z elementów obcho­

dów’ rocznicy 35-lecia Ludowego 
Wojska Polskiego 'stała się ogól- 
nowojskowa wystawa xvynalaz- 
czości i nowa<torstwa otwarta 2 
brr., z udziałem członka Biura Po­
litycznego KC PZPR, ministra 
obrony narodowej gen. 
Wojciecha Jaruzelskiego 
nostce 1 Warszawskiej 
Zmechanizowanej im. 
ściuszki.

Wystaxva składa się z 
xvań zgłoszonych przez r 
zatorów i nowatorów 
wych w latach od 1973

W SKRÓCIE

(W) W niedzielę późnym wieczorem odbyła się w rzymskim 
Palazzo dello Sport uroczystość dekoracji zwycięskich zespołów 
IX mistrzostw świata siatkarzy. Złote medale odebrali zawod­
nicy Związku Radzieckiego, srebrne medale przypadły gospo­
darzom, reprezentacji Wioch, a brązowe wywalczyli Kubań- 
czycy. Broniący tytułu siatkarze polscy po dwóch porażkach w 
półfinałach i przegraniu dwóch spotkań finałowych zajęli do­
piero 8 miejsce.

i

jest tempo zbiorów

Od 6 do 16 st
Zmienna pogoda 
w całym kraju 

Informacja własna
(P) W poniedziałek wystąpiły 

w Polsce dwa typy pogody: w 
centrum i na północy było sło­
necznie, zaś na południu prze­
ważało zachmurzenie duże z 
opadami deszczu i mżawki. Za­
notowano duże wahania tempe­
ratury: w południe było od 6 st. 
na północnym wschodzie do 16 
st. lokalnie na południu kraju. 
W centrum, m. in. w Warsza­
wie. notowano 9 st.

Ciepło było również w górach: 
Na Kasprowyrn Wierchu termo­
metry wskazywały 6 st.

Na najbliższe dwa dni synop­
tycy przewidują w Polsce pół­
nocnej zachmurzenie przeważ­
nie umiarkowane, na ogół bez 
opadów. Na południu kraju za­
chmurzenie duże z rozpogodze­
niami, okresami opady deszczu, 
lokalnie mgły i zamglenia. Tem­
peratura maksymalna od 6 do 
13 st. Następne trzy dni mają 
być cieplejsze: od 10 do 15 st. 
(lat.)

armii 
w jed- 
Dywizji 
T. KO-

opracc- 
•acjonali- 

wojsko- 
do 1978.

Znalazły się na mej najlepsze 
projekty, których autorami są 
wynalazcy z okręgów wojsko­
wych, rodzajów sdł zbrojnych, 
xvojsk i służb, zakład ów naipraw- 
ćzyćh, instytucji centralnych 
MON oraz uczelni wojskoxx’ych i 
instytutów naukoxvo-badawczych. 
Łącznie zgromadzono ponad 12iX) 
opracowań.

Tylko w br. w xx-yniku konkur­
su zorganizoxvanego przez Głów­
ną Komisję Wjmalazęzoścł WP i 
Główną Komisję MON d/s Inicja- 
tyxv i Eskperyrńentów. ponad 40 
projektom przyznano miano naj­
wartościowszych.

Wśród oficerów zasłużonych dla 
rozxvoju ruchu wynalazczego i 
racjonalizatorskiego na szczególną 
uwagę zasługują m. in.: mjr Ka­
zimierz Baran (śląski OXV), kpt. 
Edxvard Żyttdczyński (Wojska Lot­
nicze), kpt. Zygfryd Krzywicki 
(Pomorski OW), kmdr por. Hen­
ryk Plaskały (Marynarka Wojen­
na). kpt. Janusz Chluba (WOPK) 
i ppłk. Stanisław Kołodziej (War­
szawski OW).

O wartości prac wynalazców 
xv żołnierskich mundurach świad­
czą następujące fakty: xv ub.r. do 
urzędu patentoxvego zgłoszono 201 
p.-j-nalazków; najliczniejsze pro­
jekty są dziełem naukowcóxx’ z 
Wojskoxvej Akademii Technicz­
nej.
0 2 bm. zakończyła się 5-dnio- 

wa wizyta kurtuazyjna w Gdyni 
okrętu Królewskiej Marynarki 
Wojennej W. Brytanii Hms „Lon­
don”. Okręt cumował w reprezen­
tacyjnej części portu — przy na­
brzeżu pomorskim. Dowódca nisz­
czyciela rakietowego Hms „Lon­
don” kmdr Davis Neił O’Sullivan, 
złożył przexvidziane ceremoniałem 
morskim xvizyty w dowództxvie 
Marynarki Wojennej i gospoda­
rzom miasta. Zostały one odwza­
jemnione na pokładzie okrętu. 
Delegacja marynarzy brytyjskich 
złożyła kwiaty pod pomnikigm 
Obrońcóxx’ i Wyzwolicieli Wy^J- 
ża na Westerplatte.
0 Sprawy związane 

usprawnianiem pracy 
artystycznych i udział 
ganizacjć związkowych 
tern plenarnego posiedzenia 
Związku Zaxvodowego Pracowni- 
kóxv Kultury i Sztuki, które od­
było się 2 bm. w Warszawie.
0 W Szczecinie przy Wałach 

Chrobrego powitano 2 bm. trzy­
dziestoosobową grupę naukowców 
oraz pracowników technicznych, 
którzy na pokładzie statku szkol­
nego Szczecińskiej Wyższej Szko­
ły Morskiej „Łużyca” powrócili 
ze Spitsbergenu, gdzie zakoń­
czyli prace zxviązane z urządza­
niem we fiordzie Hornsund pol­
skiej stacji arktycznej.

ikieir.

z daiszym 
placówek 

w tym or- 
były tema- 

ZG

KROMKA ZMIAN KADROWICH
(P) Prezes Rady Ministrów na 

wniosek ministra przemysłu ma­
szynowego powołał Zygmunta 
Drozdę na stanowisko podsekreta­
rza stanu w Ministerstwie Prze­
mysłu Maszynowego.

Zygmunt Drozda urodził się w 
1930 r. w Stryju, w rodzinie ro­
botniczej. Studia wyższe ukończył 
w 1953 r. w Wyższej Szkole Eko­
nomicznej we Wrocławiu.

Pracę zawodową rozpoczął w 
1953 r. w aparacie młodzieżowym 
ZSP, a następnie Zarządzie Głów­
nym ZMP, skąd w .957 r. prze­
szedł do pracy w Fabryce Samo­
chodów Osobowych na 2eraniu 
gdzie pracował do 1953 r. na sta­
nowisku kierownika działu orga­
nizacji zarządzania. W latach 
1963—1965 był dyrektorem War­
szawskich Zakładów Naprawy Sa­
mochodów. W 1965 r. ponownie 
podjął pracę w Fabryce Samo­
chodów Osobowych jako dyrektor 
administracyjno-hand’oxvy, a na­
stępnie dyrektor zbytu i ekspor­
tu. Od 1S73 r. do chwili obecnej 
jest dyrektorem naczelnym Przed­
siębiorstwa Handlu Zagranicznego 
Przemysłu Motoryzacyjnego ,,Pol- 
-Mot”.

Jest członkiem PZPR.
★

(P) Prezes Rady Ministrów 
wniosek ministra przemysłu 
szynowego powołał mgr. inż.

aa 
ma- 

_________ ___ _ _______Je­
rzego Huka aa stanowisko pod­
sekretarza stanu w Ministerstwie 
Przemysłu Masztowego.

Jerzy Huk urodził się w 1930 r. 
w Ustrzykach Doinych, w rodzi­
nie inteligenckiej. Ukończył wyż­
sze studia w Moskiewskim tosty-

w

tucie Inżynderyjno-Eikonomicznjtn 
uzyskując dyplom.-.magistra inży­
niera mechanika.

Pracę zaxx’odowg rozpoczął w 
1956 r. w Politechnice Warszaw­
skiej na stanowisku starszege 
asystenta. W okresie lat 1961—1968 
był zastępcą kierownika Wydziału 
Przemysłu w Komitecie Warszaw­
skim PZPR, a następnie st. in- | 
struktorem w KC PŻPR. Równo- I 
cześnie jako inżynier pracował I 
kolejno w zakładach radiowych £ 
T-l i zakładach mechanicznych ia 
„Ursus”.

Od 1968 r. jest dyrektorem na- I 
czelnym Zjednoczenia Przemysłu I 
Automatyki i Aparatury Pomiaro- B 
wej „Mera”.

Jest członkiem PZPR.
★

(P) Prezes Rady Ministrów od- g 
wołał mgr. inż. Witolda Górskie- | 
go ze stanowiska podsekretarza 
stanu w Ministerstwie Przemysłu 
Maszynowego, w związku z przej­
ściem do służby zagranicznej.

Równocześnie prezes Rady Mi­
nistrów wyraził W. Górskiemu 
podziękowanie za pracę na do­
tychczas zajmowanych kierowni­
czych stanowiskach państwowych.

★
(P) Prezes Rady Ministrów od­

walał mgr. inż. Andrzeja Jedyna­
ka ze stanowiska podsekretarza 
stanu w Ministerstwie Przemysłu 
Maszynowego, w związku z 
nowaniem go ambasadorem 
zwyczajnym i pełnomocnym 
w Republice Austrii.

Równocześnie prezes Rady 
nlstrów wyraził A. Jedynakowi 
podziękowanie za pracę na do­
tychczas zajmowanym stanowisku.

W 4 lata po pierwszym 
wielkim sukcesie (pierwsze 
miejsce w Meksyku) przyszła 
porażka — 8 miejsce, najgor­
sze jakie dotychczas zajęli 
polscy siatkarze w mistrzo­
stwach świata. Przegranych 
spotkań z Kubą i Koreą Płd 
nie można jeszcze uznać za 
klęskę. Przecież już w Mon­
trealu Polacy wygrali mecze 
z tymi drużynami po bardzo 
zaciętej walce. Zastanawiające 
jest jednak nagłe załamanie 
zespołu, który uległ także re­
prezentacjom Brazylii i ChRL 
zespołom prezentującym obec­
nie przeciętny poziom.

Jakie były przyczyny niepo­
wodzeń? Z obserwacji spotkań 
wynika, że w naszym zespole 
zawiodła defensywa. Bardzc 
słaby był blok, brakowało także 
skutecznych akcji obronnych w 
polu. W ataku Polacy niewiele, 
albo wcale nie ustępowali prze­
ciwnikom. Kiedy jednak ich 
atak został obroniony i przeciw­
nicy w'-prowadzali kontratak 
Polacy byli często bezradni. 
Drugim zarzutem jest brak tej 
zaciętości w walce i ambicji ja­
ka cechowała Polaków w Mek­
syku i Montrealu i jaka prezen­
towała także w Rzymie więk­
szość uczestniczących w mi­
strzostwach drużyn. Nie najlep­
sza jest atmosfera w polskim 
zespole, ale rzymskie porażki 
uświadomią, chyba naszym siat­
karzom. że wysokiej pozycji w 
świecie trzeba bronić w twardej 
walce. Na postawę drużyny miał 
niewątpliwie duży wpływ fakt, 
że zabrakło w niej kilku za­
wodników najwyższej klasy 
współtwórców sukcesów w po­
przednich mistrzostwach świa-. 
ta i turnieju olimpijskim. Szcze­
gółowa ocena występu Polaków, 
jaką przeprowadzą szkoleniow­
cy. wykaże zapewne jakie błę­
dy popełniono w przygotowa­
niach. Być może uda się ich u- 
niknąć przed kolejnymi wielki­
mi imprezami — przyszłorocz­
nymi mistrzostwami Europy i 
Igrzyskami Olimpijskimi w 
Moskwie.

Mistrzostwa wykazały rosną­
ce zainteresowanie siatkówką 
w wielu krajach poza Europą. 
We Włoszech wystąpiło kilka 
drużyn, które od ostatniej im­
prezy w Meksyku zrobiły duże 
postępy i nie wykluczone, że 
już w kolejnej edycji mi­
strzostw będą w stanie nawią-

zać walkę z czołówką. Dotyczy 
to przede wszystkim zespołów 
reprezentujących kontynent a- 
merykański, choć sukces Wło­
chów na pewno wpłynie na 
rozwój siatkówki w krajach za­
chodniej Europy. Właśnie Włosi 
byli największą rewelacją te­
gorocznych mistrzostw. W dro­
dze do srebrnego medalu prze­
grali tylko dwa mecze, oba ze 
Związkiem Radzieckim. Czym 
tłumaęzyć niespotykany awans 
tej drużyny, która ż 19 miej­
sca w Meksyku zawędrowała aż 
na 2 w Rzymie? Złożyło się na 
to wiele przyczyn, wśród któ­
rych niebagatelną rolę odgry­
wał atut własnego boiska i pu? 
bliczności oraz dość przychyl­
ne dla Włochów sędziowanie w 
większości meczów. Wszystko

to pomagało zespołowi gospoda­
rzy, jednak przyznać trzeba, że 
był on bardzo dobrze przygo­
towany. Każdy z zawodników 
tej drużyny wykorzystał swe 
możliwości do maksimum. Wło­
chom udawało się praktycznie 
wszystko, a w wielu sytuacjach 
można mówić, że mieli nie­
słychane wprost szczęście.

W światowej czołówce zaszły 
dość duże zmiany. W porów­
naniu z poprzednimi mistrzo­
stwami świata, spośród drużyn, 
które zajęty w Meksyku miejs­
ca w pierwszej piątce tylko ze­
spół ZSRR poprawił swą po­
zycję. Pozostałe drużyny ob­
niżyły i to niekiedy znacznie 
swe lokaty. Polacy spadli z 
pierwszego na ósme miejsce. 
Brązowy medalista z Meksyku 
—Japonia — zajęła w Rzymie 
11 miejsce, z czołówki wypadły 
drużyny NRD (4 miejsce w 
Meksyku), Rumunii (5 miejsce 
w Meksyku). Ich pozycje za­
jęły Włochy, Kuba, Korea Płd., 
CSRS. Bardzo duże postępy zro­
bili Brazylijczycy. którzy po 
zaciętej walce ulegli Czecho­
słowacji w meczu o 5 miejsce.

mia- 
nad- 
PRL

Mi-

Fundamenty pod walcownię „2000”
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Jednakże argumentem koron­
nym jest to. że gdyby się nie 
zbudowało walcowni blach w 
Hucie Katowice, to na im­
port blach niezbędnych dla go­
spodarki trzeba by przeznaczyć 
w połowie lat osiemdziesiątych 
około 1 mid dolarów rocznie. A 
chodzi nie tylko o to, że na to 
nas nie stać, lecz także o to, 
że lepiej samemu zbierać ..śmie­
tankę” hutnicza, niż 
ni a innym.

Pierwsza produkcja 
wni . 2009’’ rozpocznie

płacić za
z walco- 
się w ro-

ku 1980. Jak rta taka budowę, 
pozostało niewiele czasu.

Z dyspozytorem „Budostalu- 
4”. Krzysztofem Abramskim je- 
dziemy na plac budowy. Nie 
jest to taka karkołomna jazda, 
jak bywało ongiś, kiedy jechało 
się do nowo wznoszonego obiek­
tu. Dojazdy wówczas byty na 
ogół niezwykle utrudnione z 
powodu błota, złych dróg lub 
w ogóle ich braku. Walcownia 
..2090” będzie wkomponowana w 
istniejący krajobraz huty i sta­
nie nie opodal stalowni. Wszy-I

(P) Pierwsze slupy stalowe konstrukcji nośnej walcowni „2000".
Fot. Henryk Jezierski

stko wokół jest więc tu zago­
spodarowane.

Potężne wozidła dowożą żu­
żel j Diasek. który się „kipru- 
ie” (wysypuje) pod płyty ma­
jące utworzyć drogę montażo­
wą. Zajmuje się tym młoda bry­
gada Ryszarda Bigaja z ZBKW 
(Zarządu Budowy Kompleksu 
Walcowni) ,.Budostalu-4’’.

— Robota nie jest skompli­
kowana — mówi zastępca kie­
rownika budowy, inż. Wojciech 
Paliga — ale od początku chce- 
my wziąć ostre tempo. Poza 
tym mamy doping. Hutnicy po­
szli o zaikład z budowlanymi, 
czy jutro stanie tu 8 słupów. 
Słyszałem nawet, że założył się 
o to dyrektor Szalajda z mi­
nistrem 
postaramy 
wygrał. A sądzę, 
przegranej 
również hutnicr.

HENRYK

Kozakiewiczem. My 
sśę, żeby nasz szef 

że ze swej 
zadowolenibędą

JEZIERSKI

Lepsze kasety 
i gorzowskiego Stilonu”

(A) Zakłady włókien chemicz­
nych ..Chemitex-Stilon” w Go­
rzowie Wielkopolskim przygoto­
wują produkcję nowego ’ typu 
kaset magnetofonowych. Pierw­
sza, tzw. pilotowa partia wyko­
nana zostanie jeszcze w br..

W porównaniu z dotychczas 
wytwarzanymi, nowe kasety od­
znaczać się będą przede wszyst­
kim lepszymi własnościami elek­
troakustycznymi: czułością, dy­
namika i niższym poziomem 
szumów. Przewiduje się ich pro­
dukcję w trzech odmianach, do­
stosowanych do nagrań 60. 90 
i • 120-minutowych. (PAP)

Rajd Warszawski
(P) W dniach 6—8.X. rozegra­

ny zostanie XVI międzynarodo­
wy saniochodow-y Rajd Warsza­
wski, który od 1971 r. przyjął 
nazxvę rajdu „Polskiego Fiata”. 
W tym roku impreza, która jest 
jedną z eliminacji rajdowych 
mistrzostw Europy kierowcóxv 
oraz ostatnią eliminacją rajdo­
wych mistrzostw Polski, otrzy­
mała od Międzynarodowej Fe­
deracji Sportów Samochodo­
wych (FIA) współczynnik „2” 
Oznacza to, że zwycięstwo w 
tym rajdzie punktowane jest

start
koszykarek Polonii
(P) Rozpoczęty się rozgrywki 

II ligi koszykarek. W rundzie 
inauguracyjnej nie zanotowano 
niespodzianek. Obaj ubiegło­
roczni spadkowicze z ekstrakla­
sy — Polonia Warszawa i Sto­
mil Olsztyn wygrali swoje spot­
kania.

Wv.niki grupy „A”: Hutnik
— Start 77:56 i 67:37, Glinik — 
Stomil 67:76 i 79:86, Włókniarz
— Stal 71:51 i 81:54, Znicz — 
AZS Rzeszów 65:66 i 83:50.

Grupa „B” Czarni — AZS 
Zielona Góra 63:52 i 59:52, AZS 
Katowice — AZS Gdańsk 72:59 
i 72:51, Sprotavia — Slęza 37:71 
i 58:78, AZS Toruń — ROW 
69:59 i 57:60, Polonia — Ogni­
wo 77:55 i 80:47.

Karpow - Korcznoj 5:3
(P) 28 partia szachowego me­

czu o mistrzostwo świata po­
między obrońcą 
tolijem 
den tern, 
zakończyła 
Korcznoja.

Stan meczu 3:2 (20 remisów) 
dla Karpowa, któremu do koń­
cowego sukcesu wystarczy wy­
grać jedna partię.

Oto zapis 28 partii: Białe — 
Karpow: Czarne — Korcznoj

1. e2-e4; e7-e5. Sgi-73 Sb8-C6 
3. G71-b-5 a7-a6 4. Gb5-a4 Sg8- 
76; 5. 0-0 S76:C4 6. d2-d4 b7-b5 
7. Ca4-b3 d7-d5 8. d4:c5 Gc8-e6 
9. C2-c3 Se4-c5 10. Gb3-c2 Ge6- 
g4 W71-C1 G78-C7 12. Sbi-d2
Hd8-d7 13. Sdz-b3 Sc5-e« 14. h2- 
L3 Ga4-h5 15. Gc2-75 Se6-dS

tytułu, Ana-
Karpowem a preten- 
Wiktorem Korcznoj em, 

się zwycięstwem

Pierwsze niespodzianki 
w mistrzostwach świata

koszykarzy
(P) W stolicy Filipin Manili 

rozpoczęły się VIII mistrzostwa 
świata koszykarzy. W imprezie 
uczestniczy 14 zespołów. Tytułu 
mistrzowskiego bronią koszyka­
rze ZSRR.

W meczu otwarcia zespół mi­
strzów olimpijskich — USA z 
trudem pokonał Australię 77:75 
(38:37). Reprezentanci Australii, 
z którymi Amerykanie niedaw­
no w serii spotkań kontrolnych 
wygrywali bez trudu, grali tym 
razem szybko i skutecznie, bez 
żadnego respektu dla utytuło­
wanego przeciwnika.

Tylko raz po przerwie koszy­
karzom USA udało się zdobyć 
przewagę 11 pkt.

W grupie „A” Jugosłowia po­
konała Senegal 99:64 (50:27), a 
Kanada odniosła zwycięstwo 
nad Koreą Południową 105:69 
(52:42).

W pierwszym spotkaniu gru­
py „B” Brazylia wygrała -z 
ĆhRL 154:97 (65:35), a w dru­
gim Włochy pokonały Portory- 
ko 93:80 (44:43),.

Znakomicie spisują si« koszy­
karze Australii. Po minimalnej 
w niedzielę porażce z USA, w 
poniedziałek pokonali ord CSRS 
71:68 ‘ (38:32). Koszykarze CSRS 
stracili w ten sposób szansę a- 
wansu do puli półfinałowej. W 
innvm meczu Dominikana prze, 
grała z USA 65:104 (24:49).

16. Gcl-e3 a6-a5 17. Ge3-c5
a5-a4 18. Gc5:c7 Hd7:e7 19. Sb3- 
d2 C7-c6 20. C2-b4 Seb-g5 21. 
Hdl-e2 g7-g6 22. G75-g4 Gh5:g4 
23. h3:g4 Sd8-e6 Sd8-e6 24. He2- 
e3 h7-h5 25. S73:g5 He7:g5 26. 
He3:g5 Se6:g5 27. g4:h5 Wh8:h5 
28. Sd2-71 Wh5-h4
Wal Ke8-c7 30. 72-73
31. S71-e3 Wa8-d8 32.
Se6-g5 33. Sg4-e3 Sg5-e6 
g4 Se6-g7 35. Sg4-e7 
36. Se3-c2 Wh4-c4 37. 
d5-d4 38. g2-g4 S75-h7 39. Sc2:d4 
Sg7-e6 40. Wel-dl Se6:d4 41. 
c3:d4 Wc4:b4 42. Kgl-72.

W tym momencie partię 
przerwano, w dogry’wee nastą­
piło: 42.... c6-c3 43. d4-d5 Wb4- 
b2+ 44. K72-g3 Wb2:a2 45. Wd3- 
e3 b-5-e3 b5-b4 46. e5-e6 Wa2- 
a3 47. We3-e2 77:e6 48. We2:e6-I-- 
Ke7-77 49. Wdl-el Wd8-d7 50. 
WeB-66 
Wd3:d5 52.’ 
Wg6-76+ 
Ke7-78 55. We6-76+ K78-e7 56. 
W66-e6-ł- Ke7-d8 57. We6-a6
Wd7-b7 58. W76-784- Kd8-c7
59. W78-77+ Wd5-d7 60. W77-75 
b4-b3 61. W75:c54- Kc7-b8 i
białe poddały się. gdyż czarne 
pionki dochodzą.

★
Nona Ga-orlndaszwili 1 Maja 

Cziburdanidze nie rozgrywały 
w poniedziałek w Picundzże 15 
partii finałowego meczu o sza­
chowe mistrzostwo świata. Par­
tia została przełożona na 4.X.

Prowadzi nadal pretendentka, 
Cńburdanidze 8.6 i do zdoby­
cia tytułu mistrzyni świata 
brak jej tylko pół punktu.

29.
Sg5-76
Se3-g4 

34. Se3-
Sg7-75 

Wdi-d3

Wa3-d3 51. Wel-e6 
Web:g6 a4-a3 53.

K77-e7 54. Wz6-e6+

Z kortów
W finale
turnieju

Francisco
McEnroe i

(P) 
wego 
San 
John ___ . . .
McEnroe wyeliminował w pół­
finale Eddie Dibbsa 6:4, 7:6, a 
Stockton -Dokonał 
6:3, 6:7, 7:5.

★
Triumfatorem 

Grand Prix RFN 
Eischen broich 
finale Uli Martena 6:1, 6:2. 6:3.

międzynarodo- 
tenisowego w 
spotkają się 

Dick Stockton.

Paia Dupre

tenisowego 
został Harald 

zwyciężając w

„Siódemka” Hutnika 
powiększa przewagę
(W) W poniedziałek piłkarze 

ręczni ekstraklasy rozegrali szó­
stą kolejkę spotkań. Największą 
niespodziankę sprawiła Gdańska 
Spójnia, która zwyciężyła we 
Wrocławiu drużynę wielokrotne­
go mistrza kraju Śląsk.

Nie zawiódł lider tabeli Hut­
nik Kraków, który ponownie 
wysoko pokonał dobrze dotąd 
grającą „siódemkę” Pogoni 
Szczecin.

Komplet wyników: Grunwald 
Poznań — Anilana Łódź 17:20 
(7:7:), Stal Mielec — Pogoń Zab­
rze 19:19 (9:11), Gwardia Opole 
— Korona Kielce 22:21 (12:10), 
Śląsk Wrocław — 
Gdańsk 26:31 (11:12),
Kraków — Pogoń 
36^9 ( 17:14).

TABELA
1. Hutnik
2. Śląsk
3. Gwardia
4. Korona
5. Spójnia
6. Anilana

’"•7.
8.
9-

10.

Pogoń S. 
Pogoń Z. 
Grunwald
Stal

Spójnia 
Hutnik 

Szczecin

13
11
9
8
4

7
6
6
6
5

246—225 
218—215 
177—184 
183—172 
197—192 
165—178 
214—207 
130—135 
191—197 
157—173

„Polskiego Fiata
podwójnie. Nic też dziwnego, że 
na starcie ujrzymy wielu zna­
komitych kierowców.

Do rajdu zgłosiło się 112 za­
łóg, w tym 28 zagranicznych 
Oprócz naszej rajdowej czołów­
ki rywalizującej o tytuł mist­
rza Polski, na trasie wyścigu 
walczyć będą kierowcy mający 
duże szanse zajęcia dobrj’ch lo­
kat w klasyfikacji mistrzostw 
Europy. Jednym z głównych fa­
worytów będzie F. Wittmann z 
Austrii startujący na samocho­
dzie „Opel Kadett GTE”. Gro­
źny będzie także Belg, Staepe- 
laere, który w ubiegłym roku 
prowadził wyraźnie do cz'asu 
próby wyścigowej, podczas któ­
rej miał wywrotkę. Wśród go­
ści z zagranicy warto również 
zwrócić uwagę na załogi: G. 
Colsoul — A. Lopes (Belgia) — 
„Opel Kadett GTE”, W. Sulc — 
B. Berortner (Austiria) — „Por­
sche Carrera”, czy też J. M. 
Cols „Didi” — A. Pauly (Bel­
gia) — „Fiat Abarth 131”.

Wśród naszych reprezentan­
tów najbardziej liczy się na za­
łogi J. Landsberg — J. Szajng 
(„Opel Kadet GTE”) oraz B. 
Krupa — A. Mystkowski. Choć 
Błażej Krupa nigdy jeszcze nie 
ukończył tego rajdu, uważany 
jest za jednego z głównych fa 
worytów.

Tegoroczny rajd rozgrywany 
będzie na trasie długości 1325 
km, w tym 32 odcinki specjal­
ne oraz cztery próby wyścigo­
we. Próby sportowe rozgrywa­
ne będą na trasie o łącznej dłu­
gości 328 km, a wiele odcin­
ków prowadzi po drogach szu­
trowych. Dużym utrudnieniem 
dla kierowców będzie zapewne 
mgła na odcinkach znajdują­
cych się w rejonie Jezior Ma­
zurskich. Trasę tę zawodnicy 
pokonywać będą w nocy. Wie­
lokrotnie zdarzało się, że tu 
właśnie przesądzały się losy ca­
łego rajdu.

Start do XVI Rajdu Warsza­
wskiego „Polskiego Fiata” na­
stąpi 6.X. na Stadionie X-lecia 
o godz. 12. Metą rajdu będzie 
również ten stadion. Przyjazd 
pierwszych zawodników spo­
dziewany jest 7.X. ok. godz. 
15.30.

M

Legia
na Torwarze

Baildon

(P) W pierwszych trzech ko­
lejkach spotkań hokejowej eks­
traklasy największą sensacją 
było oczywiście zwycięstwo Le­
gii nad Podhalem. Ale niespo­
dzianki sprawiał także swym 
przeciwnikom Baildon. Po odej­
ściu z tego klubu kilku repre­
zentantów (do Zagłębia) wy­
dawało się, że hutnicy z Ka­
towic nie będą odgrywać w li­
dze większej roli. Zwycięstwo 
nad GKS Katowice i remis z 
sosnowieckim Zagłębiem (drugi 
po Podhalu faworyt rozgrywek) 
przeczą prognozom.

W IV kolejce spotkań, która 
rozegrana zostanie we wtorek 
(3.X.), Legia zmierzy się na 
Torwarze (godz. 17) właśnie z 
Baildonem. Gdyby nie dobra gra 
wojskowych w piątkowym me­
czu z Podhalem, większe szan­
se przyznawano by Baildonowi. 
Teraz każdy wynik jest możli­
wy.

Nie zabraknie z pewnością 
emocji na lodowisku w Nowym 
Targu, gdzie Podhale podejmu­
je lidera tabeli, ŁKS Łódź. Dru­
żyna Leszka Kokoszki i Jerzego 
Potza wygrała wszystkie spot­
kania, ale w meczu z „Szarot­
kami” faworytem jednak nie 
będzie.

W dwóch pozostałych spotka­
niach grają:

GKS Katowice — Stoczniowiec 
Gdańsk,

Zagłębie Sosnowiec 
przód Janów.

Na­

W SKRÓCIE
• W Nikozji odbył się mię­

dzynarodowy mityng o Memo­
riał Makariosa. W zawodach 
startowała także ekipa polska.

Nasi reprezentanci odnieśli 
cztery zwycięstwa. Stadion był 
w bardzo złym stanie i dlate­
go osięgnięto na ogół słabe wy­
niki. Irena Szewińska była 
pierwsza w biegu na 100 m — 
12,0. Bieg na 100 pł wygrała 
Danuta Perka — 14,0.

W biegu na 400 m triumfo­
wał Cezary Łapiński — 49,3, a 
w skoku w dal Stanisław Ja­
skółka — 7,65.
• Narciarski rekord prędko­

ści ustanowił Amerykanin Ste­
ve McKinney osiągając na tra­
sie w Portillo prędkość 200,222 
km/godz.

sztacda.ru
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Związani ze stolicą

NADWIŚLANCZYCY
W 1945 r. „2ycie Warszawy” 

poinformowało, używając woj­
skowej terminologii, że „jedni 
z pierwszych przypuścili szturm 
na warszawskie gruzowisko żoł­
nierze Nadwiślańskich Jedno­
stek”. I tak już każdy następ­
ny „szturm” w latach odbudowy 
i rozbudowy nie obywał się bez 
nich.

Oto przykład najświeższy. Od­
dano nie tak dawno do użytku 
ulicę Rzymowskiego, tzn. zro­
biono dwie afsfaltowe jezdnie 
wśród zwałów ziemi. Uporząd­
kowanie i splantowanie otocze­
nia nowej stołecznej drogi, któ­
rą bez kłopotu dostać się będzie 
można ze Stegien na Służew*, 
wzięło na siebie wojsko — wła­
śnie Nadwiślańskie Jednostki 
MSW, a konkretnie Warszawska 
Jednostka im. „Czwartaków AL’’. 
W miniony piątek pracowało kil­
kuset żołnierzy, w sobotę, minio 
deszczu jeszcze więcej, nie­
dzielne przedpołudnie poświęci­
ło 200.

Na setkach takich i więk­
szych placów budów Nadwiślań- 
ezycy przepracowali w latach 
1945—1977 na rzecz stolicy 8 min 
godzin, a wartość ich czynów 
wyniosła w samym tylko 1977 
roku 20 min zł.

Gdy spytać o żołnierzy od 
„Czwartaków AL”, to każdy 
warszawiak upewni się jeszcze: 
„to ci z granatowymi wyłogami 
przy kołnierzu?” I wszyscy wie­
dzą, gdzie tak umundurowanych 
żołnierzy można spotkać: przed 
Belwederem. Urzędem Rady Mi­
nistrów, w Wilanowie, na lotni­
sku lub dworcu kolejowym w 
czasie powitania zagranicznych 
mężów stanu, jako eskortę mo­
tocyklową itd.

I nic w tym dziwnego, gdyż 
głównym zadaniem jednostek

'Jednostki Nadwiślańskie utrzymują ścisłe kontakty z najwięk­
szymi stołecznymi zakładami pracy. Na zajęciu; przy jednym 
z pieców Huty Warszawa'szer. G. Przybyła wprowadzany w taj­
niki wytopu stali przez brygadzistę pieców martenowskich Zyg­
munta Gajewskiego. Fot. Zbigniew Furman

Honorowa Kronika „Życia“ 
— czyn dla Warszawy

Są i złe przykłady
Na osiedlu Korotyńskiego 

przy ul. Włodarzewskiej pra­
ce społeczne warszawiaków 
trwają już od dłuższego czasu. 
Przygotowują teren pod przy­
szły park. Wczoraj pracowała 
tam m. in. 20-osobowa grupa z 
Instytutu Badawczego Leśnict­
wa. Załoga tej instytucji już 
od kilku dni poświęca swój 
wolny czas na porządkowanie 
tego osiedla. Spotkaliśmy tam 
m. in. Annę Kłoskowska, Stanis­
ława Popławskiego, Mieczysła­
wa Grodzkiego, którzy już od 
wielu lat pracują we wrześniu 
dla Warszawy.

Wpisywaliśmy do tej pory w 
Honorowej Kronice nazwiska 
ludzi, którzy ze wszech miar na 
wymienienie także zasłużyli. 
Spotkaliśmy się jednak z przy­
kładem, którego pochwalić nie 
można, ale o którym dla dobra 
przedsięwzięcia milczeć nie spo­
sób.

Dużo prac społecznych w ra­
mach , Warszawskiego Września 
odbywa się w Kampinosie. Pra­
cuje tam głównie młodzież 
szkolna, pielęgnująca uprawy 
sadzonek, porządkująca pobo­
cza dróg itp.

We wtorek 26 bm. do Kampi­
nosu przybyli uczniowie Za­
sadniczej Szkoły Zawodowej i 
Liceum Zawodowego Zespołu 
Szkół Technicznych przy ZaKła- 
dach Mechanicznych „PZL — 
Wola” im. Nowotki.

Niestety był to przykład nie­
właściwej realizacji pozytyw­
nej w swych założeniach akcji. 
Zle wskazywano miejsce zbiórki, 
co spowodowało 45-minutowe 
błądzenie po lesie i poszukiwa­
nie leśników, mających wska­
zać teren pracy. Pieczę nad 108 
osobową grupą uczniów spra­
wowało tylko trzech nauczycie-

Warzywa ze zniżką
Cd poniedziałku przez cały ty­

dzień czynne będą przy ul. Di­
ckensa na Ochocie specjalne 
dwa stoiska sprzedające paczko­
wane warzywa po zniżonych ce­
nach.

Organizatorem tego mini-kier- 
maszu jest WSO, która przypo­
mina warszawiakom że już od 
15 września do końca paździer­
nika 27 wytypowanych sklepów 
prowadzić będzie półhurtową 
sprzedaż warzyw. Przy zakupie 
powyżej 10 kg zniżka wynosi 10 
proc. Gdy klient kupuje 50 kg 
to WSO odwozi towar do domu 
własnym transportem (w grani­
cach do 10 km), (in)

Przez trzy dni na ul. Rzymowskiego pracowało kilkuset Nadwiślańczyków, m._ in. szeregowcy 
J. Zimoń, Z. Zając, J. Banach, st. szer. B. Tomala i Z. Polencarz, 
kowicz, A. Koziński.

szer. elewi M. Szmejda, G. Ta-

jest służba reprezentacyjno-och- 
ronna, obok, oczywiście, zadania 
każdej formacji — szkolenia 
wojskowego. Nie omijają więc 
reprezentacyjnych oddziałów 
ćwiczenia, strzelania i poligony.

Dowódcy Jednostek nie ukry­
wają, że w realizacji ważnego 
celu — wychowania młodych 
ludzi trafiających do wojska —

li, nie będących w stanie sprawo­
wać pełnej opieki nad całością, 
tym bardziej że postawa mło­
dzieży pozostawiała dużo do 
życzenia. W konsekwencji wy­
konano niewiele ponad połowę 
pracy.

Czyny społeczne mają mieć 
przede wszystkim wartości u- 
żytkowe. Warto zatem zastano­
wić się, czy opłacalne jest wy­
wożenie młodzieży 40 km za 
Warszawą, eksploatacja i blo­
kowanie dwóch autokarów, zu­
życie benzyny oraz strata lek­
cji i rozprężenie młodzieży 
cenę niezbyt efektywnej i 
wykonanej pracy.

Mamy nadzieję, że jest 
przykład odosobniony i do 
pisów tak pomyślanych i zorga­
nizowanych czynów nie będzie­
my musieli więcej wracać.

(bek)

za 
źle
to 
o-

A w niedzielę...
Pamiętano o seniorach

tegorocznej jesieni 
powitała nas znowu 
przelotnymi deszcza- 
to na wielu trasach 
do podwarszawskich

pozostałości po tury- 
— wywozi się czy porzu- 
lesie. Brak odpowiedzial- 
idzie tu w parze z bra- 
kultury.

pomagają tablice 
: ponawiane na 

telewizji ape- 
surowsze niż 
Służba 
ich nie 

zbyt

Pierwsza 
niedziela 
chłodem i 
mi. Mimo 
wiodących 
lasów panował spory ruch. To 
oczywiście amatorzy grzybobra­
nia. Przy okazji wycieczek do 
podwarszawskich lasów zauwa­
żyliśmy, że w zatrważająco szyb­
kim tempie rośnie w nich ilość 
śmieci. Wszystko co zbędne w 
gospodarstwie, zużyte puszki 1 
papiery, 
stach 
ca w 
ności 
kiem

Skoro nie p_. 
porządkowe oraz 
łamach prasy i w 
le, może pomogą 
dotychczas 
jak dotąd 
używała, i 
energicznie 
strzegania podstawowych 
pisów porządkowych. Posprząta­
nie już istniejącego bałaganu 
wymaga sporej armii osób.

Do wyboru warszawiaków jak 
również mieszkańców stołeczne­
go województwa pozostawiono 
wiele imprez organizowanych 
m.in. przez PTTK i „Syrenę” a 
także gospodarzy małych ośrod­
ków wiejskich i miejskich. By­
ły to z reguły piesze wycieczki 
albo imprezy sportowe. Wydaje 
się, że są to propozycje trochę

kary.
raczej
chyba 
egzekwowała

leśna 
nad- 
mało 
prze- 
prze-

pomaga im znacznie fakt, że 
Nadwiślańczycy , stacjonują w 
stolicy. Korzystać mogą bowiem 
do woli z muzeów, teatrów, ga­
lerii. Nawiązuj^ kontakty ze 
środowiskiem robotniczym,
Współpracują z dyrekcjami, or­
ganizacjami politycznymi i mło­
dzieżowymi największych zakła­
dów pracy: np. huty „Warsza­
wa’’, FSO, Fabryki Domów.

Dla żołnierzy korzyść jest i 
taka, że zakłady te udostępniają 
swe stanowiska pracy tym spo­
śród nich, którzy uczą się zawo­
du, dokształcają itd. Wielu z 
nich zost3je zresztą po skończe­
niu służby w Warszawie, podej­
mując pracę w fabryce, w któ­
rej przedtem praktykowało. 
Kiedy już o nauce mówimy, 
wspomnieć należy i kursy rze­
mieślnicze. zorganizowane dla 
żołnierzy przez Izbę Rzemieśl­
niczą.

Wojsko nie pozostaje miastu 
dłużne. Zakładom pracy Jedno­
stka im. „Czwartaków AL” po­
maga w usuwaniu awarii, przy 
rozbudowie, budowie basenów, 
stadionów i ośrodków wczaso­
wych.

Pomoc dla stolicy nie sprowa­
dza się jednak do prostej rela­
cji coś źa coś. Wspomniana na 
początku ul. Rzymowskiego jest 
tego przykładem, jednym z licz­
nych, .gdyż-żołnierze ci pracują 
też na. budowie Centrum Zdro­
wia Dziecka, Polkoloj'U. Puław- •
siciej, Ursynowa itd. Nie jest 
to tylko praca fizyczna. Dla 
przykładu: Jednostka im.

W Stołecznym Klubie Gar­
nizonowym DWP otwarta zo­
stała wystawa fotogramów 
obrazujących historię i dzień 
dzisiejszy żołnierzy Nadwiś­
lańskich Jednostek Wojsko­
wych MSW pt. „W jednym 
szeregu”.

W otwarciu wystawy wzię­
li udział wiceminister spraw 
wewnętrznych gen. bryg. 
Marian Janicki, I zastępca 
szefa GZP WP gen. dyw. Jó­
zef Baryła i dowódca Nad­
wiślańskich Jednostek MSW 
gen. bryg. Jan Siuchniński.

patronuje 
szkołom, 

z nich —
„Czwartaków AL” 
sześciu stołecznym 
Niedawno w jednej 
w Szkole Podstawowej nr 57 
przy ul. Narbutta obchodzono 
uroczyście 15 rocznicą nadania 
szkole imienia i,Czwartaków
AL”. Gościł w niej z tej okazji 
dowódca Nadwiślańskich Jedno­
stek Wojskowych MSW gen. 
bryg. Jan Siuchniński. człowiek 
zasłużony w pracy dla stolicy, 
działacz polityczny, członek KW 
PZPR. Gdy już o dowódcach 
mówimy, wymieńmy też dowód­
cę szczególnie związanej z War­
szawą Jednostki im. „Czwarta­
ków AL”, wchodzącej w skład 
NJW MSW. Jest nim płk Stani­
sław Superczyński.

zbyt mało urozmaicone. A wia­
domo, że od atrakcyjności przy­
gotowywanych imprez zależeć 
będzie czy przełamany zostanie 
tradycyjny sposób spędzania 
wolnego czasu — w domu przy 
telewizorze ewentualnie na spa. 
cerze np. w Łazienkach czy na 
Starym Mieście.

Taką udaną próbą był festyn' 
na Marysinie Wawerskim, zor­
ganizowany z inicjatywy Rady 
Osiedlowej. Adresowano go tym 
razem przede wszystkim do se­
niorów, a więc do tych, którym 
należy się szczególna troska i 
uwaga. Ponad 2 tys. osób otrzy’ 
mało zaproszenia — roznoszone 
przez młodzież — z dokładnym 
programem, o festynie informo­
wały też rozwieszone w osiedlu 
plakaty. Jednym z jego punk­
tów była loteria fantowa (na 
którą fanty ofiarowały zakłady 
pracy). Dochód z niej oraz z so­
botniej dyskoteki przeznaczono 
na konto Polskiego Komitetu 
Pomocy Społecznej. Całość za­
kończyła się spotkaniem w sa­
lach klubu i pomieszczeniach 
szkolnych — przy herbacie.

Nie pierwsza to inicjatywa sa­
morządu osiedlowego. W coraz 
większym stopniu przejmują one 
rolę gospodarzy, dbających o 
wszystko: a więc zarówno roz­
wiązywanie codziennych proble­
mów jak i organizację wypo­
czynku w czasie wolnym od 
pracy, (alr)

Różnego typu prace dla War­
szawy, pomoc świadczona zakła­
dom pracy, szkołom, współpraca 
z innymi placówkami oświato­
wymi i kulturalnymi spotkała 
się z uznaniem władz stolicy. 
Sztandar Jednostki im. „Czwar­
taków AL” zdobi Złota Syren­
ka, a wielu oficerów nosi złote i 
srebrne odznaki „Za Zasługi dla 
Warszawy”.

Przedstawiliśmy tylko wyci­
nek życia oficerów i żołnierzy 
Nadwiślańskich Jednostek Woj­
skowych MSW i tej jednej, 
szczególnie stolicy bliskiej, Jed­
nostki im. „Czwartaków AL”. 
Kryterium wyróżnienia był 
związek ze stolicą. Można by 
snuć jednak wiele opowieści o 
sukcesach w szkoleniu wojsko­
wym, czy np. o ciekawych obra­
zach i rzeźbach — dziełach ofice­
rów i żołnierzy, pokazywanych 
równie 
dycji.

A w 
dziemy 
ma w 
budowy, 
czynku, gdzie nie byłoby cząst­
ki pracy Nadwiślańczyków”.

LESZEK BĘDKOWSKI

dumnie jak sala tra-
kronice Jednostek znaj- 
i taki fragment ....nie
Warszawie ważniejszej 

ulicy, miejsc wypo-

Ogłoszenia drobne
Spółdzielnia Lingwista — Oświa­
ta w Radomiu organizuje kursy 
języków "• obcych, przygotowujące 
dó egzaminu państwowego.- —Tel.: 
410-82. R-730072-0

Poszukuję na terenie Radomia 
pomieszczenia na warsztat samo­
chodowy. Radom, teł.: 280*70.

R-730090-l

Sprzedam niemieckie pianino. Ra­
dom, Gdyńska 14. R-730091-1

Sprzedam Syrenę 104 (1067), sto­
larkę, tregry, pustaki, cegłę, gruz. 
Radom, ul. Wschodnia 20.

R-730093-1

Sprzedam nowy garaż składany 
blaszany. Wiad.: tel.: 217-04.

R-730093-1

Trzy pokoje Ustronie zamienię na 
mniejsze. Oferty „Zycie Radom­
skie” nr 730094. R-730094-1

Warszawa górnozaworowa rok 
1972 sprzedam. Radom, Batalio­
nów Chłopskich 37 m. 1 (Borki).

R-730089-1

2 pokoje z kuchnią w Kozieni­
cach zamienię na kawalerkę lub 
pokój z kuchnią w Radomiu. O- 
ferty „Zycie Radomskie” nr 730092

RSW „PRASA-KSIĄŻKA-RUCH” 
ODDZIAŁ REJONOWY 

tv Radomiu

POSZUKUJE
na terenie Radomia bądź okolic położonych w odległości do 
10 km poza Radomiem

POMIESZCZEŃ MAGAZYNOWYCH
o powierzchni od 100—200 m kw.

W powyższej sprawie prosimy o kontaktowanie się z Dzia­
łem Techniczno-Gospodarczym osobiście, bądź telefonicznie 
pod nr 231-31 wew. 7. R-255-1

Niniejszym zawiadamiamy, że z dniem 1.08.1978 r.
Spółdzielnia nasza 

ZMIENIŁA NAZWĘ I ADRES: 
z RADOMSKICH ZAKŁADÓW' 

WYROBÓW SKÓRZANYCH I ODZIEŻOWYCH 
„SPORT” 

SPÓŁDZIELNIA PRACY 
ul. 22 Lipca 19 26-600 Radom

NA: RADOMSKA SPÓŁDZIELNIA PRACY 
PRZEMYSŁU SKÓRZANEGO 

„ASKO-SPORT”
ul. Lubelska 89/95 26-600 Radom, oraz dokonano zmian 

numerów telefonów następująco:
Centrala tel.: — 500-77 
Prezes Zarządu — Kier. Sp-ni — 503-24 i 500-77 wew. 15 i 

wew. 25
Sekretariat — 503-24 i 500-77 wew. 24 
Z-ca Kier. Sp-ni d/s techn. i Dz. Zaopatrzenia 524-83 
Z-ca Kier. Sp-ni d/s admin.-handl. i Dz. Gł. Energetyka 

— 511-08
Z-ca Kier. Sp-ni d/ ekonom.-Gł. Księgowy 500-77 wew. 44 
Dział Zbytu i Transportu — 500-80
Nr telexu: 067-530 R-254-1

UNIEWAŻNIENIE
Unieważnia się zagubioną pieczątkę o następującej treści: 
MIĘDZYSPÓŁDZIELNIANE OGNISKO SPORTU, REHABILI­
TACJI, TURYSTYKI I WYPOCZYNKU „START”, ul. 1-go 
Maja 26/32 tel. 262-77 26-600 Radom.

R-256-1

CO
KINA j

Bałtyk — „Joe Walaehi”, prod, 
wlosko-franc., lat 18, godz. 9 i 
29. „Trzy dni Kondora”, prod. 
włosko-USA, lat 18, godz. 11, 1S.15,
15.30 1 17.45.

Przyjaźń — „Ryzykant”, prod. 
USA, lat 15, godz. 13.30, 17.30 i
19.30.

Pokolenie — „Wódz Indian Te­
cumseh”, prod. NRD, b.'o, godz. 
9, 11 i 13. „Płonący wieżowiec”, 
prod. USA, lat 15, godz. 15. „W 
poszukiwaniu miłości”, prod. ang. 
lat 15, godz. 18.

Odeon — „Mężczyzna z białym 
goździkiem”, prod. szv.*edz. lat 15, 
godz. 15.30, 17.30 i 19.30.

Hel — „Odrażający, brudni 
źl\”, prod, włoskiej, lat 18, godz.
15.30, 17.30 1 19.30. „Tragedia Posej­
dona”, prod. USA, lat 15, godz. 9, 
11 i 13.30.

Walter — kino nieczynne.
WYSTAWY

Muzeum przy ul. Nowotki 12 — 
wystawa pn. „I prezentacje portre­
tu współczesnego” — główny or­
ganizator BWA.

BWA — Dom Gąski 1 Dom 
Esterki: — Ekspozycja twórczo- 
'ści plastycznych Jana Bedrysza. 
ka z Poznania oraz galeria E — 
portret w pejzażu Wandy Zale­
wskiej . Macedońskiej

Klub „Empik” — Kowalstwo 
ludowe ziemi radomskiej.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 18 przy pl. Konsty­

tucji 5
Doraźna pomoc tnterntstyczna 

— ambulatorium Pogotowia P.a- 
tunkowego przy ul Toehterma- 
na. Pogotowie Dentystyczne— 
czynne codziennie w godz. 23—7 
rano przy Pogotowiu Ratunkowym. 
Informacja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONYt
Pogotowie ratunkowe 999. straż 

pożarna 998. posterunek MO 997 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
296-15 pogotowie gazowe w godz. 
7—13 (517-17), W godz. 23—7 (224-30) 
w niedziele 1 święta 400-97 pogo­
towie kana’izacylne 400-65 ko­
menda MO 291-91. 251-36, pomoc dro­
gowa 981, postoje taksówek przy 
pl. Konstytucji 228-52. przy dwor­
cu PKP 2<58*88, przy Żwirki i Wi­
gury 418-10, informacja PKP 
299-50, PKS 267-76, informacja 
usługowa 267-85.

BIAŁOBRZEGI
Kino „Pilica” ..Granica” prod 

Pol lat 15. godż 17 i 19.
Telefony- pogotowie ratunkowe 

999 straż pożarna 998, posterunek 
MO 997 nogotowje energetyczne 
530. postój taksówek 725, zajazd 
myśliwski 411. sklep ..Dacia" 742.

DRZEWICA
Kino „Śnieżka” — „Szał”, prod, 

ang. lat 15, godz. 16 i 18.
Telefony apteka 26 ośrodek 

zdrowia 25 postój taksówek 53 
posterunek MO 07. restauracja 
..Zamkowa” 77.

GRÓJEC
Kino „Odra” — „Rollercoaster”, 

prod. USA, lat 15, godz. 13.15, 17.30 
i 19.30.

Telefony: pogotowie MO 997 
straż pożarna 938. ntblioteka 23-65, 
dom kultury 24-97, kino 21-62, o- 
środek zdrowia 23-24 postój taksó­
wek 23-11 przychodnia rejonowa 
22-33 CPN 26-52.

GARBATKA
Kino „Las” — ..Inny mężeżyz- 

na. inna szansa”, Diod franc 
lat 15, godz. 17 i 19.

- Telefony: aofeka 25, dworzec 
PKP 47 posterunek MO 07. ośro. 
dek zdrowia 25. postój taksówek 
S3, urząd gminy 91. straż pożarna 
8
IŁŻA

Kino „Zamek” — „Mandingo” 
prod włockiej lat 18 godz 19

Telefony; apteka 91 biblioteka 
269, pogotowie energetyczne 31, 
dom kultury 108 dworzec PKP 
271 straż pożarna 313. kino 77.

JEDLIŃSK
Telefony? kierunkowy 101. apte­

ka 29 posterunek MO 77 ośrodek 
zdrowia 11 straż pożarna 88 za­
kład energetyczny 89. restauracja 
„Turysta” 14 urząd gminy — na­
czelnik 86.

JEDLNIA LETNISKO
Telefony: apteka 48 Izba poro­

dowa 38 posterunek MO 7. ośro­
dek zdrowia 23 restauracja „Leś­
na” no, straż pożarna 8.

KOZIENICE
Kino „Znicz” — „W mroku no­

cy”, prod. USA, lat 18. godz. 17 
i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999 posterunek MO 997 straż po­
żarna 998. pogotowie energetyczne

/ GDZIE
23-11, kino 23-64, muzeum regio­
nalne 33-72, urząd miasta i gmi­
ny 21-33. przychodnia rejonowa 
22-94
LIPSKO

Kino „Szarotka” — „Ofiara 
namiętności”, prod, hiszp., lat 18, 
godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 62 dom kultu­
ry 131, kawiarnia 95, kino 194, 
dworzec PKP 206, posterunek MO 
07 pogotowie ratunkow*e 09 przy­
chodnia rejonowa 194, strat pożar­
na 169, szpital — dział pomocy 
doraźnej 09
NOWE MIASTO

Kino „Pilica” — „Okrągły ty­
dzień”, prod, poi., b/o, godz. 17 
i 19

Telefony apteka 36 biblioteka 
42 dworzec PKP 97, gospoda 46, 
kawiarnia 160 straż pożarna 8 
kino 64. postój taksówek 93. przy­
chodnia relonowa 46.
MOGIELNICA

Kino „Zwycięstwo” — ..Ale he­
ca” prod. ZSRR b o, godz. 17 
l 19

Telefony; apteka 10. gmina* 
spółdzielnia 8. kino 44, ośrodek 
zdrowia li. posterunek MO 7 
stacja PKP 50, straż pożarna 88, 
naczelnik 145, księgarnia 61, przy­
chodnia rejonowa 81.
PIONKI

Kino „Chemik” — „Asy prze­
stworzy”. prod, ang., lat 15, godz.
17 i 19.

Telefony: pogotowie MO 307. po­
gotowie ratunkowe 309 straż po­
żarna 308 apteka 310 księgarnia 
511, pogotowie energetyczne 306 
przychodnia rejonowa 323 restau­
racja ..Adria’ 552 izba porodowa 
548 urząd gminy — naczelnik 513 
kierunkowy 12.

PRZYTYK
Telefony: apteka 29 posterunek 

MO 97 ośrodek zdrowia 63. straż 
pożarna 38.
PRZYSUCHA

Telefony: posterunek MO 07, po- 
swoje piekło”, prod, franc., lat 18, 
godz. 17 i 19.

Telefony, posterunek MO 07. po­
gotowie ratunkowe 09 straż pożar­
na 08 apteka 229 dom kultury 
472 urząd miasta i gminy 427. o- 
środek zdrowia 29. Izba porodo­
wa 317
SKARYSZEW

Telefony; apteka 13 posterunek 
MO 77, straż pożarna 29, ośrodek 
zdrowia 11. urząd gminy i miasta 
89
SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik” — „Rok świę­
ty”, prod, franc., lat 15, godz. 16,
18 i 20.

Telefor.y: apteka 56 dom kultu­
ry 246; posterunek MO 07, straż 
pożarna 08 pogotowie ratunkowe 
9, przychodnia rejonowa 353, sta­
cja CPN 186. PKP 56.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie tnstru 
menty Muzyczne i wnętrza zam­
kowe czvnoe codziennie oprócz 
poniedziałków i dni poświątecz- 
nyeh w godz 10—19 w soboty od 
9—15.30.
WIERZBICA

Kino ..Venus” — „Śmierć prezy- 
denta” prod po! lat 12 godz 18

Telefony apteka 1. izba porodo­
wa n nosterunek MO 7 ośrodek 
zdrowia 15, restauracja „Niespo­
dzianka’ 34. urząd gminy — na­
czelnik 11. żłobek 2, przedszkole 
25
WARKA

Kino „Przyjaźń” — „W mroku 
nocy”, prod. USA, lat 18, godz. 
17 i 19.

Telefony apteka 33 I2ba poro­
dowa 133 posterunek MO .7 oogo- 
towte ratunkowe 9 przychodnia 
rejonowa 278 ośrodek 2drowia 21, 
stacja CPN 120 PKS i2 stanica 
wodna PTTK 143 Muzeum Im Pu­
łaskiego 267

Muzeum Im Pułaskiego czynne 
codziennie oprócz poniedziałków 
i dni ooświątecznych w godz 9—
15.30. Ekspozycja zmienna — Kazi­
mierz Pulaski l udztał Polaków w 
życiu politycznym kulturalnym 5 
społecznym Stanów Zjednoczonych 
ZWOLEŃ

Kino „Świt* — „Superexpress w 
niebezpieczeństwie”, prod. jap. lat 
15. godz. 17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998, posterunek 
MO 997, apteka 24-10. postój tak­
sówek 27-08, szpital 20-37.

Muzeum tm Jana Kochanow­
skiego w Czarnolesie — Życie ! 
twórczość Jana Kochanowskiego 
— ekspozycla stała

RADIO
PROGRAM I

Wiad. 5.00 6.00 7.00 8 00 9.00 10.00 
11.00 12.05 15.00 19.00 20.00 31.00 22.00 
23.00

5.05—6.00 Zielone Studio. 6.00— 
9.00 Sygnały dnia. 9.05—11.40 Cztery 
pory roku. 11.25 Niezapomniane 
stronice „Noce i dnie”. 11.40 Tu 
Radio Kierowców. 12.03 Z kraju i 
ze świata. 12.25 Mozaika polskich 
melodii. 12.45 Roln. kwadrans 13.00 
Koncert polskiej muzyki wojsko­
wej. 13.25 Pieśni z gór Hartzu. 13.40 
Kącik melomana. 14.00 Studio 
„Gama”, ok. godz. 14.05 Informa­
cje dla kierowców. 14.20 Studio 
Relaks. 14.25 Studio „Gama” 15.05 
Korespondencja z zagranicy 15.10 
Studio „Gama” (ok. godz. 15.45 
informacje dla kierowców) 16.00—
18.25 Tu Jedynka 17.30-18.00 Ra- 
diokurier. 18.25 Nie tylko dla kie­
rowców. 18.33 Kiermasz polskiej 
piosenki. 19.15 Znane orkiestry*, 
słynni dyrygenci. 19.40 Muzyka. 
20.05 Koncert życzeń. 21.05 Olimpij­
ski alert młodzieży — Moskwa 
80. 21.25 Komunikaty Totalizatora 
Sportowego. 21.28 Utwory St. Mo­
niuszki. 22.00 Z kraju i ze świata.
22.20 Tu radio Kierowców. 22.23 O- 
pole na muzycznej antenie. 23.00 
Wita Was Polska.

PROGRAM NOCNY
0.00 Początek programu
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej 
Wiad. i informacje dla kierowców 
0.01 2.00 3.00
Wiad. 1.00 5.00

0.12 1.05 2.06 3.06 Noc z melodią i 
piosenką z Zielonej Góry 4.00 Syg­
nały dnia pierwszej zmianie.

PROGRAM II

Wiad. 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30
13.30 18.30 21.30 23.30

4.33 Poradnik domowy. 5.00 Muz.
5.35 Obserwacje i propozycje. 5.45 
Muz. 6.00 Gra zespół Jacka Mali­
nowskiego. 6.10 Kalendarz. 6.15 
Mel. przyjaciół. 6.35 Gimnastyka. 
6.45—7.10 Dzień dobry Warszawo. 
7.15 Po jednej piosence. 7.35 Małe 
muzykowanie. 8.00 Dialogi i zbli­
żenia. 9.30 Moto-sprawy. 9.40 Dla- 
przedszkoli: „Owocowa przygoda”. 
10.00 Kto się z czego śmieje?. 10.30 
Gra Henryk Słaboszewskl 10.40 
Sprawy codzienne. 11.00 Temat z 
wiariacjami. 11.35 Skrzynka poszu­
kiwania rodzin PCK. 11.40 Muzyka 
12.05 Zygmunt Krauze „idylla” 12.25 
„Wspomnienia Zofii Tołstojowej”
12.45 Miniatury muzyczne. 13.00 
Publicystyka krajowa. 13.10 Zagad­
ki muzyczne. 13.35 Ze wsi i o wsi.
13.50 Jules Massenet: Tańce hi­
szpańskie. 14.10 Więcej, lepiej, no­
wocześniej. 14.25 Tu Radio Mo­
skwa. 14.45 Muzyka Aleksandra 
1 Domentca Scarlattich. 15.30 Dla 
dziewcząt 1 chłopców. 16.10 Ed­

ward Elgar — Koncert wioloncze­
lowy e-moll op. 85. 16.40 Na War­
szawskiej Fali. 17.00 „Operetka, jej 
twórcy i wykonawcy" 17.20 Z cyklu 
„Portret z pamięci” — Karol 
Świerczewski. 18.00 Amatorskie 
zespoły przed mikrofonem. 18.25 
Plebiscyt Studia „Gama”. 18.40 
Krajobrazy. 19.00 Wieczorny konc. 
symfoniczny. 19.40 Dom i My. 19.55 
Katalog Wydawniczy. 20.00 Redak­
cyjne Forum. 20.20 Muzyka. 21.47 
Tańce renesansowe. 22.00 Radiowy 
Tygodnik Kulturalny. 22.40 Konc. 
z nagrań WOSPR i TV. 23.35 Co 
słychać w świecie. 23.40 Muzyka.

PROGRAM III
Wiad.: 6.15 6.30 7.00 8.00 10.30 12.00 

15.00 17.00 19.30 22.00
6.00 — 8.00 Między snem a dniem

6.30 Polityka dla wszystkich 8.25 Za
kierownicą. 9.00 „Dzień Szakala”.
9.10 Standardy na fortepianie. 9.30 
Nasz rok 78-niy. 9.45 Koncerty
skrzypcowe. 10.35 Kiermasz płyt. 
11.00 Życic rodzinne — magazyn.
11.30 Kwartety z gitarą. 12.05 W to­
nacji Trójki. 13.0U Powtórka z roz­
rywki. 13.50 „Ośmiu gwardzistów 
w czarnych bermycach”. 14.00 Mi­
strzowie batuty — Arturo Toscani­
ni. 15.05 Przedstawiamy Jazz — 
rockową gritpę. 15.30 Dwa tanga 
jazzowe. 15.40 W roli głównej Jose 
teliciano. 16.00 Medycyna w mun­
durze. 16.20 Muzykobranie. 16.45 
Nasz rok 78-my. 17.05 Muzyczna 
poczta UKF. 17.40 Bielszy odcień 
bluesa. 18.10 Polityka dla wszyst­
kich. 18.25 Czas relaksu. 19.00 Ziole 
płyty. 19.35 Opera tygodnia. „La 
Waliy”. 19.50 „Dzień Szakala” — 
ode. 20.00 Antologia piosenki fran­
cuskiej. 20.30 „Nie rusz Andziu 
kwiatka”. 20.45 Z koncetowych na­
grań. 21.15 Konsonanse i dysonan­
se. 22.08 Gwiazda siedmiu wieczo­
rów — Veronika Fischer. 22.15 Co­
dziennie powieść — T. Dotęga-Mo- 
stowicz „Eoktor Murek” — ode.
22.45 „Noc na Łysej Górze” — gra 
Isao Tomita. 23.00 Poeci niemiec­
cy o Polsce. 23.05 Między dniem 
a snem.

PROGRAM IV
Wiad.: 6.40 12.00 15.00 16.00 18.10

22.55
6.00 Jęzk. niemiecki. 6.15 Dla na­

uczycieli. 6.30 Rytm i piosenka. 
6.45—7.40 Dzień aobry Warszawo. 
7.40 Radio dedykuje. 8.00 Poznań­
ska Orkiestra Rozrywkowa PR i 
TV. 8.10 Radiowo-TV Szkoła Śred­
nia dla Pracujących. Język polski.
8.25 Hector Berlioz — Uwertura 
do opery „Beatrice et Benedict” 
stereo lok. 8.35 Nie tylko dla słu­
chaczy w mundurach. 9.00 Dla kl. 
II i III (wych. muzyczne). 9.20 Pod­
róże muzyczne po kraju. 9.40 Dla 
przedszkoli „Owocowa przygoda”. 
10.00 Dla kl. VI (geografia). 10.30 
Estrada przyjaźni. 11.00 Dla klasy 
II lic. (język polski) 11.30 Sztuka 
Marii Callas. 12.05—12.25 Głos Ma­
zowsza, Kurpi i Podlasia. 12.25 
Giełda płyt — stereo lok. 13.00 Jęz. 
rosyjski. 13.15 Rosyjska muzyka 
ludowa. 13.30 Tu Studio Stereo — 
stereo ogólnopolskie. 15.05 „Maty­
siakowie”. 15.40 Książki, do któ­
rych chętnie wracamy „Nurt”. 
16.05 Wszechnica rodzinna. 16.25 
Rozmowy o sprawach rolnictwa. 
16.40—18.20 Program WORT. 16.40 
Na Warszawskiej Fali. 17.00 Słu­
chaj nas. 17.50 Tu Studio 4 (stereo 
lok.). 18.10 Wiadomości z Warsza­
wy i województw. 18.25 Klub pod 
znakiem zapytania. 19.15 Jęz. an­
gielski. 19.30 „Symfonie Schuber­
ta” stereo ogólnopolskie. 22.02 
Warszawska Jesień 78 Stereo' lok.
21.20 Audycja z cyklu. A. Borodin 
„Uczony i artysta”. 21.50 NURT —
Zapobieganie niepowodzeniom 

szkolnym uczniów klas początko­
wych-. 22.10 Antonio Bazzini Taniec 
karzełków, op. 25. 22.15 Słownik 
Pojęć Filozoficznych — Sofistyka.
22.35 Radiowo-TV Szkoła średnia 
dla .P.rą<jujgęyęjiM Historia. 22.50 
Giacomo Puccini Aria z II aktu 
opery „Madame Butterfly”.

TELEWIZJA
PROGRAM I

10.10 „Lalka” — ode. III pt. „Wlel- 
kopańskie zabawy” film fab. 
prod. TP (kolor)

15.25 Program dnia
15.30 Telewizyjny Klub Seniora 
16.00 Dzień dobry, tu Telewizja
18.30 Obiektyw
16.50 Studio Telewizji Młodych
17.30 Zenon Wasilewski — program 

filmowy poświęcony pionierowi 
polskiego filmu animowanego

17.55 Sonda — (kolor)
18.20 Raj zwierząt — „Skalne wy­

spy” — film dok. prod. RFN. jap. 
(kolor)

18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 „Blaski i nędze życia kur­

tyzany” ode. V Film prod, tv 
francuskiej (kolor)

21.35 Interpretacje — Debiuty — 
Kołobrzeg 78 — (kolor)

22.35 Dziennik (kolor)

PROGRAMY OŚWIATOWE
6.00 TTR Uprawa roślin, sem. I. 

— Podstawowe minerały i skały 
glebotwórcze oraz ich własno­
ści.

6.30 TTR Hodowla zwierząt, sem. 
I. — Układ pokarmowy

9.00 Dla szkół: Język polski — 
kl. V — VI Maria Konopnicka 
— Józik Srokacz

10.00 Dla szkół: „Czerwone, żółte, 
zielone” kl. I — III — Rady pana 
milicjanta — (kolor)

12.55 Dla szkół: Język polski — 
kl. IV lic. L. Kruczkowski — 
„Pierwszy dzień wolności”.

13.25 RTSŚ — Jęz. polski, sem. II 
14.00 RTSS — Fizyka, sem. III

PROGRAM II
16.35 Kurs języka angielskiego

— lekcja 1
17.05 Język niemiecki — kurs pod­

stawowy, lekcja 1.
17.30 Dla dzieci: Maria Kownac­

ka „Grymasela” — widowisko 
lalkowe (kolor)

18.00 Studio Sport — Klub Kibica— 
(kolor)

18.30 „Lidar” — Młodzieżowy Ma­
gazyn Techniki (kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Wtorek Melomana — Wie­

czór muzyka Karola Szymanow­
skiego — (kolor)

21.35 24 Godziny (kolor)
21.45 wieczór Filmowy w progra­

mie: — Sylwetki X Muzy — An­
na Stankówna — Kino Minia­
tur — Filmy z lamusa (pierw­
sze kroniki filmowe, jeden z 
pierwszych filmów Griffiths) — 
Nowości polskiego dokumentu: 
film „Czy znacie Walerię M?”

ŻYCIE RADOMSKIE
„Życie Radomskie’ 26-100, Ra­
dom ul. Żeromskiego 51. Tele­
fony: 211-49. 234-50 Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 6.30— 
1530. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da, Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al. Je­
rozolimskie 125'127 Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Książka-Ruch” Warszawa, ul. 
Marszałkowska 33



8 ZYCIE RADOMSKIE NR 234, 3 PAŹDZIERNIKA 1378 R.
sŁ

W Turnieju Młodych Mistrzów Zawodu 
startują handlowcy I pracownicy gastronomii

W czerwcu br., tuż po orga- I 
nizowanych w Radomiu 
Dniach Młodego Handlowca 
odbył się sejmik młodych ludzi 
pracujących w handlu. I z 
tym właśnie wydarzeniem na­
leży wiązać inicjatywę Za­
rządu Wojewódzkiego ZSMP 
dotyczącą organizacji Turnie­
ju Młodych Mistrzów Zawo­
du. Uznano — i słusznie — że 
skoro podobne formy współ­
zawodnictwa ma młodzież w 
zakładach produkcyjnych, na 
budowach itd. i powinni mieć 
swój turniej młodzi sprze­
dawcy, kucharze, kelnerki.

Takie współzawodnictwo 
winno służyć realizacji zadań 
wynikających z uchwały Se­
kretariatu KC PZPR w spra­
wie wzmożenia pracy ideowo- 
wychowawczej wśród pracow­
ników handlu i usług, pobu­
dzić inicjatywę, ambicje 
wodowe prowadzące w 
sekwencji do dalszego 
noszenia kwalifikacji.

za- 
kon- 
pod-

Rekordowe zbiory 
pszczelarzy

Mimo chłodów i nadmiaru 
wilgoci rok bieżący zaliczyć 
można do miodnych. Do tej 
pory pszczelarze naszego wo­
jewództwa dostarczyli do 
punktów skupu Wojewódzkiej 
Spółdzielni Ogrodniczej ponad 
24 tony miodu. Do końca ro­
ku, po zbiorach miodu spa­
dziowego i z wrzosów, we­
dług przewidywań pszczelarzy 
z województwa radomskiego, 
uzyska się jeszcze ok. 16 ton 
miodu.

W roku ubiegłym, zbiory 
były znacznie skromniejsze — 
pszczelarze województwa ra­
domskiego dostarczyli wów­
czas do WSO zaledwie 12 ton 
miodu.

Niektórzy hodowcy pszczół, 
związani umowami z WSO, 
odnotowali rekordowe osiąg­
nięcia, dostarczając po 500, a 
nawet 700 kg miodu, (be'de)

Słowackiego 107, 
który udostępnił 
dla pożytecznej 

organizacji kobie-

Filia Praktycznej Pani 
na Glinicacli zaprasza

Filię Ośrodka WSS „Prak­
tyczna Pani” nr 2 uruchomio­
no przy ul. 
w lokalu 
„Radoskór” 
działalności 
cej w trosce o potrzeby swo­
ich pracownic. W tym ośrod­
ku prowadzona jest działal­
ność usługowa w zakresie 
krawiectwa ciężkiego.

W poniedziałki, środy i piąt­
ki w godzinach od 17 do 20 
czynna jest poradnia krawiec­
ka, gdzie udziela się bezpłat­
nie porad indywidualnych z 
zakresu wyboru fasonu, ma­
teriału, natomiast 
ką opłatą można 
skrojenia materiał 
kę, bluzkę czy 
Również w środy 
czynna poradnia dziewiarstwa 
ręcznego, gdzie pod fachowym 
okiem można nauczyć się no­
wych ściegów szydełkiem i na 
drutach.

5 bm. o godz. 17 rozpocznie 
się w filii na Glinicach kurs 
krawiecki ze specjalnością 
szycia bluzek i spódnic na 
który przyjmowane sa zapisy.

(nf

za niewiel- 
oddać do 
na sukien- 
spódniczkę. 

jest tam

J. Kochanowskie-

swej pracy dała 
jako sumienna i

Z żałobnej karty
W Tykocinie została pocho­

wana zmarła wieloletnia nau­
czycielka biologu — Janina 
Drzewiecka. W zawodzie nau­
czycielskim pracowała od 1919 
do 1970 roku. Do Radomia 
przybyła w 1922 roku i do 
momentu wybuchu II wojny 
światowej uczyła w Gimna­
zjum Marii Gajl. Od stycznia 
1945 roku zaczęła pracować w 
obecnym Liceum im. D. Cza­
chowskiego, a od 1950 roku 
nieprzerwanie pracowała w 
Liceum im.
go.

W czasie 
się poznać 
całkowicie oddana swemu za­
wodowi nauczycielka biologii. 
W Liceum im. J. Kochanow­
skiego zorganizowała wraz z 
uczniami pracownię przyrod­
niczą, do której przyjeżdżali 
na konferencje kierownicy 
Wojewódzkich Ośrodków Me­
todycznych z całego kraju. 
Kiedy Ministerstwo Oświaty i 
Wychowania zorganizowało 
konkurs na najlepszą pracow­
nię przyrodniczą w kraju — 
pracownia, której kierowni- 
.kiem i organizatorem była 
Janina Drzewiecka, zdobyła 
II miejsce. Jej absolwenci, 
każdego roku zdawali egza­
miny na wyższe uczelnie z 
wynikiem bardzo dobrym.

Praca w szkole, zajęcia w 
kole biologów stanowiła treść 
Jej życia. Słynęła na te­
renie Radomia jako wybitna 
nauczycielka, świecąc swym 
przykładem innym nauczycie­
lom. Za wybitne zasługi na 
polu oświaty była odznaczo­
na Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski.

Współpracownicy, koleżanki 
i koledzy z Liceum Ogólno­
kształcącego im. J. Kocha­
nowskiego żegnają z głębokim 
żalem Szlachetnego Człowieka 

- ii Wychowawcę.
. Cześć Jej pamięci.

Konkursy tego typu prowa­
dzone były już przez szereg 
radomskich przedsiębiorstw, 
ale miały dotychczas charak­
ter środowiskowy, bez możli­
wości szerszej konfrontacji. 
Platformę porównań talentów 
i umiejętności daje właśnie 
turniej młodych mistrzów za­
wodu.

W ub. tygodniu odbyło się 
spotkanie organizatorów, na 
którym został przedstawiony 
regulamin turnieju. Wynika z 
niego, że współzawodnictwo 
podzielone zostało na trzy eta­
py: pierwszy (zakładowy) od 
1 do 15 października br., dru­
gi (wojewódzki) od 15 do 30 
br. i trzeci (centralny) 30 lis­
topada br. Wezmą w nim 
udział młodzi piekarze, ku­
charze, kelnerzy, cukiernicy i 
sprzedawcy.

Najlepsi na poszczególnych 
szczeblach turnieju otrzymają 
nagrody. W konkursie woje­
wódzkim pierwsze miejsce 
premiowane jest kwotą 3.500 
zł, drugie — 3000 zł, a trze­
cie 2.500 zł. Choć sumy są za­
chęcające, ważniejsza dla u- 
czestników będzie z pewnością 
satysfakcja z odniesionego 
sukcesu. Dla klientów jest ona 
równoznaczna z lepszą pro­
dukcją gastronomiczną i bar­
dziej fachową obsługą. Czeka­
my więc z niecierpliwością na 
laureatów i ich pokonkursową 
pracę w sklepach i restaura­
cjach. (ma)

Na łamach prasy zakładowej

Zimowe szlagiery z „Radoskóra”
Podobała się naszym pa­

niom kolekcja nawego obu­
wia zaprezentowana przez 
„Radoskór” na Jarmarku 
Kazimierzowskim. Projektanci 
nie powiedzieli jeszcze ostat­
niego słowa. Posłuchajmy co 
na temat szlagierów nad­
chodzącej zimy pisze „Echo 
Skórzanych”.

„... Oddział 228 rozpoczął 
produkcję kozaczków. Cały ich 
urok, to cholewa ze szwami 
na zewnątrz. Te właśnie szwy, 
welur z futrem, stanowią 
główną ozdobę. Górny brzeg 
też jest zwykły bez wymyślo­
nego podwijania. I to ma 
styl! Pasuje jak ulał do lan­
sowanej już kilka sezonów 
mody odzieżowej, w której 
spódnice i suknie nie są wy­
kańczane listwami, tylko zwy­
czajnie obszywane „zygza­
kiem” u dołu, podobnie jak rę­
kawy. No więc teraz zwolen­
niczki młodzieżowego stylu u- 
bierania się będą mogły do

Zdrowotne sprawy 
kobiet zza lady

Do przychodni handlowców 
przy ul. Żeromskiego 51 rza­
dziej trafiają mężczyźni. Pra­
wie w każdym gabinecie pa­
cjentkami są w przeważającej 
części kobiety. Taka jest spe­
cyfika sfeminizowanego zawo­
du — kobiety obsługują nas 
w sklepie spożywczym, domu 
towarowym, kiosku ulicznym, 
w kawiarni czy stołówce. A 
przecież są to często kobiety 
zakładające rodziny i młode 
matki, wymagają profilaktyki 
zdrowotnej i leczenia w po­
radni K.

W przychodni handlowców 
przez 2 godziny dziennie czyn­
na jest poradnia „K”, gdzie 
przyjmuje ginekolog dr Alicja 
Oleszczuk-Milczek. Na przy­
jęcie czeka tu wiele kobiet bo­
wiem po reorganizacji porad­
nia obsługuje oba piony han­
dlowe i bardzo znacznie zwię­
kszyła się liczba pacjentek. 
Jedna z zainteresowanych czy­
telniczek przyszła w tej spra­
wie do redakcji, przypomina­
jąc, że na zebraniach środowi­
skowych kobiety poruszały 
potrzebę zwiększonego wymia­
ru godzin dla pracy poradni 
„K”. I czekają z niecierpli­
wością na załatwienie tego 
pilnego postulatu. (n)

ZAPISKI REPORTERA
SPOTKANIE ABSOLWEN­

TÓW. Przy Studenckim Klu­
bie „Atrium” powstał Klub 
Absolwentów, który zrzesza 
absolwentów wyższych uczel­
ni pracujących obecnie na te­
renie Radomia. Dziś 3 bm. w 
Klubie „Atrium” odbędzie się 
zebranie organizacyjne Klubu. 
Początek godzina 19.

WYSTAWA. W sali wysta­
wowej Klubu Międzynarodo­
wej Prasy i Książki czynna 
jest wystawa tematycznie 
związana z 30-tą rocznicą zje­
dnoczenia ruchu młodzieżowe­
go ZMP. Wystawa czynna jest 
do 10 bm.

IMPREZA 
Spółdzielnia 
„Nasz Dom”, 
siedlowej świetlicy 
wspólnie z VI Szczepem Ra­
domskich Drużyn Harcerskich 
i Zuchowych organizują 5 
bm. w Rajcu imprezę, w pro­
gramie której znajdują się 
bieg patrolowy, rzut grana­
tem, strzelanie, śpiewy i plą­
sy przy ognisku. Młodzież zło­
ży także obietnicę harcerską. 
Impreza rozpoczyna się o go­
dzinie 16.30 (bw)

DLA DZIECI.
Mieszkaniowa 

kierownictwo o- 
,.Kącik”

W poszukiwaniu dobrej stancji
Rokrocznie w ostatnich dniach wakacji i na początku nowe­

go roku nauki — na słupach przy przystankach autobusowych, 
szkolnych murach rozlepiane są kartki takiej mniej więcej treś­
ci: „Przyjmę ucznia (lub dwóch) na stancję, warunki bardzo 
dobre”. Dalej podany jest adres ewentualnie dojazd lub nr 
telefonu. Wiele osób interesuje się tymi ofertami. Czytają, za­
stanawiają się, jadą i oglądają 
odpowiednie lokum dla ucznia?

Uczniowskie stancje. Nie 
nowy to problem, który na 
początku roku szkolnego do­
brze znają władze oświatowe, 
dyrekcje szkół, a przede 
wszystkim rodzice uczniów. 
Sytuacja jest bowiem taka, że 
dość duża liczba uczniów ze 
szkół średnich pochodzi spoza 
terenu Radomia. Ci, którzy 
mieszkają bliżej — decydują 
się na dojazd pociągiem lub 
autobusem. W trudniejszej 
sytuacji znajdują się nato­
miast uczniowie, którzy nie 
mają dogodnych warunków 
dojazdowych względnie ten 
dojazd pochłaniałby zbyt du­
żo czasu. A prawda jest taka, 
że...

mo-

W internatach 
jest tłoczno

Niestety, internaty nie 
gą pomieścić wszystkich chęt­
nych, bowiem miejsc jest sta­
nowczo za mało. Zresztą in­
ternaty posiadają tylko nie­
które szkoły zawodowe, na­
tomiast radomskie licea nie

„strzępiastych” spódnic dobrać 
sobie w tym samym stylu bu­
ty.

Wchodzi również do pro­
dukcji następna „jaskółka” o- 
buwniczej mody — kozacz­
ki z ostrogami. Bardzo to o- 
ryginalny wzór, stylizowany 
na obuwiu do jazdy konnej, 
czyli prosta cholewa i do te­
go autentyczna ostroga, może 
trochę lżejsza od normalnej, 
ale zawsze ostroga. Pasek, na 
którym umocowano ostrogę 
jest zapinany i przechodzi 
pod obcasem. Jeżeli komuś 
się znudzi, można go po pro­
stu odpiąć i już mamy na 
nodze zwykły kozak.

Ale to jeszcze nie wszystko. 
Jest jeszcze jeden model ko­
zaka, przedmiot westchnień 
tysięcy kobiet i dziewcząt. Re­
tro '— taki do pół łydki, w ja­
kich niegdyś paradowały na­
sze babcie i prababcie, z pod­
winiętym lekko do góry czub­
kiem. W podobnych, tzn. tro­
chę krótszych, wystąpiła na 
festiwalu w Sopocie pani Elż­
bieta Dmoch (zespół „Dwa 
plus jeden”).

Artykuł „Echa” obok nie­
dyskrecji związanych z nową 
produkcją, zawiera taką oto 
refleksję autorki:

„Dawniej, gdy kobieta 
wpadła w chandrę lub migre­
nę, zmieniała po prostu ka­
pelusz i od razu czuła się le­
piej. Dziś, niestety, kapeluszy 
raczej nie nosimy, ale nie­
gdysiejsze chandry i migreny 
też nam dokuczają, tyle że 
pod inną nazwą. W takich 
przypadkach gdy kobieta mó­
wi, że ma wszystkiego dość i 
nic jej się nie chce, szuka po­
mocy u fryzjera, kosmetyczki 
albo jedzie do stolicy kupić 
jakiś niebanalny chiuch w 
„Hofflandzie”. I to pomaga. 
Dobrze się więc stało, że teraz 
i obuwiem będziemy mogły 
poprawić samopoczucie”.

Wynotował: am

SPORTnad mleczna,
Po sezonie turystycznym

Program rozwoju kultury 
fizycznej w woj. radomskim 
do roku 1990 zakłada obok 
rozbudowy obiektów i urzą­
dzeń sportowych, nie mniej 
dynamiczny postęp w rozsze­
rzaniu i unowocześnianiu ba­
zy sportowo-rekreacyjnej. W 
tegorocznym planie Woje­
wódzkiego Ośrodka Sportu i 
Rekreacji, głównego realiza­
tora inwestycji oraz przed­
sięwzięć o charakterze mo­
dernizacyjnym — figurowało 
kilka zadań: dalsze zagospo­
darowanie Siczek, podwyższe­
nie standardu campingów w 
Kozienicach, Białobrzegach i 
Toporni, budowę pierwszego 
w województwie sztucznego 
lodowiska. Sezon turystyczny 
już poza nami. Stosowna to 
chwila dla gospodarskiego 
rozrachunku i spojrzenia na 
efekty trzech kwartałów br.

Rozmawiamy z inż. Grzego­
rzem Maraszkiewiczem, za­
stępcą dyrektora WOSiR d/s 
inwestycji.

— Potrzeby województwa, 
a szczególnie Radomia w za­
kresie odpowiedniej bazy wy- 
poczynkowo-rekreacyjnej są 
bardzo duże i powszechnie 
znane. Jak na tym tle rysuje 
się realizacja tegorocznych

pokoje. Cay zawsze znajdują 

dysponują nawet jednym. 
Próbuje się temu zaradzić w 
różny sposób. I tak. np. w in­
ternacie Zespołu Szkół Me­
chanicznych mieszka również, 
młodzież z innych placówek 
szkolnych — Technikum Sa­
mochodowego, Gastronomicz­
nego, Zespołu Szkół Elektro­
nicznych. Podobnie jest i w 
innych internatach. Dlatego 
też wielu uczniów z koniecz­
ności musi zadowolić się stan­
cjami.

Wszystko w porządku, jeśli 
pokój uczniowski jest odpo­
wiednio przygotowany i stwa­
rza dobre warunki do nauki 
i wypoczynku. Gorzej jednak 
(a takie wypadki zdarzają się 
i to wcale nie tak rzadko), je­
śli właściciel traktuje stancję 
wyłącznie jako źródło docho­
du, zapominając o obowiąz­
kach wobec zamieszkującego 
ucznia.

Okresowe lustracje stancji 
nieraz wykazały, że często w 
jednym pokoju zamieszkuje 
kilka osób, uczniowie wraz z 
osobami pracującymi. Właści­
ciele zabraniają korzystać z 
łazienek, 
stanie z energii elektrycznej 
itp. Nie zapominają tylko o 
jednym — o regularnym po­
bieraniu zapłaty.

ograniczają korzy-

O dobrą stancję

Zezwolenie na prowadzenie 
stancji wydaje obecnie dyrek­
tor danej szkoły — informuje 
mgr Maria Dźwiarek z Wy­
działu Oświaty i Wychowania. 
Pozwala to więc od razu na 
zorientowanie się, w jakich 
warunkach zamieszka uczeń, 
a także systematyczną kon­
trolę stancji. W celu zapozna­
nia się z warunkami miesz­
kaniowymi, 
ze strony 
ni a nad 
dzierniku i listopadzie trójki 
klasowe 
stancje. Chodzi po prostu o 
to, aby dyrekcja szkoły i wy­
chowawcy wiedzieli, gdzie 
uczeń mieszka, co robi po

formami opieki 
właścicieli mieszka- 
młodzieżą, w paź-

będą odwiedzały

Lokatorzy z ul. Poniatowskiego 
brną po śmieciach

Lokatorzy posesji przy ul. 
Poniatowskiego 4 w Radomiu 
nie przesadzali, kiedy skarżył: 
się nam, że niedługo nie będą 
mogli wyjść ze swych miesz­
kań, ponieważ już obecnie z 
najwyższym trudem pokonują 
swoisty tor przeszkód. Stano­
wią go wysokie zwały śmieci, 
obierzyn, odpadów po warzy­
wach, które od tygodni gro­
madzą się wokół pobliskiej 
stołówki dla pracowników 
PKP. Aby wyjść z posesji 
przy ul. Poniatowskiego — 
takie jest jej usytuowanie — 
trzeba przejść przez teren tej 
stołówki, a jest to wielce nie­
wygodne dla 7 rodzin zamie­
szkujących ten dom.

Przekonaliśmy się zresztą o 
tym naocznie, doskonale w 
tej sprawie zorientowane jest 
również kierownictwo Rejonu 
Budynków Mieszkalnych PKP, 

założeń. Może zaczniemy od 
zalewu w Jedlni?

— Zdajemy sobie sprawę, 
czego oczekuje od nas spo­
łeczeństwo i czynimy wszyst­
ko, aby możliwie w najszyb­
szym tempie doprowadzić do 
lepszego urządzenia wszyst­
kich ośrodków wypoczynku 
świątecznego na terenie woje­
wództwa. Często spotykamy 
się jednak z barierami nie do 
pokonania. W Siczkach zrobi­
liśmy sporo, ale moglibyśmy 
zrobić dwukrotnie więcej, 
gdyby nie trwający od wielu 
miesięcy przetarg z resortem 
leśnictwa o niecałe dwa hek­
tary lasu nad brzegami zbior­
nika. Nie możemy też rozwi­
nąć prac nad sporządzeniem 
dokumentacji technicznej na 
część gastronomiczno-noclego- 
wą. Na razie zrobiliśmy przy­
stań, do której w przyszłym 
roku chcemy doprowadzić li­
nię telefoniczną i energetycz­
ną.

— Radomianie nie wypo­
czywają tylko w Jedlni...
— Mamy już poza sobą 

częściową modernizację bazy 
noclegowej w Kozienicach, 
Białobrzegach, Jedlińsku i 
Toporni. Wszystkie domki o- 
trzymały estetyczna wyposa-

jak

BOGDAN WTCISZKIEWCZ

Oby

pełno- 
Ostatnia

lekcjach, czy ma dobre wa­
runki do nauki i wypoczynku. 
Naturalnie, spotyka" się też 
takie stancje, gdzie właścicie­
le naprawdę dbają o ucznia, 
interesują się jego postępami 
w nauce, a nawet przychodzą 
na okresowe spotkania z wy­
chowawcami do szkoły, 
takich stancji było jak naj­
więcej.

Właśnie, oby było Ich 
najwięcej. Przecież dla wielu 
uczniów przez kilka miesięcy 
w roku stancja staje się dru­
gim domem. I takich stancji 
szukają rodzice wraz z ucznia­
mi. Czy je zawsze znajdą?

Rejs przyjaźni 
„Stefanem Batorym 
do Leningradu

Nasz jedyny transatlantyk 
„Stefan Batory” cieszy się nie­
ustannym powodzeniem wśród 
krajowych i zagranicznych pa­
sażerów w podróżach z Euro­
py do Ameryki Północnej iw 
drodze powrotnej. Po zakoń­
czeniu sezonu natomiast- jest 
tradycyjnie wykorzystywany 
na rejsy wycieczkowe.

Taki właśnie „Rejs przyjaź­
ni” odbędzie się również w 
dniach 10—16 grudnia br. do 
Leningradu, na który wolny­
mi miejscami dysponuje jesz­
cze radomski „Orbis”. W pro­
gramie wycieczki m.in. zwie­
dzanie Leningradu oraz liczne 
atrakcje na statku włącznie z 
balem kapitańskim. Cena wy­
cieczki od 8 do 10 tys. zł w 
zależności od pokładu i klasy 
kabiny.

Dotychczas na ten rejs zgło­
siło się już 50 radomian. Bliż­
sze informacje w „Orbisie”.

(mz)

Oddanie krwi 
dla ratowania 

życia ludzkiego 
jest najwyższym 

czynem 
humanitarnym

administrujące zaśmieconą 
posesją.

Administratorzy stołówki i 
zawalonej śmieciami posesji 
powiadają, że od lata br., kie­
dy to Rejon Budynków Mie­
szkalnych PKP własnymi si­
łami i w czynie społecznym 
uprzątał obejście stołówki, 
panował tu porządek. Potem 
zawarto umowę z ZOM-em, 
przedsiębiorstwem, jak wia­
domo, wyspecjalizowanym w 
tych usługach. Niestety, spe­
cjalista zawiódł. Na liczne in­
terwencje w sprawie zaśmie­
conej posesji ZOM odpowia­
da, że ma pewne trudności, 
ponieważ brak mu 
sprawnego taboru. ____
interwencja Rejonu Budyn­
ków Mieszkalnych 
ZOM-ie z 26 września br. za­
kończyła się obietnicą, że nie­
długo ZOM uprzątnie zaśmie­
coną posesję. Ano, zobaczy­
my. (be'de) 

PKP w

zalewem

większą 
tu roz-

żenie w postaci mebli, a na­
wet lodówek. W Kozienicach 
wybudowaliśmy dodatkowo 
korty tenisowe, doprowadza­
jąc gaz do Ośrodka. Znając 
trudną sytuację hotelową w 
Radomiu i województwie, za­
mierzamy część domków w 
Kozienicach przystosować do 
użytkowania całorocznego.

— Pewne prace prowadzi­
liście również nad 
na Borkach.
— Tak. Mimo iż 

inicjatywę hamuje 
mach zatwierdzonego projek­
tu zagospodarowania brzegów 
zbiornika (wartość prac około 
200 min zł), próbujemy reali­
zować zadania etapami. W br. 
wykonane zostały pomosty 
basenu kąpielowego oraz 
zmontowany estetyczny pawi­
lon typu „Dąbrowa”, w któ­
rym znaleźli pomieszczenia 
ratownicy, kierownictwo oś­
rodka oraz sala klubowa do 
prowadzenia szkoleń.

— Na „Ustroniu” buduje­
cie pierwsze w mieście i 
województwie sztuczne lo­
dowisko?
— Tak. Inicjatywa zrodziła 

się w połowie ub. roku i wy­
szła od Dzielnicowego Komi­
tetu FJN, któremu dzielnie 
sekundowała dyrekcja SP Nr 
3 i kierownictwo „Budoche- 
mu”. Pomysł trafił na podat­
ny grunt i już wiosną br. za­
częły spływać z Dębicy ele­
menty konstrukcyjne lodowi­
ska. Budowa została rozpo­
częta w sierpniu br. Obecnie 
trwają próby ciśnieniowe pod 
płytą asfaltową o wym. 
26X38 m, a niebawem ekipy 
fachowców, przystąpią da .

Radomscy działkowicze go­
spodarują na 100 hektarach. 
Ogrody działkowe pracowni­
ków „Radoskóru”, „Waltera”, 
Odlewni Radomskich, Fabryki 
Telefonów wyposażone są w 
kanalizację i wodociągi, 

za-

rok

oś- 
wypoczynku świąte- 

u-

przebudowy trafostacji i wy­
konania podłoża pod lodowi­
sko. Kto wie, może uda się 
jeszcze wyjść na lód przy 
końcu grudnia?...

— Mówimy cały czas o 
wykonawstwie nie podając 
kto realizuje prace.
— Mamy własny Ośrodek 

Remontowo-Budowlany z sie­
dzibą w Grójcu, który legi­
tymuje się przerobem na dziś 
w wys. 25 min zł, czyli o po­
nad 5 min większym niż 
przed rokiem. A poza tym są 
również czyny społeczne za­
łóg zakładów pracy i insty­
tucji, mające niebagatelny u- 
dział w realizacji naszych 
dań.

— Co w planach na 
przyszły?
— Dalsza modernizacja 

rodków 
cznego, ze szczególnym 
względnieniem Garbatki.
Chcemy ogrodzić teren tam­
tejszego campingu WOSiR, 
dopro-wadzić energię elek­
tryczną oraz zwiększyć bazę 
noclegową nad zalewem z 2Ó 
do 60 miejsc. Ponadto w za­
mierzeniach realizacja placu 
postojowego dla karawaningu 
w Jedlińsku, rozpoczęcie bu­
dowy oczyszczalni ścieków w 
Toporni i zakończenie budo­
wy zajazdu „Wiarus” w Mni- 
szewne.

Dziękujemy za rozmowę i 
do zobaczenia nad jeszcze le­
piej zagospodarowanymi brze­
gami zbiorników wodnych 
podczas przyszłorocznego lata.

Rozmawiał:

A. MĘDRZYCKI 

tu ładne altany i letnie doan- 
ki. prod za j w tym noku do­
bry, obrodziły zwłaszcza śliw­
ki. Nadmiar śliwek działko- 
wicze zbywają do Wojewódz­
kiej Spółdzielni Ogrodniczej, 
która zorganizowała specjalne 
punkty odbioru. Również dla 
działkowiczów uruchomiono 
kioski w centrum miasta, 
gdzie mogą oni sprzedawać 
nadwyżki warzyw i owoców.

(bd> 
fot. Bronisław Duda

Dla dzieci, młodzieży i dorosłych 
zajęcia w Ognisku Plastycznym

W Państwowym Ognisku 
Plastycznym w Radomiu roz­
poczęły się zajęcia teoretyczne 
i praktyczne we wszystkich 
grupach. Dyrekcja pozostawiła 
jednak przy przedwakacyj­
nych zapisach pewne rezerwy 
dla najmłodszych słuchaczy 
licząc się, że część uzdolnio­
nych plastycznie dzieci zde­
cyduje się dopiero po waka­
cjach na naukę w Ognisku, 
Zainteresowani rodzice mogą 
jeszcze zapisać na zajęcia swo­
je dzieci.

Radomskie Ognisko wycho­
dzi też naprzeciw młodzieży, 
która zamierza zdawać do Li­
ceum Sztuk Plastycznych lub 
wybiera się na Akademię 
Sztuk Pięknych czy na studia 
z pokrewnej dziedziny, gdzie 
wymagane są wiadomości z 
dziedziny historii sztuki, kom­
pozycji czy rysunku. Chętni 
mogą jeszcze być przyjęci.

Podobnie jak każdego roku 
prowadzone są wykłady i za­
jęcia dla osób dorosłrch, któ­
re traktują kontakt ze sztuką 
czysto przyjemnościowe. W 
działalności tej placówki jest 
to już kolejny 31 rok nauki i 
pracy nad upowszechnianiem 

, sztuk pięknych, (n)


